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O D N A L E Z IO N Y  Z F 1 E G  M A Ł Ż E Ń S K I
(Do a r ty k u łu  n a  s tr , 10-tejJ'.* r

Skarży b. Plei. WmmhmsMm
ZA STRATY MATrRJflj.Ni: I PONT. SIONE NA ZDROWIU, DOMAGAJ AC 

SIĘ ODSZKODOWANIA W KWCGIE 10 MIL JONÓW ZŁ.
H U4-0 o,i naszfl£o: k oresp on d en ta ' ,

POSEŁ EGIPSKI PRZYBYWA 
EO WARSZAWY.

(Telefonem ofl naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 listopada. (Z) W przy
szłym tygodniu przybędzie do Wansza 
wy celem złożenia p. Prezydentowi 
Rzplitej swuich papierów uw ierzytel
niających poseł nadzwyczajny i mini
ster pełnomocny Egiptu przy rządzie 
polskim dr. Assan Nach ad Pasza. Po- f 
seJ egipski jest równocześnie akredy
towany w  Niemczech, Czechosłowacji, 
ze stałą siedzibą w  Berlinie. Posei egip 
ski przy rządzie polskim należy do 
najwybitniejszych polityków i działa
czy eginskich.

Warszawa, 8. listopada, (st) Do j 
Sądu Okręgowego w Warszawie wpły* 
nęła skarga niejakiego ifizela Rybic
kiego przeci wko b. Piezyder towi Eze- i

klej skardze wnosi powództwo w su- 
EPfi 10 mil jen ów ał., uzasadniając to 
żądanie m. i. następująeemi argum en
tami: „Pt zwany w  czasie pelnien'a

czypasp-litej Stanisławowi Wejwie- Inukcji Prezydenta państwa w  latach 
chowsikiamu. Rybicki w swej niezwy- j 1S23—26 swgiu karygodnem ni&dbal-

kaw i frarhM poSaca F-a .Zukc^jane* L w:ó w , Akatięm cka £4, - Sapiehy 25

f stwrm, niechęcią du pracy itp wyrrą- 
rtził mi straty materjalne i na zdro
wiu ceniime na. JO miliomów riotyp" 
Pozwany ze azikudą dla mnie rzucił 
do kosza nie rozpatrując meje poda
nia, sldei wane w  ilości tysiąca sztuk 
do nungo iw latach pełnienia hmkcj: 
Preizydieinta. Z winy więc pozwanego 
byłem bezrobotny, bezdomny i cier
piałem od cboTób. Pozwany nie przy
nosił najmniejszej pmrocy zasłużonej 
ludności Polski, a w  tej liczbie i mnie, 
co było jego obow.ązkłem ,ako Pręży
li en. a. Pozwany nie wykonywa-, ustaw 
mwal idzkich; co mnie wy rządziło 
wielkie straty itp. W końcu Ryb toki 
prosi sąd o powołanie szeregu ńwiad 
ków, w  tej liczbie najwyższych dygni
tarzy państwa.

 o — -

Lustrze  nożyka de
cyd u je  o d^kładnem  
ogoieniu
i dlatego nożyk G illette wykonane 
z najlepszej stali i wyostrzone z ma
tematyczną dokładnością, golą wielo
krotnie i znakomicie.

M iej zawsze zapas nożyków  
GiV°tte

UPlII

C jit te tte

POSZUKIWANIA CFICFKOW RE TER. 
WY I POSPOLITEGO RUSZENIA.

iTifielonom od naszego korespondenta.'- 
Warszawa, 8 listopada. (Z) W szysb 

kie urzędy i władze państwowe rozpo
czną wkrótce aji-cję poszukiwania o!I 
cerów rezerwy i posijolitagr ruszenia
0 niewiado-mem miejscu pobytu. W 
związku z lem Mm. spraw wojsk, pizy 
pominą, że zm ian a ' miejsca pobytu 
przez crficerów rezerwy i pospolitego 
ruszenia, n.iezameldowana u w łaści
wych władz, po^ąga za sobą sankcje 
karne.

 o------
CZECHOSŁOW ACCY UltZFlW TCY 

PO C ZT O W I W  WARSZAWIE.
(T elefonem  od naszego ko resp o n d en ta .)

W arszawa 8 łrs to p ad a . (Z) Do W a r 
szaw y p rz y b y ła  w ycieczka w yższych u . 
rzędników  czechosłow ackich m in. poczt
1 teL w P ra d z e  w sP raw,ie zap o z n an ia  się 
z m eto d ą  p ra c  k ab low ych , p rzep ro w au za- 
n y ch  obecn ie  w Polsce.

 O----
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Kio zapłaci?
L w ów  9. listopada.

R tyzys zbożowy w  Polsce poie%a 
— jak stw ierdziliśm y wczoraj ns 
tem m iejscu  — na niecpfacanhi się 
produkcji. Z faktu teigo zaś w y n i
kają w prostej konsekwencji dwa  
środki zaradcze, wagi. icih współ
działanie, a  to podniesienie cen zbo
ża lub obniżenie koszhAf produk
cji. Jaką drogą idzie dziś akcja ra
tunkowa rządu? ,

Otóż podkreślić wypada, że — 
jak dotąd — cały  nacisk położony  
został w yłączn ie na podniesienie  
cen. Poniew aż ich niski poziom jest 
następstwem  nadm iernej podaży w  
kraju, a  sztuczna podwyżka pi zez 
jakieś rozporządzenie jest n iew yko
nalna, wobec tego przystąpiono do 
redukcji zapasów  krajow ych przez 
forsow anie eksportu. Do tego celu 
m a służyć projektow any syndykat 
zbożovy, ale i on  spraw y nie roz
wiąże. Bo najsprężyściej zorganizo
w any w yw óz nie pomoże wobec sto 
sunków na rynkach zagranicznych, 
doprowadzających do takich zja 
wisk, jak pozostaw ianie na polach  
ltlb paien it zboża w Ameryce, albo 
m asow a ucieczka zrujnow anych  
przez „katastrofę urodzaju" ro ln i
ków francuskich do m iast. Zboże 
polskie posiadać za Łem m usi za gra 
nicą szczególną siłę konkurencyjną; 
m ają ją stworzyć wprowadzone 
od 16. bm. prem je eksportowe w wy 
sokości i— 6 zł. za 100 kg. F orm al
nie nazyw ać s:ę one m ają zwrotem  
pobranego cła.

Środek powTyższy  jest typow y  
dla dum pingu eksportowego. Przez 
dokładanie do w yw ozu wprawdzie 
doprowadza się narodowy organizm  
gospodarczy do efektyw nej straty, 
ale już samo spieniężenie m artw ych  
zapasów  za byle jaką kwotę przy
nosi doraźne odciążenie i pozór oży- 
wdonego obrotu. Szłolby o to, czy 
sposób ten jest celów y i w ystarcza
jąc?

R olnicy uważają, że nie. Przede- 
w szystk iem  jest tym czasowy. Po- 
wtóre przynosząc chwilową ulgę, w 
niczem lie lik w .d n ie istotnych źró
deł kryzysu. I w reszcie jest niedosta 
teczny i połow iczny. W edług kalku
lacji zaw odow ych organizaeyj rol
niczych konieczna bvlaibv do opła
calności produkcji premja trzykrot
nie w yższa. Nadto — i słusznie — 
organizacje te nic przestają tw ier
dzić, że samu podniesienie cen kra
jow ych nie w ystarczy, jak długo nie 
nastąpi radykalne obniżenie kosz
tów . i  dom agają się: reformy syste
m u podatkowego, redukcji ciężarów  
socjalnych, zniżenia taryf kolejo
w ych na przewóz produktów rol
nych, potanienia naw ozów  sztucz
nych z fabryk państw ow ych i obni
żenia staw ki celnej na naw ozy im
portowane.

W tym kierunku in icjatyw a rzą 
dowa nie ruszyła z m iejsca, Ani po
datki, an i cla, an i taryfy Brak na
w et zapow iedzi jakichkolw iek  
zm ian. W ynika stad proiblemalycz- 
ność całej akej.1 ratunkowej, ale  
nie tylko to. Jeśli nastą/pi pew na po 
prawa w  sytuacji rolnictwa polskie
go, całe jej brzemię spadnie na kon
sumentów m iejskich.

Forsow ny w yw óz zboża (kto z a 
ręczy 'zresztą, czy za kilka miesięcy  
nic będzi-m y go dTożej sprow a
dzać?) wy wola i w y w ołać m usi, bo 
do tego zm ierza, haussę obozową na

   ■   ' ■ " I ■ I .11 — I.—    —  I m  II          — —  ...—iiw niw  <H ffiiu iB iM

Pesymizm polityczny -
optymizm gospodarczy.

ROZMOWA HS JANUSZA RADZIWIŁŁA Z DZIENNIKARZAMI 
(Teteforwm od naszego korespondenta).

Warszawa, 8 listopada. (Z) Janosz 
ks. Radziwiłł, prezes komitetu zacho
wawczego, udzielił przedstawicielom 
prasy informacyj na tem at jak konser
watyści zapatrnją się na możliwość 
rozwiązania konfliktu między rządem 
a sejmem. Ks. Radziwiłł oświadczył, ze 
jfcat rzeczy zawsze nadzwyczajną

chcłrć narwie się w  proroka. Jedno mo
żna oświadczyć, że decyzja ostateczna 
spoczywa wyłącznie w  rękr Mar
szałka.

Czy ob°ona przferwta przymusowa 
w obradach sejmowych ćoprow idzi do 
złagodzona, to staje się wątpliwe. 
Cokolwidkby nastąpiło, wynik poliłycz

I i i i i i i  w okao patatu
ks, Radziwiłła

RZUCIŁ N1EWYŚLEDZONY SPRAW CA WRAZ 7, POGRÓŻKAMI ZA DZIA
ŁALNOŚĆ KSI i CTA W SEJME.

jT e lefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 8. listopada, (st) Dzi
siejszej n o n  niesŁihwytany 'dotyoJiczas 
spTarma rzucił dąży kamień przez 
okno palarń wiceprezesa BB ks. Ja
nusza Radziwiłła przy ni Bielańskiej.

Kayiefi, kfóiy rozbił szybę, owinięty 
był w papier, zawierający ordynarne 
poęróżki dalszych terorystycznych wy 
stąpień za dzdałalność posła Radzi
w iłła na terenie Sejm a.

Dyplomata francuski
O PRZY M IERZU  PO L  

W  a rszaw a , 8. l is to p a d a . (AW) ..K u rje r  
W arszaw sk i"  donosi z Paryż;},, że h a m 
b a sa d o r  fran c u sk i w L o n d y n ie  lir . Saint 
Autaiire w  w yw iadzie  p raso w y m  p ośw ię
co n y m  p rzy m ierzu  p o lsk o -ru m u ń sk iem u  
ośw iadczy ł, iz* p rzy m ierze  to  jes t jed n ą  
z kolom  fi p o k o ju  p o rząd k u  j rów now agi 
e u ro p e jsk ie j. Iden ty czn o ść  in te resó w  
sp raw ia , że p rzy m ierze  to  n o si w szelk ie 
cech y  n iezn iszcza ln e j trw a ło śc i, P o lsk a  
i R u m u n ja  m a ją  w sp ó ln y  idea ł: m ew zn i 
szailność grandlc. i tra k ta tó w . P o s tęp y  P o l
sk i od r .  1920 są n iezm ie rn e , (Jtdynia zy

Warjzawa, 8 listopada, {st) Wczo
raj ''ano w  rejonie odcinka graniczne
go Nowe Troki patrol E*tP lustrując 
pad graniczny natrafił na dwu oaobni- 
ków, ukrywających sńe w różn ych ką
tach. l Tjęlo ,ich i odprowadzono do stra
żnicy, gdzie złożyli sensacyjne zezna
nia. Okazało się, że są to dwaj pod
oficerowie armii litewskiej niejaki 
Bnckus z 1. p. huzarów i Demajtis, 
podoficer straży pogranicznej. Zostali 
oni aresztowani przez władze litew
skie pod zarzutem prowadzenia akcji 
na rzecz Waldcar arasa. W swoim 
czasie w jednym z szwadronów 1. p. 
huzarów dało się wyczuć wrzenie na

rynkach krajow ych. A to znaczy: 
droższy chleb, droższa mąka.

Nie sądzim y, aby to było celem  
polityki zioożowej rządu. Rządy na
sze stale dużo trosk' pośw ięcały sta
b ilizacji cen chleba — w ostateczno 
śc: kosztem  pogorszenia gatunku. 
Ale tak: będz e sikutek, idący po li.  
nji tej niepojętej tradycji naszej o- 
statnieb lat 11, że o ile  w  zyskach

partycypowała w ieś, o ty le  w szyst
k ie straty i niedobory budżetów pań 
sfw ow ych, b ilansów  handlow ych, 
kryzysów  gospodarczych spadały  
przedewszystkiem  na m iasta, ich 
m ieszkańców, podatników  i konsu
m entów.

D ziś rolnicy sygnalizują swą ru; 
nę i jeszcze raz m iasto m a płacić za 
ich ocalenie. Czj w ytrz\ana to?

SK O .R U M U tfSK IEM .
sk a ła  Po lsce  szacunek  A nglji G en era ło 
w ie  f ran c u sc y  są  pe łn i zach w y tu  d!a  ar- 
m ji p o lsk ie j. P o lsk a  p o w o łan a  ji-gt do  
utorow auiia  pjjtKiju m iędzy  W ęg ram i j Ru 
^ lu n ja .  N ato m iast R u m im ja  po łączy  Pol. 
skę z M atą E n trn tą  P o lsk a  i M. L n te n ta , 
liczące ra ze m  75 m iij. ludności s tan o w ią  
zab ezp ieczen ie  j s traż  F ra n c ji  Ji Z achodu . 
K lok ten  choć m aiiej m asy w n y  od d aw nej 
R osji je s t  io d n ak  b a rd z ie j pew ny , sk u 
teczn y  i m ożliw y do na ty ch m iasto w eg o  
w y zy sk an ia .

Dwai pseSsfEiemia lite©sci
uciekli do Polski

I NA GRANICY ZOSTALI UJĘCI PRZEZ PATE OkL KOP.
( te le fo n e m  od naszego k o re sp o u d en ta l.

tle dymisji Waldomarnsa. Między are
sztow anym i znalazł się i Buckus jako 
główny oskarżony o wywoływanie re
wolty. Sąd połowy skaza! jo na karę 
śmierci, prezydent Smefona jednak 
przychylając się do jego prośby, za
mienił mu karę śmierci na dożywotnie 
wiezienie. Buckusa osadzono w  wiązie 
niu kowieńskim, gdzie spotka? się on z 
Bemajtisem. Obydwaj podoficerowie 
nplanowali ucieczkę i po dłuższych 
przygotowaniach cały plan został zrea
lizowany. Po niesłychanych perype
tiach zdołali dotrzeć do g ranF y  pol
skiej, po przekroczeniu której zostali 
ujęci j odstawieni do W ilna.

nege konlzO-tu w Połsca je i  wąrpłb y
Z jednej stromy stoi Marsz. Pilsodsl i 
z olbrzyntretm prestógem, % drugie; le-

n a n ^ D t a n u r

KONKURS 
HU MA NITARNY 
\U£QK Nr. 10,

aderzy partji, m ający — zdaniem ks. 
Radziwiłła — l  ardzo wąirpirwa opai 
cie w szerokich m asach i opozycja 
sejmowa. Obecny kryzys gospotL - tsy 
przeżywany w  Polsce, pozosśajn w 
ścirlym związku z ogólno budżetów i  
rrzesiler iiem i może być opanowane 
ty1 ko przez silny rząd, liczący się z 
m i ar od a. j nem zdaniem fachowej orga
nizacji jej kierowników. Ks. Radziwiłł 
uptymoslynznie ocenia możność popra
wy ocspodrrczej w Polsce.

■ o------
ZJAZDY JU B IL E U S Z O W E  W  W AB 

SZA W IE .
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a^ 8 . lis to p ad a . (st) W  rw ią -  
zk u  ze św ię tem  n iep od leg łości ju g an iz u je  
się w W arszaw ie  szereg  z jazdów  ju b ile u 
szow ych . I  ta k  w  d n iu  ju trz e jsz y m  rc z  ■ 
poczy n a  się 4 .dn iow y  zjazd U. c.-gantza 
r j i  w o jsk o w y ch  P P S . jako  w 25. rc-ezn.cę 
w szczęcia w a lk i orężnej o n iepod ległość  
P ro g ra m  p rzew -d u je  Jańórkę u czes tn ik ó w  
n a  s to k ach  cy tad e li i z lo żen ja  w ieńców  
n a  m ie jscu  s tra c e n ia  j n a  g ro b ie  N iezn a
nego  Żołnilerza. P o za  u ro c zy s tą  a k ad e - 
m ją  odbędzie  siię w m urow anie tab licy  
p a m ią tk o w e j n a  p i. G rzybow skim . W  nie 
dzie lę  s p o c z n i e  się zjazd uczestników  
p o w stań  narodow ych zo rg an izo w an y ch  
w  zw tązok, k tó reg o  p rezesem  je s t  c e r  
B u łak  B a iach o w ie - W  p o n ied z ia łek  11 
lis to p a d a  ze w szystk ich  s tro n  k ra ju  p rz y  
b y w a  do  W a rsz a w j 120 pocztów  sz tan d n . 
ro try ch  o rg an izac ji i związków b . woj 
skow ych  z jed n o czo n y ch  '„federacji po] 
sk ich  zw iązk ó w  O b rońców  O jczyzny1̂  
p rzy czem  p o c z ty  te  w ezm ą u d z ia ł w de 
filadzae n a  p l, P iłsudsk iego  w ra z  z dyw i 
z jam i Z w iązku  S trzeleck iego , k tó ry  ró w 
n ież  z o rg an izo w ał z jazd  strze lcó w  w  WaT 
szaw ie  n a  te n  dzień . P o  defitadciie o d b ę 
dzie się  na Z am k u  uroczystość- d e k o ro 
w an ia  zas łu żo n y ch  czło n k ó w  F ed eracji.

-  ■■■ o

O NOWĄ KONCESJĘ ELEKTRYFIKA
CYJNĄ

(T c'pfoncm  od n aszego  k o -e sp o n d en ta  )
Warszawa, 8 listopada. (Z) Do Min. 

robói publ. w płynęła oferta od Towa- 
rzyrtwa Elektrowni Gronek na Pomo
rzu o nadanie jej koncesu elektryfika
cyjnej na terenie Pomorza, Poznań
skiego i niektórych powiatów na tere 
nie Kongresówki.

SOTjlNDAR z w ia y k u  n iż sy y c b  
fTJNLCJ. POCZTOWYCH.

if  clctoaiem od naszego  k o re sp o n d en ta .;
Warszawa, 8 listopada. (Z) 10-go

listopada od.będ-zie się w W arszawie 
uroczvstość poświęcenia siztaudarr 
Fw^ą&ke niższych pracowników poczt, 
telefonów i tetograioił W uroczystości, 
weźmie udział min. Boerner.
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Wspomnienia o Grzybowie
Napisał Józef Piłsudski.

W arszaw a, 8. listopada.
Jakże-ż to daleko Grzybów. W y 

daje m i się  niekiedy, gdy swoje  
w spom nienia odgrzebuję, że jesl to 
gdzieś daleko, w  jakim ś kącie conaj 
m niej w  A ustralji i że n ie jest to 
w cale znany w  W arszaw ie plac 
Grzybowski z kościołem , plac, po 
którym  ludzie spokojnie chodzą, 
dzieci biegają, ale, że jest to jakiś 
plac z  bajki życia, który tak g w a ł
tow nie i szyiblco siz zm ienił, że Chy
ba i kościół i bruki i ludzie con aj- 
m nej do innej części św iata  należą. 

Grzybów natęży do m oich w spom 
nień chociażby dlatego, żem  w  w y . 
padkach, które na tym  placu się 
zdarzyły dw adzieścia pięć la t te .

m u, m agna pars fuit.
Prawda, że w w ielu w ypadkach b y
łem  tą w ielką i najw iększą siłą, pra
wda, że niejeden z tych w ypadków  
błyskawdeowo ogromnej jest m iary  
i przerasta w ypadki grzybowskie  
historyczną swoją prawtdą tak bez
m iernie, że biedny m ały Grzybów  
gin ie  w  ich cieniu. Nie mogę jednak 
nie powiedzieć, że Grzjdiów należy do 
w spom nień, które na razie pieszczę, ! 
należą do pieszczot m ego życia. Pra- j 
wdą leż jest, że i ja. obecny m arsza- I

lek Polski', b. N aczelnik Państwa, 
z nazw iskiem  znanem  na całym  
św iecie, n ie  byłem  takim  rozgłoś, 
nym , jakim  jestem  obecnie. Nie 
chcę naw et powiedzieć, że ta roz. 
głośność od Grzybowa się zaczyna, 
lecz są w  Grzybowie i w  grzybow - 
skich w ypadkach m om enty, które 
docierają najgłębiej w  istocie m ojej, 
które czynią m nie nieco sentym en
talnym  i jak jakby pieszczonym  
przez w spom nienia i  zarówno  
w spom nienia pieszczącym . Jeżeli 
wezm ę w ym iary  historyczne, to 
grzybowska m anifestacja jest je 
dnym  z nieznacznych epizodów  
w ielkiego zdarzenia historycznej, 
dziejow ej m iary, jakiem  była  

w ojna Rosji z Japonją.
W ojnę tę w ielkie, potężne m ocar
stw o rosyjskie przegrało z m niejszą  
w stosunku do niego i nieznaczną  
wów czas w św ięcie odgryw ającą ro
lę Japonją. Grzybów i grzybowska  
m anifestacja w yrasta tylko w tedy, 
gdy się zatrzym am y ściśle na Polsce, 
gdyż byl to pierw szy, bardzo n ie 
znaczny przejaw, lecz w  każdym  ra- 1 
zie przejaw walki zbrojnej przeciw 
ko zaborcy rosyjskiem u.

bezm ocą i bezsiłą, gdy m oże i  m y, 
jako poddani Rosji, zm uszeni 
będziem y do oddania krw i i ży_ 

cia na rzecz swojego wroga. 
Rozum iałem , że dużo zrdbić nie je
steśm y w  stanie. Rozum iałem  d o 
brze, że znikom o m ali jesteśm y w o
bec ogrom u w ysiłków , do których  
zm usza w ojna każde państwo. W  do 
datku zaś Rożen grubym  basem  tłu 
m aczył znaczenie m obilizacji i jej 
faktów  przerażonem u gospodarzowi, 
którem u m obilizacja życie zrujno. 
wała. W  każdym  razie pozostawał 
i m usiał istnieć najzw yklejszy dla 
nas sposób realizacji, t. zn. najprost
szy: odezwa. W padłem  więc i szu 
kałem  sw oją odezwę, zapow iedzią w  
szy  Rozenowi, że wprost stam tąd  
pojedzie do Rygi, by oddać odezwę 
do druku. Ja zaś się zajm ę ułoże
niem  bardzo skom plikow anej pracy, 
zw iązanej z  przygotow aniem  apa. 
Tatu odbiorczego w całym  kraju dla 
odezw y, która m a być w ydrukow a
na. T ą odezwą dhciałem przygoto

w ać chociażby trochę nastroju dla  
przyszłej pracy, która m usiała na
brać charakteru bardziej realnego : 
zbliżającego

do otwartego protestu przeciwko  
udziałow i Polaków  w  tej dalekiej 
i obcej d la nas zupełnie wojnie.
Jakież więc było moje przerażenie 

d zdziwienie, gdy po wszystkich żm u
dnych pracach w  nastaw ieniu aparatu  
przyjechałem  do Rygi do naszej dru
karn i d z przerażeniem  dowiedziałem 
się, że ówczesny Tedaktor pisma „Ro
botnika”, zresztą mój przyjaciel Felek 
Perl, napisał już i puścił ma bruk inną 
odezwę, w  której jak ja się śmiałem  
twierdził, że gdy dwie burżuazje się bi
ją, to proletariatowi nic po temu. Zbe
ształem  Felka tak, jak może rzadko 
człowieka beształem . Pierwszy bo
wiem mój krok najzupełniej zawiódł. 
Naprawić szkody już nie mogłem, gdyż 
w ybrać inną  metodę, to znaczy  zmu
sić do drukow ania mojej odezwy nie 
było sposobu.

G dy wybuchła woina rosyjsko- 
japońska,

Gdy w ojna z Japonją wybuchła  
w lutym  1904 r., stałem  na czele naj 
siln iejszej w  ow ym  czasie organiza
cji polskiej i silnej nie tylko liczbą, 
lecz i najw iększą w  Polsce odwagą 
w ystąpień . Mówię tu o ówczesnej 
PPS. Dla charakterystyk: ów czesne
go stanu um ysłów  przytoczę tu 
w spom nienie w łaśn ie  z  sam ego po
czątku w ojny, to znaczy z lutego 
1904 r. W iadom ość o w ybuchu w oj
ny zastała m nie w  Siedlcach, gdzie 
przyjechałem  dla rozm ówienia się 
z pew nym  m łodym  lekarzem, który 
się zgodził urządzić m ieszkanie dla 
podręcznej tajnej drukarni, gdy 
centrala znajdow ała się daleko w 
Rydze, albow iem  odczuwała się 
gw ałtow na potrzeba drukow ania o- 
dezw  i ulotek bliżej centrum ruchu. 
M ieliśm y się  tam zjechać u tego pa
na z głów nym  w  owe czasy techni
k iem  rozwożenia druków, obecnym  
gen. Rozenem. który niedaw no w y 
szedł z w ojska rosyjKskiego i stanął 
do m ojej dyspozycji dla pracy tech
nicznej. Gdym tam  o w ojnie i m a 
nifestacji cara się dow iedział, do
w iedziałem  się zarazem, że cały plan 
siedlecki przewraca się do góry no
gam i, gdyż nasz, m ój i Rozena go
spodarz został zm obilizow any jako 
m łody lekarz i już nazajutrz m iał 
się staw ić do poboru. M iał być w y 
siany d 0 Mandżurji, a że m ial u sie 
bie skład nielegalnych w ydaw nictw , 
żądał od Rozena, aby m ożna było  
jak najszybciej m ieszkanie oswobo
dzić.

Pam iętam , śm iałem  się z siebie, 
że w ojna, którą w  duchu błogosła
w ić zacząłem , zm usza m nie odra. 
zu do tak lichych i m ałych czyn
ności i daje m ałą ilustrację lej o l

brzym iej przewagi sil, z którą m y  
Polacy i m y part ja PPS. m am y do 

czynienia.
N atychm iast też zająłem  się skon
struowaniem  jakiego takiego planu, 
któryby dal m ożność jakiejkolw iek  
realizacji na wypadek tak w ielkiej 
m iary, jak w ejście  wr stan w ojny  
państw a zaborczego,
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W Rydze u F. Perlą
W iedziałem  dobrze, że 

setki i tysiące ludzi czekać gorącz
kowo m usi na to, jakie m y stano
w isko zajm iem y w  stosunku do 
w ypadków , m ęczyć się m usi tą

W  Petersburgu.
Wszystkie bowiem term iny już 

nastawione pękłyby i  trzeba byłoby 
puścić w ruch nowe, bardzo skomplilto 
wane poruszenie, przejazdy i nasta
wienie również skomplikowane pracy 
drukami związane z papierem, larbą 
d innemi drobiazgami, coby wszystko 
zajęto mnóstwo czasu. Postawiłoby to 
pod wielkim znakiem zapytania moje 
osobiste plany rozjazdów, które już so
bie ułożyłem i mnóstwo ludzi pou- 
przedzałem.

A wszystko odbywało się tak kon
spiracyjnie, bez żadnych listów, 
bez żadnych depesz i telefonów, 

że teraźniejsi ludzie wyobrażenia na
w et o tern nie mają, — i dlatego na 
początku odesłałem ich aż do Australji 
lub do Buszmenów — o tych olbrzy
mich trudnościach, jakie musiano mieć 
przy zebraniu się nawet trzech ludzi 
razem, Z tego małego faktu, pierwsze
go mego zawodu podczas wojny rosyj
sko - japońskiej wnosić łatwo można, 
jak olbrzymi skok uczynić trzeba by

ło do manifestacji zbrojnej na pL Grzy
bowskim w  listopadzie. W iedziałem do
brze, że wojna zaczyna się od mobilu 
zacji.

Udałem się więc do Petersburga, 
ażeby skontrolować, w  jakna sto
pniu i  gdzie zaczepia mobilizacja 

Polskę.
Nawet przez niewielkie stosunki, ja
kie posiadałem, 'zdobyłem wiado
mość główną, że wobec stanu kolei 
sybirskiej, która nie dopuszczała do 
szybkiego przewozu wojska, o jedno
czesnej a wielkiej mobilizacji niema 
mowy i że w  każdym  T an ie  m obiliza
cja w pierwszym rzędzie odbywać się 
będzie na  samej Syberji i  w  niektórych 
tylko częściach moskiewskiego i k a 
zańskiego okręgu wojskowego. Zrobiło 
mi się znacznie lżej, miałem więc je
szcze dużo czasu. Nie chcę się zatrzy
m ywać na tych długich m iesiącach, 
które leniwie i powoli biegły, jak listo
padowe.

Za przygotowanie powstania polskiego
Wobec tego, że wbrew konspiracji 

zaangażowałem otwarcie swoje nazwi
sko w najrozmaitszych rozmowach, 
które toczyłem z ludźmi najzupełniej 
do konspiracji meprzyzwyczajonymi, 
a czyniłem to w  dwóch miejscach, w 
Petersburgu i w  W arszawie. 

Departament policji ówczesny w  
Peters,bnTgu rozesłał moje foto
grafie na wszystkie granice i  do 
wszystkich zarządów żandarmezji 
z  poleceniem aresztowania mnie, 
przyczem jako motywy podano, 
że przygotowuję powstanie polskie.

Co prawda, to byłem w  owym czasie 
wielce pod wrażeniem kistorji powsta
nia z  1363 r., którą z  różnych źródeł 
studjowalem i nieraz w tych rozmo
wach, które prowadziłem, wskazywa
łem na moment branki jako moment 
niebezpieczny dla stanu umysłów i 
wskazywałem na różu a jej skutki. 
Zmusiło mnie to do większej ostroż

ności niż zwykłe i do pokazania się 
w Krakowie, skąd po pewnym przecią
gu czasu, według moich obliczeń, mu
szą dojść do Warszawy tak, że ajen- 
tura wreszcie z  powodu mojej osoby 
się uspokoi. I tam  właśnie w  Krako
wie doszła mnie wiadomość, że i Pol
ska ma być dotknięta mobilizacją. 
Nie było dla mnie mowy o tern, 
gdyż

nie mogliśmy odpowiedzieć na 
brankę tak, jak ojcowie nasi odpo
wiadać w  63 i., byliśmy na to 
zanadto słabi, zanadto nieumie
jętni i zanadto powiedzmy teore

tyczni,
G tern zaś, by kto inny paza PPS. mógł 
się odważyć choć na cień protestu, mo
w y być nie mogło z góry. Pomiano- 
woli przypuszc-załem, że Rosja pójdzie 
śladami dawnej Rosji i Wielopolskiego 
i zaaw&ntuTiije się w  mobiliz-ac.j'5 naj- 
bandzi«j żywego materiału ludzkiego,

mobilizację ludności miejskiej. Dla 
mojej głównej idei protestu byłoby to 
bardzo nie na iękę. W ezwałem więc 
do Krakowa przedewszystikiem głów
nego menera warszawskich organisa- 
cyj Kwiatka, zmarłego już obecnie 
miłego przyjaciela. Nim przyjechał 
stwierdziłem już, że i tym razem smół
ka! mnie zawód. Rosja mobilizowała 
niektóre ipowiaty w kaliskie nr, płoc- 
Joam i su walski om akurat w tych 
miejscaoh, w  których my jako organi
zacja nie posiadaliśmy ani wpływu, 
ani znajomości, ani możności szerszej 
nielegalnej pracy nawet odezwowej. 
Nie pamiętam już, ile nocy spędziłam 
bezsennie, chodząc po pokoju i  paląc 
papierosa jednego za drugim i pijąc 
całe mnóstwo herbaty. Myślałem cią
gle nad formą, w jaki sposób można 
wobec tego faktu znaleźć wyrazy pro
testu i wyrazy naszego stanowiska.
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A Maćki i Bartki nie chcc
Naturalnie wL-działem pofhftno 

wielkiej niechęci i  nienawiści do my
śli, że się będzie um ierało za Rosję, 
wbrew sobie i wbrew swym uczn-cioi/i, 
rezerwiści,' sławią się tak, jak im pań
stwo nakazuje, tak, jak jakieś bydłu 
na rzeź prowadzone, m ają Maćki' i 
Bartki leźć do wagonów i jechać na 
kraj św iata, um ierać, chorować, cier
pieć *

i dawać z ciała i życia swego ofia
rę na rzecz Moskwy, swegoi wroga.

A wszystko lak  bez protestu, a wszy
stko nie mówiąc ani słowa, a wszystko 
nie stawiając żadnych przeszkód ak- 
i.owi przemocy. Nie mogłem prawie
zyć z rozpaczy. Wreszcie przyjechał
iKwiatek. Trzy piery szej rozmowie 
z nim  stwierdziłem odrazu, że pizy de
cyzji zrobienia jaziejs maniiestacji 
głnśniejszej nie znajuę wielkich prze
szkód, chyba w  samej technice wyko-

Specjalnie zaś nas obu zniechęciła 
myśl, że właśnie i<un, gdsie mobiliza
cja się  odbędzie, nie znajdziemy żad
nego oddźwięku.

Stanęio więc w  ten sposoo, ze wy- 
stąpi Warszawa i że może się mla 
dodać w najgorętszych i najlepiej 
zurbanizowanych punktach jakby 
dodatki mniej ostre, przyjęta też 
została iorma manifestacji zbroj

nej.
-Co do mnie radziłem złbrojność zmniej 
szyć pod względem ilości uzbrojenia, 
gdyż wskazywałem, że nie mamy do
statecznego obycia z bronią i znużtnny 
narazić się może na śmieszność, za 
którą krwawo zattłac-ray.

Radziłem więc mieć uzbrojone tyl
ko ściśle określone oddziały ludzi zim
nej krwi złożone, aby uniknąć tam 
smutnego skutku. Mówiłem, że sam- 
bym z ochotą pojechał, by technicznie 
i rzeprowadzić tę pracę, lecz obawiam 
się, że za dnżo będę musiał stracić cza
su na poznanie ludzi, którzyby tę, czy 
inną pracę musieli wziąć na siebie.

OLiESMu:::::
NAPRAW A MOSTU KOLEJOWEGO  

POD DĘBLINEM .
(Tellefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa, 8 . lis to p a d a . (Z )jtN a tónji 
L w ó w -W arszaw a  pod  Dębłiiinem n a  W iś le  
o dbyw a się  kolejne przesuw anie j  napra
w a pięciu przęseł m ostu kolejow ego. P ra  
ce n a d  b u d o w ą  m o stu  o d b y w a ją  s ię  bez 
p rzeszk ó d  w  ru c h u . P ra c e  tec h n icz n e  ze 
w zględu  n a  ro zw ó j i w a ru n k i są bardzo 
ciężk i P rz ę sła  m o stu  są  o lb rzy m ie , ro z 
p ię to ść  każdego w yn osi 88 m etró w  a  w a 
ga 800 tys. kg. P ozostają  do w ym iany  
jeszcze dwa p r z ę ś li, k tó re  b ę d ą  w  p ie rw 
szych d n ia c h  grudnia p rz eb u d o w a n e  i w 
te n  soęsób  cały  m o st ko lejow y będ zie  od
d a n y  do  u ży tk u  i  z as tą p io n y  n o n e m i czę
ściam i w y ro b u  k ra jo w eg o .

CZTERY OFIARY W ŚC IE K Ł EG O  PSA.
(Tellefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

Złoczów, 8 . lis to p a d a . (K) W  d n iu  d z i
s ie jszy m  k jk a  osób zostało  pokąsanych  
przez psa, a  to in k a se n t E lek tro w n i m ie j
sk ie j K ornstein, s tu d e n t Gawroczyński^ 
Burk j  d o zo rca  Sam ków . P sa  do tychczas 
n ie  u ję to . Is tn ie je  p o d e jrz en ie , że by ł to 
w ściekły p ie s .

nania Kwiatek upierał się przy tern, 
aby W arszaw a w zięła na  siebie pracę 
m aniiestacji, gdyż ta  najwięcej daje 
rozgłosu i może dać najwięcej efektu 
realnego na późniejszy rozwój w y
padków.

Moje uwagi s<zły w  kierunku obli
czenia możliwych skutków dla 
największej naszej organizacji war
szawskiej, gdy tak łatwo można 
było rozbić centrum nasiej pracy, 
wydatkując odrazu ws.nystko, co 

mamy.
Stwierdziłem, że możnaby myśleć i o 
innej metodzie, gdyby m anifestację 
rozlać szerzej po kraju, unikając ich 
jaskrawości i  ich, że tak powiem 
•ostrości. Kwiatek zaś sądził, że zniknąć 
może siła impresji i całaj praca spalić 
może na panewce, gdy to nie będzłe 
dostatecznie powszechne.

Kwiatek brat wszystko na siebie i pro
sił mmc, abym w  ten sposób nio ry 
zy kawał i nie narażał swojej osobyj! Na 
siebie więc brałem  zakup broni i m,ze- 
m^canie jej do Warszawy. Pierwszy 
raz w owym czasie zetknąłem się z 
tern zajęciem.

Jeżeli by łem  sp ec ja lis tą  do lam a-

wręczcm a pierwszego m iljona zł. ze 
branego z in icja tyw y Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny na 
fundusz w alk i zc szpiegostwem , 
skreślony przez Sejm  w  budżecie le-

Wa-rszawa, 8. listopada, (st.) Każ
dy dzień śledztwa w  spraw ie tajem - 
nkzego do niedawna w ięźnia z  Pa. 
wiaka, którego prawdziy^e nazw isko  
brzmi Zaks, przyno-i now e rew ela
cyjne szczegóły, potwierdzające w  
zupełności przypuszczenie, że w  wię 
zieniu  w arszaw skiem  znajduje się 
bardzo w ybitna osobistość kom uni. 
styczna. Adolf Zaks pocihodzi z Czę
stochow y, gdzie obecnie jeszcze ma 
rodzinę. Z wykształcenia doktor fi-

iść na
nia granie, to znow u z bronią palną 
an i w  zakupie, an i w  sposobie jej 
przem ycania nigdy nic m iałem  do 
czynienia. Sprawiło m i to dużo kło
potu. W iększość broni była zakupio
na w  K atowicach i Bytom iu. Prze
biegu całej m anifestacji nie opisuję, 
jako że

nie brałem w  niej bezpośrednio 
udziału.

Słyszałem  tylko opisy różnych u- 
czesLników tej m anifestacji i opo
w iadania o niej różnych panów  i 
jiań z W arszaw y. W yw ód m ój, k tó 
ry sobie zaraz uczyniłem , był bardzo 
przykry i sm utny d la  m nie, n ie m o
głem  się bow iem  pow strzym ać od  
techi icznej oceny pracy, która o ile 
była dow cipna, o tyle z trudem m o
gła nastraszyć kogokolwiek z tych, 
których 'zamierzaliśm y straszyć. 
Lecz, że dala efekt bardzo duży  i że 
w płynęła na zm niejszenie do m in i
mum zakrasu m obil.zacji w  Polsce, 
więc uczestnicy tej m anifestacji po. 
szczycić się istotnie mogą, że w p ły
nęli na losy Polski w sposób znacz
my znaczniejszy n iż przypuszczali. 
Z powodu tej m anifestacji skon
struow ałem  sobie aforyzm , że d o . 
wcip w  historji często więcej znaczy  
niż siła,

Józef Piłsudski.

gorocznym. W  zw iązku z tem na 
dziedzińcu 'Belwederu zbiorą się 
w szystkie organizacje warszawskie; 
wchodzące, w skład Federacji z 

•pocztami sztandarowemu i kom - 
panjam i honorowem u

lozofji, z zaw odu buchaMer, praco
wał w Lym charakterze przed w oj
ną w jednym  z banków  w arszaw 
skich, rozwijając ożyw ioną d zia ła l
ność w konspiracyjnych organiza
cjach w yw rotow ych. W  r. 11)23 Zaks 
został aresztowany w  Łodzi za u - 
dział w  bojówce rew olucyjnej i wy  
słany do więzienia w Orle. Przy
chodzi rewolucja, Zaks znowu w y 
pływ a r.a pow ierzchnię życia. W  r. 
1921 jest już na w ysohlem  stanow i-

NOWCGZESNT PRĄD PIELĘGNOWA- 
FIA URODY.

, Równolegle z prądem medycyny 
rozwinęła się wiedza indywidualnego 
dostosowania lekarsko-kosmetycznycji 
preparatów „Mi-raculum“ , ściśle do d a 
nych właściwości te ry , ■włosów i śkóąy- 
c-isła. W świetle bowiem nauki nio 
jest zgoła obojętne, jaki preparat za
stosujemy do tłustej, suchej lub p ra 
widłowej cery. Zaznaczam, i!ż wytwór
nia „M iT a c u łu m “ załącza do każdego 
preparatu broszurkę o no-wo-czosnem 
pielęgnowaniu urody celem pouczenia 
samodzielnego rozpoznawania właści
wości cery i' doboru odpowiedniego 
środka. Broszurki załączone są naw-it 
do tanich preparatów codziennego u- 
zytku, jak — do Shampoomn Dra Lu
stra i wykwintnych pudrów TJia Lu
stra. Nadmieniam, iż uniw ersalny lpu- 
der raczej cerze zaszkodzić maże, dla
tego .z uznaniem  odnoszę się do w y
twórni „M iractuum", która w yrabia 
dwa odrębne pudry: otM uszrzający
puder higjenśeziiy Dra Lustra dc tłu 
stej oraz z przepisu jego wykw intny 
puder egzotyczny — do prawidłowej 
i suchej ceTy. Byłoby w skazane za 
poznać się -z treścią wzmiankowanych 
broszur popuiiamo naukowych.

Dr. Z. B.

sku członka kom itetu w ykonaw cze
go rad delegatów  żolniersko-robot- 
niezyoh.

. Na -stanowisku tem pracuje do r. 
192?, odznaczając się rnerrgją i bez
względnością 'postępowania. Następnie 
Zaks zostaje m ianowany głównym in
spektorem biura pclityczneieo na pań
stwa en-tupsjakie. W tym  w łaśnie ch a 
rakterze po dokonaniu inspekcji robo
ty  komunistycznej w Anglii, przybywa 
w  r. 192S do W arszawy. Dnia 2-8. 
m arca 192-8 r. policja wkracza do T e

st ar r a-c j i  „Warszawianka11 na Nuwym 
Święcie, gdzie w jednym z gabinetów 
arerntuje Raksa w towarzystwie in- 
nych wybitnych komunistów, m. in. 
Żarrkiecc, Laaubaga : Amsterdamskie
go. Do chwili aresztowa-ni-a Zaks po
dawał się za Rracha, legitymując się 
paszportem, posiadanym na to nazw - 
-s'ko. Władze śledcze m iały dużo kło
potu z rozwiązaniem zagadki. Do 
władz śledczych 'Zgłaszają się św iad
kowie, którzy znali w ięźnia z Paw ia
ka z dawnych czasów i ustaliła jego 
prawdziwe nazwisko i szczegóły ’ca- 
rjery tego dygnitarza bolszewickiego.

  o-------
POŻEGNANIE PUŁK. LAW INA, . 

(Telefo.uem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
Złoczów, 8 . lis to p a d a , (K) Dzi-S odbyło 

się w  salj m a g is tra tu  u ro c zy s te  pożegna
nie pu łk . L aw ina j nadanie m iastu od 
znaki 52. pułkn, P-u-lk cieszy się w ielką  
sy m p a tją  o b y w ateli zfoczow sk ich , a  do 
w odem  togo b y ty  słow a ju rm is-trza  j  p o 
sła  n a  S ■j-m dra M uszyńskiego^ k tó ry  w 
se rdecznych  słow ach żegnał p u łk o w n ik a  
i. 'd z ię k o w a ł za nac*an:e m ia s tu  od zn ak i. 
D ow ództw o p u łk u  o b ją ł p u tk . C-hodŹKo 
Z a jk o

KOMISJA POROZUMIEWAWCZA  
3 STRONNICTW  LUDOWYCH.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)  •
W arszawa, F lis to p a d a , (Z) Dzi-ś wie-' 

czorem  o d b y ła  się konfej—nrpa przedsta-, 
w icie!, 3 stronnictw  ludow ych, a !o ' W y. 
Zwolenia'1, ^Stronnictw a Chłopskiego^ i- 
nP j łą K < u a  k tó re j  ro zw ażan o  sytuację- 
p o lity c zn ą . W  wynj-ku o b ra d  u tw orzono ' 

f  s ta lą  k o m is ję  po ro zu m iew aw czą  stoon.j 
n ic tw  lud o w y ch  d la  pTzepr-ow aazenja 
a k c g  na terenie Sejm u i  k ra j  u.

Zapadła decgi ja, że pierwsza 
wystąpi Warszawa*.*

Sygnet odprężenia
sytuacji

CO MÓWIĄ WARSZ AWSKIE KOLA POLITYCZNE O ARTYKULE  
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

(T elefonem  od  naszego k o re sp o n d e n ta )

W arszaw a, 8. listopada. (Z ). W  kołach politycznych artykuł Marsz. 
Piłsudskiego zrobił bardzo dobre w rażenie. Artykuł ten jest sygnałem  
odprężenia politycznego po sza tonem  napięciu, jakiego św iadkam i b y 
liśm y w  ostatnich dniach. Koła polityczne zwracają uwagę, że Prezy
dent Rzpltcj opuścił W arszaw ę i udał się na polowanie dyplom atyczne, 
a Marsz. P iłsudski v b rrw  oczekiw aniu ogłosił artykuł o sw oich przeży
ciach i w spom nieniach, a nie — .jak się spodziewano — artykuł m iał za
wierać now e ataki na parlam entaryzm  i Sejm obecny.

Pierwszy zetjranv milion zl.
NA FUNDUSZ W AL KI ZE SZPIEGOSTWEM. 

W arszaw a, 8. listopada. (A W .) W  
dn. 11. hm. odbędzie się uroczystość

Jeszcze o tajemniczym więźniu
z Pawia kar

DZIEJE I ŻYCIE W YSŁANNIKA MOSKIEWSKIEGO ZAKS A ,
(Telefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ).



Nr. 9037 „GAZETA POP ANNA" z dnie 10. listopada 19^9 S tr. 5.

Amerykame głoszą m iec szczęśc ie  w  życ iu  —  zn a czy  k orzystać  z nadarza ącej 
s ię  szczęśliw ej okazji. T aką sp o so b n o ść  zd ob ycia  m ajątku  
i zam ożności daje w ła śn ie  P aństw ow a Loterja K lasow a. Dro

b na kw ota 10 Z iotych (cen y  lo só w : ćw iartka —  Zł. 10, p o łów k a — z ł. 20, ca ły  —  Zł. 40) otw i ra każdem u wrota do głów nej 
w ygranej 750.000 , 350.000, 2 5 0 ,0 0 0 , 150.000, 100.000, 80.00C, 75 .000 , dO.O O,, 50.000, 40.000, 2 5 ,0 .0 , 20.000, 15.000, 10.000,

5 .000 i  t. d., i t. d. na ogólną  sum ę

32 miljony Złotych.
H r i g r s i  « i » y n y I  ta ^’ Ż5 ei§li kto,j kupuje dw a lo sy , to  m oże z n iem al m atem atyczn ą pe

l w * J  " ■  j o ^ ■ ■  ®  ■ w n ośc ią  oczek iw ać w ygranej, bow iem  istn ieje  praw dopodobieństw o 1 :1 .
W ybrać n a leży  kautor, m ający o g ó ln e  n a jw ięk szą  sum ę w ygran ych . K antorem  takim , kt vy  je st B f l j «  ą k s z ą  i n a j s z c z ę 

ś liw s zą  Kolekturą w  kraju je st

„ N A D Z I E J  V ‘, w r  I wowie, przy ul. Sykttuskiej 6,
zw ła tzcza, zH d łu g o le tn ie  d ośw iad czen ie w ykazu o, iż  graczom  tego  k an tora  sprzyja sta le  n ieb y w a le  szczęście . T ysiące  ludzi 
w zbogaca rok -oczn ie  zak u p ien ie  losów  Lotarji P aństw ow ej. N ow y p lan  g ry  2G-ej Loterji jest tak  u łożony, ża zapew nia m  x i-  
m um  szan s, co staw ia  P ań stw ow ą Loterję K iasow ą na czeie  św ia tow ych  lo icryj jako najkorzystn iejszą . K olektura J r A D Z l c J  *“

zn an a  jesc w  ca iym  kraju z swoj t o l i in o ś c i  i sk ru p u latn ości w  za ła tw  aniu k lien teli.

Ciągnienie K-ej kiesy odbędzie się już 14, i 15, listopada b. r.S
P on iew aż p op yt na szczęś liw e  lo sy  kolektury „N A D ćlE JA “ jest kolos a1 ny, n a le ż /  już dziś w y sto so w a ć zam ów ien ia  na- 

s ępującej treśc i: Do K olek tu r/ „Nadzieja* f .w ó w  S yk stnska  6 -  N .n iejszem  zam aw iam  . . . .  lo sów  całych, po Zł 40*— ,
. . . .  lo sow  p o iów ek  pa Zł. 20 '— , . . . .  lo sów  ćw iartek  po Zł 1 0 —  do 1-ej k la sy  20 Loterji. N a le ż y to ! i  w  k w o c ie  Zł.....................
u .szczę  na ych m iast po otrzym aniu  lo só w  b la r k 'e tem  P. K O , o k tórego za ą czen ie  do lo só w  u p rss ia m
Im ę i n azw .sk o   ..........................................................D ok ładny i czyte ln y  a d r e s : ..........................................................................................................

Mimochodem.

Niesprawdzona 
łiiśtorja.

Lwów, 9 listopada.
Hila-ry opowiedział mi ją pod dy

skrecją, ale ponieważ w pośpiechu za
pom niał upewnić się, czy dyskrecję 
zachowam, sądzę, że nie mam co do 
tego żadnych zobowiązań. Było lak:

Rozmawialiśmy o licznych wadli- 
wościach naszej konstytucji i o trudno
ściach w jej napraw ie. On biadał nad 
Sejmem, a ja nad społeczeństwem. 
Doszliśmy w łaśnie do punktu, traktu
jącego różne sposoby ■ usunięcia tych 
trudności, godząc się co do celu, róż
n iąc nieco co do metod, gdy Hilary 
rzekł:

— Dziwnie się składa, bo. -właśnie 
wczoraj podobną dyskusję prowadzi
łem z pewnym człowiekiem-, który za
szczyca mię swem zaufaniem. By1 
zdania, że w Polsce z tą konstytucją 
robi się za wiele ceregieli i jako przy
kład odmiennego postępowania opo
w iedział mi historję, posłyszaną od 
swego kuzyna. Ów kuzyn pracuje na 
placówce dyplomatycznej w jednej z 
egzotycznych republik i czuje się zwią 
zany tajem nicą służbową. Ale dla 
niego zrobił wyjątek. Czy pan  słucha?

— Gdybym naw et nie chciał, co 
mógłbym robić innego?

— To -wystarczy. Otóż ta republika 
miała fatalną konstytucję. Poprostu źle 
powiązany zbiór przepisów, -przeczą
cych sobie, rozsądkowi i praktyce. —- 
W prawdzie patrjoci, działając dla do
bra państwa, uw ażali za swó, obowią
zek pomijać -te wszystkie artykuły 
przy każdej sposobności, ale czuli się 
zawsze trochę nieswojo Nadto dostar
czali argumentów swym demagogicz
nym  przeciwnikom i musieli wymykać 
się pedantycznym  Trybunałom Stanu. 
Dlatego postanowili stworzyć konsty
tucję nową, lepszą. Niestety w kraju 
tym decydowała o ustaw ach przypad
kowa większość, a tej przypadkiem 
brakło. Wówczas postanowili uszczę
śliwić kraj drogą zam achu stanu, ale 
temu .znów kategorycznie sprzeciwił 
się Wysoki Komisarz Ceł, uzdraw iają
cy finanse republiki, a będący zwolen
nik iem przyzwoitych pozorów. W sy
tuacji — zdawałoby się — bez w yj
ścia, znaleziono świetne wyjście. Pan 
słucha?

—  Nawet cierpliwie.
— Ogłoszono pewnego dnia. że au- 

lent /<-any tekst konstytucji, przęcncwy

1 1 2

peńsfwa polsk^gu.
Lwów, 9. listopada.

K om isarz  R ządu d r. N adotski o- 
glosil n astępu jący  odezwę: -

O h\ w atecl! D nia 11 lis topada 1929 
św ięcić będzie cały Naród Polski 
11-fą rocznicę odzyskania niepod
ległości Państw a Polskiego. Lw ów , 
k tóry  czynem  zadokum entow ał przy 
należność do  Mac*icrzyy‘ m a w śród 
m iast R zeczypospolitej szczególne 
pow ody do uzew nętrzm em a w  tym  
d n ia  sw ych rad o sn y ch  uczuć.

O byw atele! N iech w :ełki len dzień  
•stanie s*ęr pobudka do nowej w ytężo
nej1’ pracy, lą jaafc ' na  trw ale  w szyst
kich p raw y ch  synów  w spólnej M a
cierzy! Nic Oh w spólny cel zatrze
w aśnie  i skupi w ysiłk i ogółu, niosąc 
z ufnością pomoc tym, którzy kieru
ją nawą państwową dla dobra 
i chw ały jednej d la w szystkich O j
czyzny'

Z arząd  m iasta  L w ow a zw raca -się. 
W  P. T. w łaścicieli realności i 
w szystk ich  m ieszkańców  z gorącym

apelem , aby dla zam anifestow ania  
udziału w  tej radosnej uroczystości, 
już w  w igilję tego św ięta, t. j. w  n ie
dzielę 10. listopada br. przed godzi 
ną 18-tą ozdobili dom y flagam i o 
barwach narodoweyeh j m iasta, em 
blem atam i, festonam i itp., s  za ra 

zem, a.by w irroczystoiscżach obję
tych podanym  niżej programom  
w zięli jak najliczniejszy udział.

Komisarz rządu 
p o. Prezydenta m iasta Lwowa  

Dr. Otto Nadolski w. r.

Program uroczystości.
Sobola 9. listopada br, G odz. 1? ta

w gali M uzeum  T echnologicznego, ul. 
B o u la rd a  1. 4, u ro czy sty  w ieczór u rz ą 
d zony  s ta ra n ie m  Z w iązku  P ra c y  O b\ w atl 
sklej K obiet, z p rzem ów ien iem  p_ p o s ła n 
ki Jaw o rsk ie j i p ro d u k c ja m i C hóru  
,.B and“ pod d y r. p p ro f. M ieczysław a 
Kaiszy Godz, go.ta w sa li u l G ródecka 
1. 69, u rząd za  Z w iązek Legjoriiistów .j
S trzelców  uroczystość  z p rzem ów ien iem  
p prof'. Kozlowskjiciijo i p ro d u k c ja n ij o r
k ies try  w ojskow ej 40 pp

N iedzlęia , 10 bm , Godz_ 11 .ta  A kade- 
n ija  w .sal‘i T ea tru  M ałego ul G ródecka 
na dnchrłćh bud Dom u R atow n  z orzem . 
p fiM arjd n a  D^jądzynlcw-cza i z udziałem  
pp, A rly stó w  T ea tró w  Popołudnlim o b 
chody  dzie ln icow e u rząd zo n e  s ta ran iem  
K om itetu  BBW R, z w olnym  w stępem  dla

wany przez patrjolów, TÓzni się .zasa
dniczo o j wszystkieh innych .tekstów, 
drukow anych i posiadanych przez spo
łeczeństwo. Poprostu pomyłki druku, 
zdarzające się często, a  usuwane w 
drugiem wydaniu. W kraju zawrzało. 
Poczęło domagać się gwałtownie w y
szczególnienia tych poimyick ii pokaza
nia ludowi jedynego egzemplarza ory
ginalnego. Równocześnie kraj zapadł 
na ciężką epidemję t. zw. wątpliwo
ści konstytucyjnych. W kaw iarniach 
i łaźniach, fryzjerniach i tramwajach 
mówiono tylko na lemat owych róż
nic Ludzie jak błędni biegali ze swy
mi egzemplarzami, spierając się o to, 
który z  nich bardziej zbliża się do p ra 
wdy. Nie wier,zon,o w ogóle niczemu. 
I oto w chwili, gdy miało nastąpić wy
jaśnienie, pojawił się dirugi, zdumie
wający kom unikat. Jedyny oryginał 
konstytucji zaginął bez śladu! Miejsce, 
jakie zajmował wśród 126 tysi-ętey to
mów rozporządzeń -wykonawmzycn, 
pozostało puste. Komunikat daw ał do 
zrozumieniu, że kradzieży damiściła 
się opozycja celem uniknięcia niebez
p i e c z n e j  d r a  s i e b i e  k a m r o n  u c j .  hjjl-

stćw, i przyrzekał, że policja dołoży 
wszelkich slarańPfby stratę odzyskać. 
Ale ponieważ najczęściej szczególno 
interesujące przedmioty' przepadają 
bez śladu, więc ■— kraj pozostał bez 
konstytucji.

— I jakże wreszcie skończyła się 
ta pouczająca historja?

— W sposób jedynie możliwy. Po
nieważ dla nowej konstytucji nie da
ła się stworzyć w parlam encie przy
padkowa większość, więc pod lojalnym 
naciskiem obywateli, którzy nagle u- 
Iraciti wszystkie^swe praw a i swobo
dy, patrjoci napisali nawą księgę u- 
strojową, wolną już od sprzeczności z 
sobą, rozsądkiem i praktyką. W łaści
wie zrob.ili to na ogólną prośbę. I kraj 
zakwilł szczęściem i pomyślnością.

— Już koniec?
Hilary odparł z nam aszczeniem :
— Koniec. Na tern polega artyzm, 

by najbardziej zajmującą iiistorję ur
wać na  właściwym miejscu.

Uważałem, że Hilary urw ał stano
wczo za późno. Ale nie Dowiedziałem 
tego głośno.

w szystk ich  Godz 17.ta w  sali g im n asty 
cznej szk o ły  św . A nton iego  ul. Ł yczakow 
ska, u ro czy sto ść  z prze-iuć/wierutem p  R o
m a n a  K am ińsk iego , d e k lam ac jam i i p ro 
d u k c jam i c h ó ru  D ru k a rzy  Godz. 17-tn w  
sali szko ły  M arji M agdaleny , u l. L eona 
Sapiehy., u ro czy sto ść  z p rzem ów ieniem  p, 
p ro f. M arji S tro n sk ie j, d e k la m ac ja m i j 
p ro d u k c jam i C hóru  sem inairjałniego pod 
d y r P. p ro f W . A dam czaka. Godz 17-ia 
w sali g im n asty czn e j szkoły  ś t  M arcina , 
ul. ś\v. K ingi l 18, u ro czy sto ść  z p rz em ó . 
wiiieniem p . 'E x n e r a  D o m in ik a  d ek  lam a . 
r jam i  ̂ ch ó rem  Z w iązku O ficerów  R ezer
wy Godz 18-ta w  sa li M uzeum  P rzem y 
słow ego, u l H e tm a ń sk a  1. 2(y u roczystość  
z p rzem ó w ien iem  p . d r . L eona  K ozłow 
skiego, d ek lam ac jam i ij ch o rem  , B a rd “ 

pod d y r  p  pnof. M ieczysław a Kaszy. 
Godz. 18-ta w salllil Z eb rań  n a  Poczcie 
g łów nej s ta ra n ie m  sekcji m uzyczno-o- 
św iatow ej „ S ta r t"  Z w iązku  P raco w n ik ó w  
P ocztow ych  p o d  p ro tek to ra te m  p p rezesa  
D yr Poczt i T e leg ra fó w  p. inż D om in i
k a  M oszory . u ro czy sto ść  z p rzem ó w ie
niem  p p o sła  d r . Z dzisław a Strońsikiego. 

[f lap s trzy k  o rk ie s tr  w ojskow ych  z p i .  św. 
D ucha.

Poniedziałek  11 listopada. Godz. 10 
Uroczyste nabożeństw o w B azylice Kate 
drainej, poczem  n astąp i dcfiiilada w o jsk o 
wa Godz. 8.30 N abożeństw o w  K ated rze  
św. J u ra .  Godz, 9 . ta N ab o żeń stw a  w K a
ted rze  O rm iań sk ie j, w  C erkw i P ra w o 
sław nej w  Z borze E w an g elick im , w  Sy
nagodze P o s tęp o w e j. Godzł 19.30 U ro- 
rzy ste  p rzed staw ien ie  w  T ea trz e  W ie l
kim

ODZNACZENIA Z OKAZJI ŚWIĘTA  
NIEPODLEGŁOŚCI,

(T elefonem  od  uaiszegn koresponden ta .)

W arszawa, 8 . lis to p ad a . (Z) Na posie
d zen iu  R ady  m in , załatw iono  dziś cały  
szereg  sp raw  b ieżących , m . in . pr; edy. 
sk o łow ano odznaczenia dla osób z q »azji 
Św ięta N iepodległości. N azw iska osób  b ę 
dą ogłoszone w po n ied z ia łek  w ieczorem  
urzędow o.
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Termin plebiscytu w Niemczech
ZOSTAŁ USTALONY NA 17. LISTOPADA BR.

i'ij'ę.3 Pslisji Pa&tw.
WE LWOWIE.

Lw ów , 9. listopada.
11-ta rocznic-?, niepodległości Pań

stwa polskiego p r z y p a d a  n a  d z ie ń  
Święta Policji Państwowej.

Jako jeden z aktów obchodu dnia 
11. listopada br. onnędzde się d. 9 li
stopada br. policyjny kolarski bieg roz
stawny z  adresem hołdo nniczym dla 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Pierwsza para kolarzy 9zitafety PP. 
Województwa lwowskiego, po otrzy
maniu adresów w dniu 8 bm. od1 kola
rzy PP Wujew, stanisławowskiego i 
tarnopolskiego, wyruszy' ze Lwowa z 
roaatki Żółkiewskiej a. 9. listopada br 
o godz, 8 rano.

W przeddzień święta policyjnego 
tj. dnia 10 bm odbędzie się we Lwo
wie w k.oscie'e archikatedr. obrz. łac. 
o g. 9. rano uroczyste nabożeństwo ża
łobne za i pokój dusi 37 funtkcjonarju- 
szów PP. Wojew. lwowskiego pole
głych w obronie ładu, porządku i bez
pieczeństwa publicznego

DZIEŃ ł t  LISTOPADA W  W AR
SZAW IE.

W arszaw a, 8 listopada, (sl). Dzień  
11. listopada, jako l i - t a  rocznica 
wskrzeszenia państwa polskiego bę
dzie uroczyście obchodzony w  W ar. 
szawic i w całym  krain, W  dniu  
tym nie będą czynne binra, urzędy 
instytucje państw ow e i sam orządo
we. Program obchodu w W avszaw :e 
poza sźregiem uroczystości w e- 
wnętrznycn w poszczególnych ins.lv 
tucjacih i zw iązkach przew duje na
bożeństw o w kościele katedralnym , 
.La któiem  obecni będą przedstaw i
ciele najwyzszyelh władz w pań
stwie, o iaz defilada oddziału garni
zonu warszawskiego na pl. P iłsud
skiego. Defiladę odbierać bodzie. 
Marsz. Piłsudski. Min., kom unikacji 
Kirhn w dniu 11. listopada rozda 
specjalne odznaczenia i nagrody ko
lejarzom, którzy przez 40 lat bez 
przerw y i bez zarzutu pracow ali w 
kolejnie tw ie.

 o -
OD EBRA NIE D EB ITU .

(T e,efonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a , 8 . lis to p a d a . (Z) Min 

sp raw  w pw n o d e b ra ł d eb it pocztow y c za 
so p ism a  „Z w iesln ik  so ju zu  u k ra iń sk ic h  
h ro m a d ia n  k u  F ra n c ji 1̂  w ydaw anego  w 
P a ry ż u  w ję zy k u  ru sk im .

Z  życia towarzystw.
?7<ENARNE KEBRANIE ŻYBOWSK.

ZWIAZKZ OBYWATELSKIEGO.
Lwów, 9. listopada.

Wczora j odbyło się we własnym  
lokalu plenarne zebranie Żyd. Zw.iąz- 
jku Obywatelskiego pod przewodnic
twem prez. Chajesa. Sytuację gospo
darczą, przedstawił wic-e-pr. dr. Fa- 
reth, sprawę konsol idąc u mieszczań
stwa zreferował prez. Chajes, a spra
wy podatkowe r. Jakób Mntnd. Po ob- 
s.ze.rmeij dyskusji, w której brało udział 
'kilkunastu mówców, uchwalono na 
wniosek prez. Jaegera stworzyć fun
dusz prasowy. Projekt stworzenia in
si ytucii pomocy kredy towej, podatko
wej, oa-stąpiotno prezydium celem wej
ścia w kontakt z  „Lwowską .Kasą Ku
piecką" przy „Lwowskiam Stow Kup
ców". Pomysł ten przyjścia kupiectwu 
z pomocą przy regulowaniu zobow.ą- 
zań podatkowych jest obecnie tema
tem rozważań także w „Organizacji 
Kupców i  Przemysłowców"

Berlin, 8. listopada (AW ), Na 
wczorajszej wspólnej konferenej 
przywódców stronnictw n iem ie
ckich i członków gaininetu Mullera

doszło do porozum ienia co do term i
nu pleb iscy tu , k t ó r y  naznaczono na  
niedzielę, 17. bm.

...-u ,.vi. - --------    -.-ą
ETTlN&EFIA „RHI NOSAhT
(M. S. W . Nr. rej. 924) 
usuwu pew nie i szybko

K A T A  R N O S A
o ia z  nadm ierny w ydzielinę filnza,' 
spraw iając ulg^ w  oddychaniu

W y tw ó rn ia .
MiJteka Mr. M. Fttingera we Lwowie.

Do n a b \c ia  w e w szystkich  aptekach.

P . PREZYDENT HONOROWYM DOKTO, 
REM SORBONY.

M E C H aJ NIKT NIE ODMÓWI MŁODZIEŻY SWEGO POPARCIA
L w ów , 9. Jljptopada. 

Wiojewódzkii K om itet P om ocy  Polsloiej 
M łodzieży A k adem ick ie j w e L w ow ie, n a 
d esła ł n a m  n a s tę p u ją c ą  odezw ę z p rośbą  
o um ieszczen ie :

O byw atele! P o  ra z  ósm y  ocl w skreesze  
Aia P ań stw a  P o lsk ieg o , o d w o łu je  się W o
jew ó d zk i K cm ite t P om ocy  Po;t. M łodz iży 
Akauemiiakiejj, łączruie z całą  M łodzieżą 
do  Społeczeństw a w tro sce  o z ap ew n ie 
n ie  te j M łodzieży w a ru n k ó w  m ate rja l-  
nyoh w czasje  je j  s tu d jó w .

VIII TYDZIEŃ AKADEMIKA
k tó ry  zo sta ł ju ż  z W am i tra d y c ją  z łączo
ny , odbędzie  s..ę w ozasii-e

od 9.— 16. lis to p ad a  1929 f .  
pod proteiibcirateni W ojew ody  W  G»’u- 
th o w sk ieg o , P ro f . D r O. NadelskiegO, 
Kom R ządu  P rez  D r. W  H am ersk iego , 
P rez . D r S zarsk icg o  M., J  E Ks., A reyb, 
Dr B. T w ardow sk iego , J  M P ro f. Dr 
K. S ch ram m a, R ek t UJK ,wJ M Prof, 
Dr. k  W eigla  R ekt' Po'l t , P r o f . ‘D r. Z, 
M arkow skiego , Reikt. A kad. W et j P a 
w łow skiego A nt ,, R ekt W . S II. Z.

R zesze ty ch , k tó rz y  o b jąć  n: ją  w 
przyszłości spuściznę p ra cy  p a ń s tw o w e j 
tw órcze j i pod-n.eść ją  do najw yższego 
.Ropnia ro zw o ju  k u  ch w ale  ij d o b ru  O j
czyzny i w szy stk ich  j e j . y ibyw alo!;, dziś 
ży ją  w w a ru u k ac li c iężk ie j w a lk i <> byt. 
p o d k o p u jące j ; o d b ie ra ją c e j chęć do p ra .  
cy i ret?ość życia.

Niw: baj o iuarne z.iw sec s la rw ę  Społe- 
ęzeństw n poda rę k ę  M łodym , oiloczy ser- 
ilecznij op ieką  M todzicż Akademicką,,

miech se rca  w szystk ich  zw ró cą  się k u  Mło 
dzieży.

Niechaj n ikt n ie odm ów i M łodzieży  
sw ego p o p a irM

K ażdy P o lak  winijen zosta7 członk iem  
W ojew ódzk iego  K o m ite tu  P o m o cy  P o l
sk ie j M łodzieży A kadem ie1:ie j we L w o
w ie. k tó ry  jednoczy  całość  a k c ji  n a  te- 
ren -e  M ałopolski w sch o d n ie j, łączn ie  z a . 
n a lo g iezn y m j k o m ite tam i w S ta n is ła w o 
wie i w T a rn o p o ju

P o p rz y jc ie  w szystk ie  ijjmprezy u rz ą 
dzona przez  K om ite t p o d p isu jc ie  d e k la ra 
cję n a  członków  Kcmiiftetu.

Za Kicinitct W ykonaw czy; P rez  Kom . 
Wojcilech G ohichowsk!, W icepr. P ro f  D r. 
H. H alban, W iceprezes C zesław  Ecuhardt 
P rez  Cieński . W ł., P rez  L aśkow nicki 
B ron  , P rez . D r. tłcziew icz M , P ro f. D r. 
Chyliński IĘ, W ioe-K om . Frankow ski R , 
P ro f, D r. N iem czycki St. S ek re ta rz  Kom : 
E m il Szczurowski. Deb-gac® M łodzieży 
R ef W I< P.: Rojek M. E ., T yszon A- 
dam  Poirnz^zuk K ąz.. P arnicki r! ecclor.

KAPSZALET PIŁSUDSKI W  INSPE
KTORACIE SIŁ ZBROJNYCH.

Warszawa, 8 lis(opada (AW) Mar
szałek Piłsudski udał się dziś sam 
pieszo z  Belwederu da Inspektoratu Sił 
Z b ro jn y ch , gdzie przrjął kolejna ba
wiących w Warszawie impektorbw 
Armii. Następnie izałatwiał P. Maisza- 
łek bieżące spraw y Inspektoratu Sił 
Zbrojnych.

ZŁODZIEJE ZABRALI 
Lw ów , 9. listopada.

(—) W łam yw acze kasow i ostat
nie dw ie noce spędzili na ciężkiej 
pracy, która jednakowoż zupełnie 
nie przyniosła im  spodziewanych o- 
w o o ó m . Złodzieje obliczali swe z y 
ski conajroniej na dziesiątki Ijjsięśy 
złotych i w łożyli widfe pracy, a 
wy niki okazały się żałosne.

W  nocv z środy na czwartek ka- 
siarze w łam ali sie do biura Zw iąz-

“IŚSS*
ZALEDW IE 50 ZŁ. 
ku Spożyw ców  przy ul. Dojazdowej
I. 2- gdzie rozpruli kasę, ale nic w 
niej nie znaleźli. Speszeni odeszli 
ale już następne i nocy w tama Ii się 
do kasy Banku Ziem skiego dla Kre
sów  W schodnich przy ul. R u lew 
skiego 8, I p., gdzie m usieli się zado 
w olić łupem w  lejach rum uńskich, 
wart. 50 zł. O czywiście łup ten nie 
slo ; w żadnej proporcji do inw esty
cji, pracy i ryzyka,

TYM RAZEM NIE POWIODŁO MU SIĘ Z PRYM AR JUS Z EM.
Lw ów  9. listopada.

(—) Przed Trybunatem , któremu 
przewodniczył radca Bajorek, oapo- 
w iadai w czora j Izer Goldcnberg, zło 
dziej, dotąd karany 23 razy za zibrod 
nie kradzieży. Goldenberg który już 
kilka lat m e siedział w krym inale, 
dnia 2. iipca w  tram waju skradł pry 
m arjuszowi drow i Erlichow i portfel 
za w terający 150 zł. W  śledztwie, jak  
: na wczorajszej rozprawie Golden- 
beng konsekw entnie w y [#ocal się te j 
kradz:eży, twierdząc, żc jest n ie- 
w m ny Poniew aż przem aw iały prze 
ciw ko niem u liczne poszlaki, a na
stępnie ze względu na bogatą prze
szłość km m inalną sad nabrał prze. 
konai/ra iego w iny i zasadził go na 
10 m iesięcy ciężkiego w ięzienia.

z  w l i c z e n i e m  a r e s z t u  ś le d c z e g o .  O -
skarżał p ro k u ra to r  
ad w o k a t dr. Gelb,

Nowacki, bronił

P aryż, 8 . lis to p a d a , i A W) J u tro  po
p o łu d n iu  n a  u ro czy stem  posied zen iu  Sor
bony  od b ęd zie  się nadanie p ięcia  dokto
ratów  honorowych^ N a p o sied zen iu  tem  
odbędzie  się uroczystość w ręczen i i dyplo  
m a doktoratu honorow ego, przyznanego  
p. Prezydentow i Rzpll ej Polski ej prof. 
Ignacem u M ościckiem u. P . P re z y d m tą  
rep rezen to w ać  będzie  n a  te j  u ro czy sto śc i 
am abasador polsk i w  Paryżu p. Chla- 
powski^ M in. d o k to ra t  h o n o ro w y  o trz y , 
m a  ró w n ież  p ro f  E in s te in .

PRASA WŁOSKA 0  MARSZALKU 
PIŁSUDSKIM.

Rzym, 8 listopajda. (PAT.) „Osser- 
vatore Romano" w y ra ia  żywą sym 
p a tię  dla M a rsza łk f Piłsrań łk ś  igo oraz  
d 7a jeg e  pie rtóżn piolityczi e  jo  i  cn ó t  
'woi«kow ch. Ma on za soną. —  pisze 
dziennik — w ojsk o , jrtóre chciało w y
kazać pizywiajzanie do wielkiego wo
dza właśnie w łedy, gdy prowaidiz-i on 
walkę pohtyczną. Gała prasa włoska 
zwraca uwagę .na te sfowa „Dssewa- 
tore Romano ‘, podkreślając, że w ko
łach w atykańskich sytuacja w Polsce 
śledzona jest ze spokojem i doi d a w a 
nia posłuchu alarmom.

 o -

EKSPORT rO L SFI DC AMERYKI,
(T elefonem  od nsłśze-go ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 8 listopada, (st) Z Gdynf 
odszedł do Nowego Jo<rku z transpor
tem towarów okręt „Eird Oity". nale
żący do niedawno utworzone] lin;i
American* Scantic Line Są to pierwsze 
transporty p o lsk ieg o  towaru, Idącego  
bezpośrednio do Stanów Z jedn.

■— — o  ——
POŻYCZKA POLSKA W  AMERYCE^

(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 8. lis to p ad a . (Z) W edług 

d o n ies ień  z N ow ego J o rk u  dz is ie jszy  
k u rs  o b ligac ji po lsk ie j pożyczki s ta b ili
z ac y jn e j, u trzy m y w a ł się n a  rarz-ornie; 
76—77 d r  Jarów.

DEMONSTRACYJNY STRAJK UCZ
NIÓW PAŃSTW SZKOŁY MASZYN 

W FCZNANIU
Poznań, 8 listopada. (AW) W Pań- 

swowej Szkole Budowy M aszyn w  Po
znaniu uczniowie wszystkich kursów 
ogłosili 1-dniowy *tra)k demonstra
cyjny, skierowany przeciwko dyrekto
rowi szkoiy inż. MacHwiakoiwi, który 
zajął ińeprzycr^lne stanowisko wobec 
statutu Bratniej Pomocy. -Nauka w 
dniu wczorajszym nie odbyła się.

DOTĄD NIE UDAŁO SIĘ USTAJ.lC JFG0 TOŻSAMOŚCI.
Lwów, 9 listopada.

(—) Powiatowa Komenda P. P. do
niosła wcz-ora W ydziałowi śledczemu, 
że przedwczoraj w połu-dntie nieznany 
osobnik rzuci! się pod pociąg ciężaro
wy Nr. 397 na przrńrzeni między 
Lwowem a Stauiślawowean na 19 kim. 
i poniosł śmierć na miejscu. Przy de

nacie r ie  znaleziono żadnych deku-) 
menlów, wobec czego nie rrożna byta 
ustalić jego tożsamości. Denat był śreć 
dniego wzrost.u, w wieku około !at 45, 
ubrany w hrązo-wc ubranie, brązowy 
raglan, kapelusz hrąznwv czarne pół-i 
buciki i niebieskie skarpetki, Denat 
prawdopodobnie pochodził ze Lwowa.
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6Sj? 2a$'e5» rala 'mży 
E f e f c S i W . e j

ttkażą się na ulicach m iasta.
l w ó w , 9. listopada.

P rzy  d źw ięk u  o rk ie s tr  w esoło  i ra d o  
ćnie ro zp o czy n a  s'Q z d n iem  dzisie jszym  
T ydzień  Akadem ika. T o p ięk n e  św jęto 
k w ia tu  p o lsk ie j młodziileży, najcenn iejsze
go zadatku naszej przyszłości, —  Idzie  
w  d n iu  ty m  ta  n a sz a  m łodzież  k u  sp o 
łeczeń stw u  z  p ieśn ią  w eso łą  < m u zy k ą , 
zaś se rd eczn ą  ufnośoilą w  duszy , w ierząc, 
że w  sercach w szystk ich  znajdzie żyw y  
oddźw ięk, że w szystk ie  se rca  slię d la  m ej 
• (tworzą, że n a jle p sze  chęci i  z am iary  
w y jd ą  n a  je j  sp o tk a n ie

I czyż w ą tp ić  m o żn a , że  w ia ra  ta  i  u f 
mość b e d ą  sp e łn io n e?

P rz y jrz y jm y  się sp o łeczeństw om  za- 
c h o o n im  T am  m*oidiz!ież a k ad e m ic k a  jes t 
o toczona p raw d ziw ie  ojcow ską opieką ca . 
tego społeczeństw a. T am  n iem a  ubogiego  
a k a d e m ik a  k tó ry b y  n ie  m óg ł 2na jeść  d a 
c h u  n a d  g łow ą k tó re m u  m ogłoby  z a . 
b ra k n ą ć  p o w szed n ie j s tra w y . Do T ow a
rz y s tw  P rz y jac ió ł A k ad em ik a  n a le żą  nie  
jednostki, n ic ludzie szczególn iej hum ani. 
tarmi —  t l e  ca ły  ogół, M iesięczna sk ła d 
k a  czło n k o w sk a  n a  ten  cel je s t ta k ą  sam ą 
K onieczną pozycją w  budżecie każdego o- 
byw atela, j a k  ip ła ia  kom ornego , św iatło  
o p a ł l tp .

I a z ię k i te m u  n a w e t w  obecnych  cza . 
sach  k ry z y só w  go sp o d arczy ch  unirwersy- 
leck ie  m ia s ta  zach o d n ią , ja k  w  p ierw sze j 
liinji P a ry ż , b u d u ją  ca łe  kom pleksy do . 
m ów akadem ickich , o d p o w iad ający ch  
w szy stk ich  w ym ogom  now oczesnej h ig je- 
ny  ; k o m fo rtu

I stw ie rd z ić  tu  należy je d n o  C hoć z a 
pew ne szczery  p o ry w  se rc a  o d ę ry w a  lu  
w ie lką  ro lę  a le  nliiemniejszą tak ż e  im pc. 
p eia ty w  rozum u. Społeozeńslw a te  ro z u 
m ie ją , że ta  dba łość  o p o trzeb y  m ło d z ie 
ży, że te  d o m y  akadem i ak ie , to  n a jle p 
sze ubezpieczen ie n iew zm ocn iouej Łon. 
strukcjj gm achu państw ow ości że tu naj. 
lepsza onrona przed w yw rotow em i ten . 
dencjam i. Za nłillcjsS m łodzież  odpow ie  
m iłośc ią  a p ó jd z ie  p rzez  życie jasna, s il
na |  zdolna do czynu, j-eśłlj je j  d u szy  w 
z a ra n iu  życia  n io  za tru je  ja d  -o ry cz y . 
t ru c iz n a  ro zp aczy  j  p o czucie  w y d ziedzi
czenia,

Te w szy s tk ie  pew niki p o w in n o  sobie 
uśw iad o m ić  n asze  społeczeństw o, n a  w i
d o k  d z is ie jszego  pochiodu m łodzieży  a k a 
dem ick ie j „T ydzień Akanem ika“ to św ię . 
to, w K torem  ra d o w ać  slię i w eselić  m am y 
z tą  n a sz ą  m ło d ą  ro d z in ą  —  a le  po św ię
cie  p rz y jd z ie  dzień pow szedni j p rz y ch o 
dzić  będzie  jed e n  po d ru g im  p rzez  cały  
ro k .

O ty ch  d n iach  n a le ży  nairn, sta rszem u  
p o k o len iu , p o m yśleć  z pow agą  i ro zw a
gą, aby w nich nie brakło chleba i dachu  
nad giow ą tej naszej m łodzieży, z którą  
dziś radujem y się  w  dniu jej św ięta!

Nie jed n o razo w y m  d a tk ie m , ik e  d o 
ra ź n y m  u d z ia łem  w  im prezach  m łodzieży, 
ale  stalą przynależnością do Wo^ew K o
m itetu  Opieki nad m łodzieżą akadem icką, 
dajm y dow ód, że  rozum iem y nasze  wobec  
niej obow iązki, że dobro je j leży  nam  na  
sercu .

■T. P.

SAMI O SOBIE..

iii i w  iftuSK mail 3 swa!
Sensatylne rewelacje „Rady“.

Lwów, 9. 1-slopada.
P rasa ruska, która- z  (podziwu god- 

nem upodobaniem i konsekwencją no
tuje każdy fakt nadużyć w  raądowi cn 
czy pryw atnyen naszych instytucjach, 
niemniej stale i konsekwentnie mil 
czała o tam, co się aziej i na jej wia- 
Lnem podwórku...

I 'W idocznie  za dużo jaż było tam 
nieprawości, k ie d y  „Rada" (n r . 4-7) w  
a r ty k u le  „Brudne ręce" o d w a ż y ła  się 
w y p ro w a d z ić  na ś w ia t ło  d z ien n ie  sze
reg wprost rewelacyjnych wiadomości 
i  faktów,

Jwuadozącyoh o niesłychanych 
L,adużvińd.ch i sprzeniewierzeń ł,joŁ 
ua terenie reskich towarzys sw 

i instyt-ucyi społecznych.

I talk np. towarzystwo „Froświta" 
dzięki lekkomyślniej, rozrzutnej i bez- 
kontrołnej gospodarce stoi dziś nad 
brzegiem przepaści. Już na zeszłoro- 
czneim walnem ssgroimadzeniu zaszedł 
niebywały fakt. Oto komisja szurontru- 
jąca nie postawiła wniosku na ućzie- 
enie uste-pującemu wydziałowi abso

lut orfum. Zdawałoby się, że ten fakt 
pociągnie za  sobą konieczne konse
kwencje. Niestety, naiwne, nieporadne 
i zobojętniałe walnie zgromadzenie za
reagowało wówczas w ten 'sposób, że 
do nowego zarządu nie wybraniu ani 
jednego z tzłoiikć w sZkon.tr ijącej ko
misji, która śmiała powątpiewać o ucz
ciwości i  celowości gospodarki wy
działu.

Po dawnemu.
I wszystko zostano po dawnemu.

Wóz potoczył się dalej po pochyłej ró
wni, wicdąc jedną z najstarszych i 
najbogatszych instytucyj do nieunik
nionej reiny. Dziś położenie „Proświ- 
ły “ jest wprost beznadziejne i w szel
kie poczynania w kierunku jej mate- 
rjalnogo uzdrowienia — weboc (zobo
jętnienia i braku zaufania szerokich 
mas, — nleilaly żadnego wyrikn. — 
Skromny fakt dla ilustracji gospo^a^ki 
w „Proświcie". Towarzystwo prócz k a 
mienicy w  Rynku ma dwie posiadłości 
ziemskie; Miłowanie i Uherce.

P-r.zed pół rokiem w ykryła szikon- 
tru jąca komisja, że

dziorżs prea tislwarkn w  Uńeroajh 
(byty funkcjomarinsz „Prośwżty") 
Antoni Hepiak wyra hal bezpraw
nie lar przyczei’ tcw arzytw o  

poniosło szkód® na 80.C20 złu. 
Komisja postawiła wniosek, aby 2 

dzierżawcą zerwać umewę i pociąg
nąć go do odpowiedzialności, a w i 

dział już pół roku bada sprawę, czy 
komisja przypadkowo nie... pomyliła 
się P. Hapiak zaś dalej w  Uhercach 
gospodarzy...

Siadami „Proświty" tuczy się do' 
ru iny 1 druga niegdyś można instytu
cja „Silskij Sc-podai,‘- w  której też

cały  m ajątek rozpływa się „na admi
nistracyjne cele". W ystarczy 'nadmie
nić, że

„Silskij Hospoa3T“ w kamceiairji 
zaimnie 17 osób, które chyba tyle 
tylko mają wspólnego z in»tytu- 
cją, że śą spokrewnione z dyrek 

cją.
Pkutk.em familijnych ^ządów w m- 
sfytucji sprzedane już jedną kam ieni
cę, a sprzedaż drugiej jest na  najbliż
szym -pianie.

Nie lepiej dzieje się i w Centro* 
bo juzie.

Księgowy Cisyk wraz z  magazy
nierem Wonstńrm nprzeniiewie 
żyli około 10C 000 zip., a dyrek

cja dlngi czas nic o tern nie wie
działa, a przekunawszy aię, zado
woliła się tern, że obaj oi panu, r 
(jeden z niob je1 kuzynem na- 
(crelnego dyrektora) zwrócili 30 

ty; zkp. i ustąpili z instytucji. 
Głośną też była sprawa akcyjnej spół
ki „Polotowi". Jest powszechną tajem 
nicą, że w spółce tej zmarnowano w 
przemągu kilku lat wiele publicznego 
1 prywatnego gre sza,

Na prowincji nie leniej,
I .prowincja me pozostaje w tyle 

poza Lwowem. W Zalfozkowem Towa
rzystwie w Glinianach, wykryto nie
dobór, za który powinien odpowiadać 
dyrektor M. Senyk. Sprawę m il oprano 
zatuszować. R O ddbnń . rzecz się ma 
w Powiatowym feajuzilłi Kooperatyw" 
w Dóbrce, w  Halicza, Kolamyji i Żół
kwi.

„Na g ru n c ie  p a r ty jn y c h ,  r o d z in 
n y c h  i osobistych s to s u n k ó w  — koń

czy „Rada“ — szerzy się u  nas 
zgniły bakcyl bozkamoSu, nieod
powiedzialności i zaniku obywa

telski! j moralności.
Dokoła nas tworzy się bagno, w k!tó- 
rem  się dusimy. Za stolami naszych 
instytucyj rozsiedli się cynicaaaa gra
barze naszego narodowego dobra. Czas 
z nimi pokończyć!".

Cierpkie słowa „Rady" pozostały 
bez echa!

FM 3  M  Z  E  H O  B  d

.  na z m s d M  
U l  J losowe

® poleca F irm a
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4 0  ta  is tn ie ia c a .

^cha włamania
przy ul. Kazimierzowskiej,

SZAJKA ZŁODZIEJSKA PR7-ED SADEM.
Lwów, 9 listopada.

(—) Przed Trybunałem , któremu 
przewodniczy radca Dworzak stanęła 
wczoraj szajka .złodziejska, złożona 
z Piotra Warymedriego, Piotra Bogda. 
na, Filipa Sw ysz-za oraz Genowefy 
Mroczkowskiej. Szajka ta w  nocy na 12

1 Iłysk noża i ofiary
zakończyły żywą dyskusję między dwoma oprysz&aml.

Lwów, 9. listopada.
(—) Już we wczorajszym numerze 

donieśliśmy pokrótce o krwawym epi- 
loęn wieczornej zabawo w jednej z re
stauracji przy ul. Inwalidów. Oto w 
szynku tym zetknęli się Stanisław  
Bros, zam przy ul. Siemiawskich 1. 7, 
zuany złodziej i opryszek, który przy
był w towa-zystwie swej kochanki 
^arji Shupskiej z  Piotrem Bacwuem, 

osobnikiem podobnej profesji, będącym 
rów nuż w towarzystwie kochanki Ma- 
rji Chudzik.

Złodziejskie to towarzystwo zaba
wiało się już długi czas wesoło przy 
aJ omtpamamencie gęsto zmienianych

szklanek wa i kiclir-ików wódł i, no
i jak każda podobna libacja, m usiała 
się "'mnożyć zatargiem. Zatarg ten by
najmniej nie m iał tła  honorowego, ale 
był T a lk iem  znacznych różnic w  
sy iw a c h  facLo ,cych i 00 do pc działu 
zysków. Z restauracji towarzystwo 
yrzemosL się na ulicę, a gdy 'tuta j w 
dalszym ciąigu kontynuow ana była 
rozmowa na  ten tem at, po'Wstaiej róż
nicy nie zdołano usunąć,

Tarzan wyjął naale z kieszeni 
długi skłaaany nóż, podszedł ku 
Br osiowi i pchnął go w pathnine. 

r  Cios był fatalny, albowiem nóż 
przeciął tętnicę tak, że gdy Pogo

towie ra*nnkowe przywiezie go do 
rzjńtala powszechnego, Broń z po

wiodą wycieńczenia zmarł.
Baczun aoiegł i dopiero ranc został 

prraz pclicję aresztowany. Ciekawym 
zbiegiem okoliczności jest, że W dni-u, 
którv dla Brosia skończył się tak tra 
gicznie, została aresztowana iratka je
go Anna Breś za pasersb co, którego 
dopuściła się przez zakup no rzeczy, 
pochodzących z kradczieży na  szkodę 
Estery Lannenthrl, zam. przy ul. Za= 
marstyri(Owiskiej 50. Policja wczoraj 
rano zwidmila Brosiov7ą z  areaztów, 
celem dania jej możności zajęcia się 
pogrzebem syna.

sierpnd-a dokonała w łam ania  przez pi
wnicę do składu tekstylnego firny Na
tan Hofman i Sandhaus, przy nl. Ka
zimierzowskiej 22, gdzie skradła 50 m, 
sukna, 260 m. CTepe de ohiny i 184 m. 
ryp9u, łącznej wartości 17.985 z-ł. Na
stępnego dnia  wywiadowcy policji -are
sztowali Mroczkowską, Drzy której z ra  
lcz-iono krlśa  metrów tych materjałow. 
Mroczkowska podała, że jedwab ten 0- 
trzymała od Waryniecklego, W ary- 
niecki aresztow any p rzyznał się do 
popełnienia w łam ania razem  z Bogda- 
nem i Swyszczem, którego na. te; pod
stawie również aresztowano. Nalo 
m .ast w  śledztwie, jak i n a  wczoraj
sze rozprawie odwołał swoje zeznamia, 
kategorycznie zaprzeczając, by o tern 
coś wiedział. W yrok w tej sprawie za- 
paanie dzisiaj. Oskarża pmk. Nowac
ki, broni emer. radca Rnsin 

 o
SAMOBOJFTWO W  POCIĄGU.

T oruń, 7_ ®5topada_ (AW) O negdaj jio 
przyjeźdzlie p o c iąg u  w arszaw skiego  n a  
dw orzec Toruń Przedm ieście s łu żb a  k o .‘ 
ilejoiwa z n a laz ła  w  p rzed z ia le  2  k la sy  te 
goż p o c iąg u  zw łoki m ężczyzny  z rauą 
w ok o licy  serca. N a p o d staw ie  znalez io 
n y c h  d o k u m en tó w  p rzy  tru p ie  s tw i-v - 
d zo n o , i«ż jeist to  23-Ietnj H enryk Tr«- 
czyńs&i z Czortkowa, w oj ŁódzJri
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Z muzyki.

Odczyt Dra Józefa Reissa profesora 
Jnńi Jag’allońbkiego, o Ideologii dzi

siejsze] muzyki.
Lwów, 9 listopada.

Dużo jeszcze wody upłynie, zanim 
norm alny ruch w  życiu muzycznem 
przypomni nam  czary  przedwojenne i 
zanim poważnym koncernom lub pre
lekcjom naukowym  towarzyszyć znów 
będzie znaczniejsze powodzenie. Naj
pierw ulec m usiałoby zm ianie uspo
sobienie apatycznej publiczności, na 
co się jednak n ie  zanosi, a uskarżając 
się na ten  przykry objaw, w ypada też 
liojalnie stwierdzić, że produkcje mu
zyczne na tle programu, złożonego z 
dzieł współczesnych nie przedstaw ia
ją się może zbyt zachęcająco. Piof. J. 
Reiss poświęcił tej smutnej sprawie 
(mam na m yśli przew ażną część oka
zów współczesnej twórczości kompo
zytorskiej!) szereg w yłaniających się 
z umiejętnej i gorbwej pracy uwag i 
spostrzeżeń, a dodać też należy, że 
interesujący i wygłoszony ze swadą 
rutynowanego p re]egenta odczyt, obu
dził znaczne u szczupłej garstki słucha 
czów zainteresowanie i  pocieszył nas 
— pod koniec wieczoru — nadzieją 
lepszej przyszłości, czyli renesansem  
dawnej iormy kompozytorskiej w u- 
tworacli o charakterze muzyki' ludo
wej, dla wszystkich przystępnej Oby 
się tylko spraw dziły śłowa znakom i
tego prelegenta...

W pierwszej części odczytu omówił 
prof. Reiss cechy dla przełomowego 
m om entu znam ienne i nowe po około 
300-letnim systemie muzycznym (od 
r 1600 — 1900) hasła  mieszczące się 
w w yrazach impresjonizm, ckspresjo- 
nizm, kubizm — i dodałbym  — futu
ryzm . Tu nie omieszkał prelegent za
znaczyć, cio nr iważniejsza. że na ś li
skim terenie tych nieobliczalnych mo
żliwości otw iera się niektórym kum- 
pozytorom — tym również, których ta 
len t nie wykazuje ani śladu jakiejkol
wiek pomysłowości — bardzo szerokie 
pole do ruchliwej działalności. Rzecz 
bowiem wiadoma, że forma opanowftije 
wówczas treść całkowicie, a grotesko
we zwroty hawnonji zacierają .zupeł
nie linję melodyjną. (Dopisek sprawo
zdawcy).

Prelegent mówił następnie o rom an
tykach i neorom antykach (Fr. Liszt, 
11. W agner i R. Strauss) oraz o zerwa
niu z uczuciowością, o romantyzmie 
i o zwrocie ku rzeczowości. „Nie moż-
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W . AZOW r

Z djanOfJÓw współ
czesnej sosji.

W nuk: D ałeś mii' tu  ja k ą ś  k s ią żk ę  do 
czytania,, d z ia d k u  —  a le  to  pow ieść  z u 
p e łn ie  fa n ta s ty cz n a  a  j a  prosfłem  o  coś 
z życi.a,, coś rea lis ty czn eg o  D osyć ju ż  
m am  ty ch  fa n ta z ji  a  la  Juljuisz V em e. .

Dzi, ek: Nie p leć  g łu p stw  m ój d rog i, 
to  n ie  * adna  pow ieść  a  la  V em e, żad n a  
f a n ta z ja , ty lk o  powij,eść —  z ż y c a  w zię
ta  B ard zo  dolbra k s ią żk a ..

W n u k : To ja  g łu p stw a  p lu te ? .. T o  m a 
być pow ieść  re a lis ty cz n a?  . P rzecież  tu  
są  sam e b u jd y , san i"  k łam stw a!. W szy 
s tk o  —  zmyśll-one, n je  m a n ic  w spó lnego  
z  rzeczy w is to śc ią . . P o s łu c h a j ty lk o  
d z iad k u :

„M iko ła j A leksandrow icz  b y ł jeszcze 
k a w a le rem  M ieszkał n a  N ew skim  P ro 
sp ek c ie . M iał tam  ład n e  m ieszk an k o , 
sk ła d a ją c e  się  z dw óch  poko jów ..

S łyszał ju ż  k to ś  o ta k ic h  b re d n ia ch ?  
J a k im  to  cudem  m ógł ten  M iko łaj m ie 
sz k a ć  —  sam  je d e n  —  aż w  dw óch  p o k o 
ja c h ’ P rzecież  n ie  by ł kom isarzem !... 
G łupstw a jak reś ..

D ziadek: To n ie  głupstwa, ty lko to 
było  już daw ne, jeszcze oijeoie wtedy na

DWIE PRESIE -  32.ftJG.000 z!.
w y n o s rą  w v g ra tie

w 20 Państwowej Loterii Eflasows]
L osy 1. KI. po Żł. 10 aa 1/4, Zł, 20 za 1/2, Zł. 40 za  ca ły  poleca
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CO MOWi 11 EMO.

S R E J R N Ą  M E T A .
DOSZEDŁEM DO SREBRNEJ METY, 
PRZETO DZIŚ DUSZĄ NIEKŁAMNĄ, 
KTÓRA OSZUKAĆ DAREMNO,
W IDZĘ, CO JUŻ POZA MNĄ,
I TO, CO JESZCZE PRZEDEMNĄ.
POZA MNĄ SZMAT ŻYCIA DUŻY 
I BIAŁA RĘKA KOBIETY,
KTÓRA MIE W IODŁA WŚRÓD BURZY  
I STAŁA PtRZY MOIM ROKU 
POŚRÓD BŁYSKAW IC I MROKU,
KTÓRA UMIAŁA PRZEBACZAĆ, 
CIERPIEĆ I NIE ROZPACZAĆ 
I WIERZYĆ ZAW SZE OGROMNIE.
ŻE SŁAW A ŚMIEJE SIE DO MNIE. 
P.RZFTO DZIŚ PRZED NIĄ SIĘ KLONIĘ, 
BOWIEM KRÓLUJE NIEZŁOMNIE  
,NA ŻYCIA MOJEGO TRONIE*
PRZEDEMNĄ RÓŻA W  ROZKW ICIF. 
CÓRKA — NAJDROŻSZA DZIEW CZĘ NA 
KTÓR v W 1 L J  CHWILI ZACZYNA 

SW E W ŁASNE ŻYCIE.
MTNTONEJ W IOSNY W SPOM NIENIE  
MŁODOŚCI MEJ PRZED ŁU ŻEN IE  
DUCH MEGO DUCHA BRATNI 
CEL MEGO ŻYCIA OSTATNI.
DUSZYCZKO! NA DALSZA DROGĘ 
GDZIE CZĘSTO SMUTEK UŚMIERCA 
A BÓL SIE WGRYZA POD ZIOBRĄ  
-NA W SZYSTKIE SMUTKI I BOLE,
,NA DOLE I NA NIEDOLĘ,
N AJDRO zSZY SKARB CI DAĆ MOGĘ 
Z SEZAMU MOJEGO SERCA;

BADŹ DOBRA!!

n;a mówić 10 muzyce starej lub nowej, 
i podział laki nie istnieje" — powie-^ 
dział prelegent — „m ożna tylko mó
wić o ewolucjach w twórczdści kom
pozytorskiej". Naczelne miejsce pio
niera w  szeregach modernistów w yzna 
cza dr. Reiss Cl. Debussyemu. System 
m uzyczny (a  zw łaszcza harm onicz
ny) ulega zm ianie, tak zwane „funk
cje" akordów są jakoby unieważnione 
i rozpoczyna się epoka swobodnego łą 
czenia zwrotów harm onicznych. Za-

świjecie n jc b y ło ... W te d y  ta k ie  rzeczy 
b y ły  zu p ełn ie  m ożliw e. Ja  sam  m iałem  
5 poko jów ..

W n u k : Ćo?l . No —  n ie  b lag u j teraz  
ty  tak że , d z ia d k u ... Czyś ty  b y ł g łów nym  
kom psarzem  P ięć  p o k o jó w . . I ty,-jdz'i’ad- 
ku,, chcesz , żebym  ja  cd! 'w ierzył? N ie
złe. P o s łu ch a j ty jk o  d a le j ,  co w  te j 
k siążce jeszcze  się z n a jd u je :

„A n ato l w ybiegł n a  u licę , w s tą p ił do 
pobiLsIlniego sk lep  i'kiy. k u p ił  dw a  fu n ty  
c u k ru  oraz  b o c h en e k  c h leb a  i w róci! 
szybko  do do m u .

Co ten  a u to r  sełbie m y śli, c iek aw  je 
s tem . . A jlleż to  k a r te k  m u sia ł m ieć ten  
A nato l n a  ta k ą  m asę c u k ru  j  c h le b a ? ... 
Clhyba z p ięćse t. . A ci, k tó rz y  s ta li w 
o go n k u  przecf sk jep em , n ic  n ie  p ow ie
dzieli, że k to ś  ta k  .w stąp ił"  sob ie  do 
sk lep u ?  D opuścili g o ’ talk —  z ła sk i n a  
uciechę  — poza  o g o nk iem ?! . P rzecież  tą- 
krfch b re d n i czy tać  "wcale n ie  m o żn a ..

D ziadek : A ch, jak iś  ty  n a iw n y , ch łop
cze  ... P rzecież  p o w iad am  ci, że to  było 
ju ż  d a w n o ... W ted y  m o żn a  by ło  w ejść  do 
p ierw szego  lepszego  s/klepiku J k u p ić  ile  
ty lk o  się chc ia ło ... I ogonków  żadnych  
n ie  by ło ..

W nuk: Zaiwraca-miie g łow y ... J a k a ś  tam  
le g e n d a rn a  ep o k a ... J a k  to  m oże być 
sk lep  z ż y w n o śc ą  bez o g o nków ? A p rz e 
cież sam  o p ow iadałeś m j k iedyś, d z iad k u , 
żeś p ie rw szą  z n a jo m o ść  z  babcią  zaw arł 
w  ogo n k u  .. A w idzisz .

rik a  styl indyw idualny — jaki ujaw
niał się dawniej w  przeczulonych dzie 
łach rom antyków —  a zbliżamy się 
do nowych elementów Techniki kom
pozytorskiej. Zanika w ybujały subje- 
ktywizm, czyli cecha epoki przedwo
jennej.

W drugiej części prelekcji zazna
czył prof. R e is 9, że twórczość współ
czesna funkcjonuje niestety i przew a
żnie pod znakiem  negacji. Negacja je
dnak może obalać i niszczyć, lecz nie.

D ziadek: i lm ..  ta k , a le  to  by ł iciny o- 
gonek O gonek p rzed  kaisą te a tru  S tau i- 
sławs? ..lego. K aczałow  w ted y  w ystępow a! 
jak o  H am le t .. 15 kopńejek kosz tow ała
g a le r ja. .

W n u k : k e ee . Nie b a rd zo  w ie rzy  mi 
się to  ja ło Ł jA  tu w  te j  pow ieści, ies t je 
szcze tn k j opis, ja k  ten  A n ato l z p rz y 
jacielem  swolilm o godzenie d ru g ie j popo
łu d n iu  w ja s n y  boży d z ień , n a  u licy  
T w erekfej p ro w ad ził d y sp u tę  n a  tem a t sy- 
t i |a ,cj'. pohitycznej ij k ry ty k o w ać  rz ą d . I to  
m a  być o b razek  z życia?I

D ziadek : Ależ. ch łopcze, w tedy  to
zd arza ło  się ... T o  n ie  by ło  n ic  n a d zw y 
czajnego .

.ait: T ak ?  T o m oże ty  m i zechcesz, 
d z ia d k u , jeszcze wmówiić, że G. P, U. pa- 
l r z a ’ j n a  to  o b o ję tn ie?  To ty  d z iad k u , 
m y śtljs*  że j a  je s te m  z u p e łn ie  id jo tą?  
M oże zechcesz mij w m ów ić, że i ta k a  
scen k a  jes t w zięta  z życjla —  o tu ta j

, .M ikotaj A leksandrow icz  p rzy w o ła ł 
lo k a ja  j rzek ł do  n iego :

—  J u tro  z sam ego ra n a  pó jd z iesz  i 
w y sta rasz  m i się  o  p a szp o rt zag ran iczn y  
W y jeżd żam  wireczorcim do B erlin a .

— M am  do  B e rłin a  w ięc  p o sy łać  listy  
za  ja śn ie  p an em ?  —  sp y ta ł lokaj

—  T y m czasem  —  ta k , a le  zab aw ię  w 
B erlin ie  iieciługo P ew n ie  po jadę- do 
W ioch  a ib o  do H -szpanji Może z a trz y t 
m am  się rów nież  w  S zw ajca rji.

Ten autor m u sia ł był o uyba  p :jan;

stwarza zazw yczaj niczego. ,.Bolsze> 
wizm" muzyczny jest, zdaniem prelei 
genta, określenie bardzo nieodpowie^ 
dnie. Ostrej krytyce poddał d r Refss 
również w yraz „atonalność^* stosowa
ny do utworów bez wyraźnego podło
ża tonalnego (Tu muszę dodać, że pod 
tym względem niepodobna zig-odzić się 
z wywodami prelegenta, zważywszy, 
że brak podstawy tonalnej — -owe za
wieszenie zwrotów harm onicznych 
między kilkoma tonacjami) a  „um iesz
czenie" słuchacza gdzieś w przestwo
rzu, między niebem a ziemią — nie 
nrogą znal eść lepszego i trafniejszego 
określenia jak atonalność).

W.końcu była mowa o wybitnych 
przedstawicielach rierunku  moderni
stycznego, i -o tych nawet, którzy- do
tarli do skrajnych już na punkcie u- 
k ladu swych dzieł eksbrawagaucyj. Z 
wielkiem uznaniem  w yraził się prof 
Reiss o Strawińskim  i o P. Hindemi-cie. 
„Nastąpi wkrótce odrodzenieŁi te sło
w a pocieszyły audytorjum, które nie 
szczędziło prelegentowi serdecznych 
oklasków.

(f. n .)

N A D E S Ł A N E .

uzmzinz,
MÓWCY, 

ŚHEWACY,
sp r  jb u ja ia

P A S T ! L L E S

¥ l  L P A ,
#prBed«wanych wyStącicie 

w pudełkach 
B nazwą

V A L D A .
Sprzedaż 

we wszystkich aptekach 1 
skłkdach opiecznych.

Specjalista chorńh skórn, i  wener oraj 
kosm etyki

Dr. SCHW&PZ *
Lwów, Słow ackiego 4, naprzeciw  gł. po

czty  Tel. I6-61 .
U suw anie p lam , b ro d aw ek , zn am io n , wio 
sów . L eczenie ży laków . D ia te rm ja . Lam  

py kw arcow e.

p odczas p isan ia . Czy m oże człow iek o 
zdjroirtfych pig-uiu zm y s ła ch  pjislać tak ie  
id jo ty z m y !...

D sńa^ek: Ale darwniicj to  by ło  zu p eł
nie re a ln o  m ó j k o ch an y  . Z apew niam  
cię, ż e ' p a sz p o rt zag ran iczn y  m o żn a  hyło 
w ydostać  w p rzec iąg u  jed n eg o  dn ia.

W n u k : T ak ?  A w fzy? Z wjzamii szlo  
leż la k  ra z — d w a?! To jec h a ło  sie tak  — 
ja k b y  tram w a je m  za  m iasto  n a  wyciecz, 
k ę?  H a h a  h a  . Jech a ło  aię, d okąd  się 
ch cia ło . . No wiesz, d z iad k u , w stydź się . 
T ak j s ta ry  je s te ś , a  k łam iesz! J a k  ci n ie 
wsfgP . Fe.

D z iad ek : M ój k o c h an y  —  ja  ju ż  n a 
p raw d ę, sam  n ie  w iem , co ci m am  p o 
w ie d z ie ć . M oże to  w szystko  n ap raw d ę  
ia k  m i się  ty lk o  w y d a je  —  m oże n a p ra w 
dę ta k  n ig d y  n ie  by ło?. . Czy ja  w iem ? 
M ary  je  *em, pa . ,ęć m .u o  m nie - m n .  
dzi . Ale rzeczyw iście , | czasem , gdy tak  
s iedzę i ró żn e  myś-Jj sn u ją  się po  głow gj 
to  p rzy p o m in am  sobie, że k ied y ś ' istn ia ły  
d w u p o k o jo w e  mieszkań,i.a, i  sk lep y  bez 
ogonków  i pod ró że  bez wi;g...

fY nuk : T o w łaśn ie  ze sta ro śc i m asz 
laikie przywiscłzenia, d z ia d k u  /dzńeciinnia. 
teś jmż zu p ełn ie  i n ic  odrijżmilasz ju ż  g łu 
piej fa n ta z ji  pow ieściow ej od życiowej 
rzeczywistości].. J u ż .n ie d łu g o  zawierzą cii;, 
dzóadku do k re m a to r ju m  .

T łu n  C S.
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OPRAWY KOLEJUWLI

in. i i  9 1 9 K I M  H9ls! E?t«0»W .
Rozm owa z  M inistrem komunikacji.

Lwów, 9. listopada.
Sprawa przekształcenia polskich ko

lei państwowych w  samodzielne przed 
gięhiorstwo, dyskutowana żywo od 
dłuższego czasu w  sterach gospodar
czych, interesuje kraj cały, a specjal
nie szerokie rzesze pracowników kole
jowych. Chcąc u źródła otrzymać jak 
najbardziej wyczerpujące informacje 
na ten  tak aktualny i ciekawy temat, 
współpracownik Polskiej Agencji Pu
blicystyczne] udał się do nana nrini- 
rirr. komunikacji, niż. A. Eiihna, któ
ry łaskawie udizielił mu poniższych 
interesujących wyjaśnień:

— Przedsiębiorstwu/ polskich kolei 
państwowycń — mówi pan minister 
— utworzone zostało ustawowo rozpo
rządzeniem p. Prezydenta Rzplitoj z d. 
24. w rześnia 1926 r. Natychmiastowe 
wimowa.ozsx.ie tego rozporządzeni la w  
życie napotykało szereg trudności na
tury warw as j i  organizacyjnej, któ
rych rsuniecie wymai alo djnższej 
piac,y. Dopiero teraz dekret pana Pre
zydenta jest częściowo wprowadzany 
W życie. Ponieważ od chwili w ydania 
cLfcretu upłynęło sporo czasu, więc 
niektóre jego postanowienia muszą u- 
Iso nowelizacji stosownie do nowych 
jramników i  doświadczeń. Dlaitego też 
opracował;śm y projekt noweli do de
kretu pana Preirydento. Stworzenie sa
modzielnego przedsiębiorstwa kolei 
państwowych związane jest talk ściśle 
i organicznie z całokształtem życia go- 
~podarczego naszego krają, iż dokony
wać się musi powoli, w miarę sprzy
jających warunków, zwłaszcza, że 
wchodzą tu  w  grę zasadniczego zna
czenia, momenty natu ry  finansowej i 
dobro państwa. Koleje, to najważniej
sza bodajże jednostka gospodarcza 
kraju, która nie może być narażona na 
w strząsy wskutek doraźnych i nie
przemyślanych eksperymentów.

— J aki punk dekretu wprowad: ;ił 
jdż pan m inister w życic?

— Pierwszym waiżmym krokiem ku 
wwowadzeniu w życie postanowień 
lekretu jest rozporządzenie Raidy m i
nistrów, stwarzające jednolitą pragma
tykę służbową dla pracowników PKP. 
/Pragmatyka ta  daje pracownicom ko
lejowym szereg uprawnień, a co n a j
ważniejsze, nie pozostawia żadnych 
niedomówień, precyzując jasno stosu
nek służbowy 'pracownika kolejowego. 
Dalszym ważnym  krokiem, zdążają
cym  do stworzenia przedsiębiorstwa 
kolei państwowych, jest wydani-e no
wego sta tu tu  organizacyjnego m ini
sterstwa komunikacji i wprowadzenie 
szeregu zmian do regulam inu dyrekicyj 
kolei państwowych i ich oddziałów.

Zaznaczyć należy, iż regidamiiiy dy- 
rekcyj ulegną zasadnicze; rew ryi. — 
Przemianowanie prezesów dyrekcyj, 
którzy byli dotychczas urzędnikami 
państwowymi, na dyrektorów przed
siębiorstwa państwowego, jest rów
nież jednem z posunięć w kierunku

realizacji dekretu pana. Prezydenta. 
Zaznaczyć jednak muszę, że stosunek 
służbowy zarówno dyrektorów, iak i 
całegc stałego personelu przedsiębior
stwa PKP. posiadać będzie i nadal, jak 
dotychczas, charakter publiczno-pra- 
wny.

W ścisłym związku —  zakończył 
swe wyjaśnienia pan  ministeT Kiibn 
— z przedsiębiorstwem PKP pozostaje 
również organizowana obecnie specjal- 
na dyrekcja w arsztatowa, która scen
tralizuje i usprawni kolejową gospo
darkę warsztatową. Zasadnicze zna
czenie dla tworzącego się przedsię
biorstwa PKP. mają. również pTace nad 
szacunkiem majątku kolejowego. P-a- 
ce te zostaną w najbliższym czasie 
ukończone.

ostatnie » e i w a «  do aoniu!
Z DNIEM DZISIEJSZYM ROZPOCZYNAMY PRZYJM OW .1 NIE ZGŁOSZEŃ UCZESTNICTW A W  N A . 

SZYM W IELKIM  KONKURSIE HUMANITAR NYM.
L w ów  9. listopada,

(.) W  numerze dzisiejszym  „Ga
zety Porannej" znajdą Czytelnicy  
naszego pism a 10-ty f ostatni kupon  
naszego wielkiego konkursu hirma. 
nitarnego. — W arunki konkursu są 
Czytelnikom naszymi zn an efN a leży  
10 kuponów, w yciętych sukcesyw 
nie z „Gazely Porannej" w łożyć do 
kopcrly z dołączeniem  1 - go złotego  
na rzecz biednych, w spieranych z 
dobrowolnych datków Czydelntków 
„Gazety Porannej" oraz z podaniem  
swego nazw iska, jakoteż dokładne
go adresu i  rwzesłać irezw łoczn ie do 
A dm inistracji „Gazety Porannej".

Celem naszego konkursu hum a
nitarnego jest ulżenie ciężkiej, n ie
zaw inionej nędzy, najbardziej po
mocy potrzebujących. Z tych poje
dynczych złotych, przeslanych-przcz 
każdego Uczestnika konkursu ma 
powstać jednorazowy funldusz za 
pom ogowy d la  ofiar srogiego losu. 
A zatem, im  w iększy będzie udział 
naszych Czytelników w  konkursie,

tern ta pomoc staine się w yd atn iej
sza. "Wyrażamy nadzieje, że piękny  
cel, jaki zam ierzyliśm y w szczyna
jąc tę akcję hum anitarną, znajdzie 
zrozum ienie ogólne i, że w szyscy na 
si Czytelnicy i w szyscy ludzie lito ś
ciw i. skorzystają z tego apelu m iło 
sierdzia, any drobnym  datkiem , nie

czyniącym  nikom u uszczerbku, przy 
czynić się óo powodzenia tego  
dzieła.

W  nagrodę dobrego czynu otrzy
m a laureat nnsz6go konkursu cen 
ną srebrną papierośnicę, of. arowa- 
ną na rzecz biednych przez i«ż. 
leśnictw a p. Adam a Bieniedzidego,

środę nastąpi losow anie!
Term in nadsyłania kuponów m i

ja w  środę 13-go b. m. W  dniu tym  
w południe nastąpi losow anie nade
słanych zgłoszeń, zaś już w e czw ar. 
tek zostanie ogłoszone nazwisko la u 
reata konkursowego. — N a kogo p a
dnie wygrana, zechce zgło.dć się n a
tychm iast do naszego pism a po od
biór nagrody, t. j. srebrnej papiero
śnicy, jjrzyozem prosim y, aby  przy
niósł do Redakcji sw oją fotografje, 
poniew aż zoslanie ona um ieszczona  
w naszym  dodatku ilustrowanym .

0  ile w ygrana padnie na Czytel
nika poza m .ejscow ego, to prosim y

Bilans 30’Ie!nieso psiicia
małżeńskiego*-

CIEKAWA STATYSTYKA SKRUPULATNEJ AMERYKANKI
L w ów  9. listopada.

( = )  Ku pocieszeniu w szystkich  
żon, których pracy dom owej m ężo
wie nie potrafią ocenić i ku pizcko- 
naniu niew.erzącycL m ężów dosko
nale m oże posłużyć n iezw ykle c ie
kawy bilans 30-Ietniego zarządza
nia dom em , sporządzony przez' żonę 
pewnego rolnika z okolic Chicago. 
Suche cyfry m ają w tym wypadku  
sw ą w :elką i przekonywującą w y
m owę. Oto: przyrządzenie 223.135 o- 
bindów, uszycie 3,199 sztuk bkdiz- 
ny i ubrania dla dzieci, upieczenie 
35.000 bochenków c-hleba, 5.930 plac 
ków, 76t0 pasztetów, przyrządzenie 
3.625 sloikow  ma niełady, 5.439 kg.

SarctiriKtisftyo nazaśutfi weselu
L w ów  9. listopada.

( —) Z Munkacza donoszą: S te
fan Szili, którego rodzice w yem igro  
w ali do Am eryki, n izybył do domu, 
aby tutaj się ożenić. Przedwczoraj 
poślubił on w  K laczanowie niejaką 
Helenę Horwat, kiórą znał i kochaj 
niem al od dzieciństw a. Po ślubie je 
dnak dow iedział się m łody manzo

TRAGICZNA ŚMIERĆ MŁODZIEŃCA.
nek, że Helena utrzym yw ała przez 
dłuższy czas b lisk ie stosunki z in 
nym  m ężczyzną. Szili tak w ziął so 
bie to do serca, że rzucił się pod koła 
pociągu i zginął natychm iast. T ra
giczna rnierć 23-Ielniego m łodzień
ca wywTarla w7 okolicy bardzo w ie l
kie wrażenie.

m asła, vrytop'enie 1.500 kwart smal 
’it, oporządzę lic 1 509 c zew  ow o
ce vycih, uprawa 1.500 giządek z j> 
izyną., pranie U7.725 Sztuk bielizny  
i rderoby. 35.010 godzin zam iata
nia, sprzątania ' szorować :a.

Poza'em  autorka tego bilans? 
trudniła się chow em  drobiu, doglą
daniem. Irzody i bydła oraz innem i 
zajęciam i gospodarczemi. Dla uzu
pełnienia tego zadziw iającego b i
lansu dodać jeszcze m ożna, że li
cząc lylko kwadrans dziennic na za 
pisyw anie czynności gospodarczych, 
owa skrupulatna Am erykanka zu
żyła jednak na zestaw ienie tegc b i
lansu 2.760 godzin w ciągu swego  
30 .  letniego okresu sprawozdawcze-
g o -

0 natychm iastow a nadesłanie nair. 
fotog-af ji pocztą. Po otrzym aniu fo- 
tografji odeślem y laureatowi n ie 
zw łocznie nagrodę konkursową*

Nakoniec donosim y nonownie, 
że Dodamy do wiadomości publicz
nej wynik kasowy naszej akcji h u- 
manbarnej oraz nazwiska osób, kló 
re otrzymają wsparcia z iegu fu n . 
dnszu.

Spieszcie w szyscy do tego apelu  
dobroczynności, pam iętni zajady: 
Błogosław ieni m iłosierni, albowiem  
oni m iłosierdzia dostąpią.

Przypom inam y raz jeszcze, że fun  
dusz uzyskany w  naszym  konkur
sie hum anitarnym , w pierwszej li-  
nji jest przeznaczony dla pozbaw io
nej w szell ich ś rodie ów do życia, 
staruszik: - kaleki, m atki legjon isty
1 obrońcy Lw ow a, który zmarł z od 
niesionych ran oraz dla złożonej 
ciężką, nieuleczalną chorobą nau
czycielki, niepobiorającej żadnej e- 
merytury.

Od Czytelników naszych zależeć 
będzie, w  jak w ielk iej m ierze zdo
łam y ulżyć niedoji tych dw óch n ie
szczęsnych ofiar srogiego losu, ja 
koteż czy będzie m ożna pow ięk. 
szyć liczbę tych, którzy z tego źró
dła otrzymają w sparcia  

 o -

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

D r. L A U T E R S T E ilN*
L.nSw, s, \  m iska  37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie w łosów , p lam , b ro d aw ek  z ra . 

m ion , D ia te rm ia , lam p a  kw arcow a
7511-tO

Józef Kibirz
a d w o k a t

zm arł po d ługich  a ciężk ich  cierp ien iach  p rzeżyw szy  at 52.
Na obrzęd pogrzebow y, 1-tóry odl ęch ie  s ię  z hali <‘ere- 

m onjalnej cmentarza. żyd ow sk iego  w  n ied zie lę  dnia 10. listo 
pada 1929 o g o iz .  I2 -te i w D ołudnie zaprasza w  sm u tk u  
pogrążona Ż r n i :  i R odzina
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ZABAWNA SCENA NA DWORCU. — SCHWYTANY MĄŻ. — UCIEKŁ PRZED NAJDROŻSZĄ ŻONECZKĄ.

Lwów, 9. listopada. 
Pisma niemieckie opowiadają na- 

stępującą zabawną historję:
W przedziale drugiej klasy pociągu 

pośpiesznego, kursującego n a  linji 
Berlin—Hamburg, siedziała

bardzo brzydka i mocno już 
nadgryziona zębem czasu, 

lecz bardzo elegancka dama. Mimo 
dobrych sześciu krzyżyków, które 
dźwigała na plecach, zachowywała 
się, jak podlotek. Wymalowana i  na- 
szminkowana, ubrana bardzo krótko 
i  młodo, mizdrzyła adę wdzięcznie do 
znajdujących się w  przedziale męż
czyzn, pokazując w  uśm iechu śnieżno 
białe, ale — fałszywe zęby...

Pociąg zatrzym ał się w  Frankfur
cie. Dama w yjrzała przez okno i po
częła krzyczeć:

— Adalbercie! Adalbercie!
Słowa te skierowane były do 
młodego i bardzo wytwornego 

mężczyzny, 
stojącego obok stosu kufrów i czeka
jącego widocznie na pociąg. Nieznajo
my, usłyszawszy wołanie owej damy, 
zbladł śmiertelnie i, porzuciwszy ba
gaż, zaczął poprostiu uciekać. Dama 
jednak nie da ła  za w ygraną i  w y
biegłszy z przedziału, zaczęła donoś
nym  krzykiem domagać się schwyta
nia uciekającego mężczyzny, co też 
nastąpiło.

Na policji rozegrał się drugi akt tej 
komedji. Oto oikazało się, że ów w y
tworny mężczyzna, to niejaki Adalbert 
Kunke, pochodzący z Berlina, który 
przed rokiem ożenił się z niezmiernie 
bogatą wdową, panią Małgorzatą Ben-

(Do ryciny na str. 1).

dek, właśnie ową dam ą z pociągu. 
Oczywista, iż nie z miłości zgodził się 
młody lowelas na ten  związek m ał
żeński. Po pewnym czasie znudziły 
m u się tak  bardzo

rozkosze tego pożycia mał
żeńskiego, 

że zabrawszy ze sobą znaczną gotów

kę OTaz klejnoty swej nadobnej m ał
żonki, ulotnił się z  Berlina, jak kam
fora.

I oto przypadek chciał, że na 
dworcu w Frankfurcie odnalazła po
rzucona dama swego niewdzięcznego 
męża. Oddała go w  ręce policji, k tóia 
niewątpliwie czule się nim zaopiekuje.

no«ro$ci na suknie,

F* La
Fślje w  T a rn o p o lu , S tro ju , D roho

b y czu  i w  T a rn o w ie .
f Srfl-wl -*ny

MaasMMnmia  aaBBBnaanaBBM aHM n H

ŹAŁOŚLIWA HISTORJA O ZNALEZIENIU CENNEGO PIERŚCIENIA BRY LANTOWEGO
Lwów, 9. listopada.

(jp). Niedarmo mówi przysłowie, że 
„biednemu zawsze wieje w iatr w o- 
czy“, czyli że nawet wówczas, gdy 
biedakowi wydaxzy się coś pomyślne
go, to w ynika z tego dla nieigo czę
ściej szkoda, niż pożytek. Doświad
czył takiej złośliwości losu na sobie 
biedny ro b o tn ik  w fabryce kapeluszy 
Karol L.

Przed dwoma ła ty  Karól L. idąc u- 
licą, znalazł ma chodniku pierścień 
damski z bardzo pięknie błyszczącym 
kamykiem. Nie mając 00 z nim zro-. 
bić, a  nie podejrzewając nawet, ażeby 
posiadał om większą wartość, podaro
w ał go swojej zamężnej krewnej, u 
której mieszkał kątem. Ta przyjęła 
chętnie podarek, ale również nie przy
w iązyw ała do niego większej wagi; u- 
b ierała go nieraz n a  palec, pożyczała 
znajomym, jako błyskotkę bez war
tości.

To jednak, co nie znalazło więk-

w Nowym Jorku
DZIENNIE RESTAURACJE, BARY I MLECZARNIE.

Lwów, 9. listopada.
Jedna szósta 'pożywienia, 'zużywa

nego w  Stanach Zjednoczonych, poda
w ana jest w  lokalach publicznych. 17 
proc. jaj, mleka, masła, mąki, owo
ców, jarzyn etc. przechodzi przed spo
życiem przez jakąś jadłodajnię. W sa
mym Nowym Jorku 1 i ćwierć miljana 
dolarów dziennie płynie do restauracji, 
mleczarni, kawiarni. Przez lokale te 
dziennie przesuwa się około 2.000.090 
ludzi, spożywających 3.000.000 obia
dów, śniadań, kolacyj, podwieczorków. 
Nowojorskie restauracje zużywają 
dziennie 1.000 tonn pożywienia. Sztab 
wszystkich restauracyj, razem  wzię
tych, liczy 100.000 osób, pobierających 
dziennie pensja w łącznej ‘wysokości
280.000 dolarów, co stanowi 23 proc. 
dochodu brutto. Dalszych 6 proc. idzie 
na dzierżawę, co wynosi 75.000 doi. 
dziennie, a 2 proc., czyli 25.000 doi. 
odkłada .się n a  odnowienie inw enta
rza. By pokryć te koszta, restaurator 
dolicza 200 proc., czyli liczy kłijento- 
wi trzykrotną cenę. Naturalnie, że pro
cent ten zm ienny jest według rodzaju 
restauracji. Są takie, których regime 
wym aga 1000 proc. nadwyżki. Prze
ciętny rachunek wynosi -42 centy, 75 
centów w  restauracjach z obsługą, 34- 
38 centów w  kaw iarni, ale naturalnie 
kilkudolarowe rachunki są rzeczą b ar
dzo częstą. — Nawy Jork rnżywa

dziennie 25.000.000 funtów loidu. Po
mimo, że większość restauracyj daje 
klijentom chleb, bułki i masło jako 
bezpłatny dodatek, w liczany do ceny 
innych potraw, dzienne zapotrzebowa
nie restauracyj Nowego Jobku wynosi 
bułek za 6.000 dolarów, a chleb a za
30.000 dolarów,

Sizego uznania u swoich nowych po
siadaczy, przyprawiło o ciężkie zm art
wienie osobę, która klejnot zgubiła. — 
Był to bowiem bardzo kosztowny pśor- 
śedeń brylantowy, który bogaty wła
ściciel zakładu masarskiego ofiarował 
na im ieniny swojej małżonce.

Tak przeszły dwa lała. Przygodna 
posiadaczka pierścienia, krew na zna
lazcy, popadła wskutek bezrobocia w 
nędzę. Po kolei wędrowały co cen
niejsze przedmioty do zastaiwu. W re
szcie nie pozostało nic innego, jak ty t
ką ten bezwamŁoścaowy, jej zdaniean, 
pierścionek. W swem przyfcrem poło
żeniu postanowiła jednak spróbować, 
czy nie da się coś i z.a to uzyskać. Po
szła zatem z pierścieniem do lombar
du. Urzędnik, ujrzaw szy cenny klejnot 
w rękach ubogo odzianej kobiety, już 
w  pierwszej chwili powziął podejrze
nie. Ale nie okazując po sobie zdzi
wienia, zapytał. Ile pani za to żąda?

— Może choć trzy szylingi? — 
powiedziała nieśmiało kobieta.

Po tej odpowiedzi urzędnik uiwa- 
żał za stosowne zatrzym ać kobietę i 
przywołać .policję. Jakkolwiek niefor
tunna . posiadaczka klejnotu opowie
działa, w jaki sposób dostał się on do 
jej rąk, władze policyjne zaaresztowa
ły  ją, męża i znalazcę.

Wiadomość o tym wypadku dosta
ła się do dzienników, a w rezultacie 
doszła do osoby interesowanej, tj. pra
wnej właścicielki pierścienia, która 
•zgłosiła się po swoją własność.

Onegdaj odbyła się rozpraw a prze
ciwko znalazcy i parze małżonków, o- 
skarżonyoh o występek zatajenia cen

nego przedmiotu znalezionego. Ponie 
waż jednak zostało w ykazane, że nie 
było tu intencji zbrodniczej, a tylko 
znpełna nieświadomość, zostali oni u- 
wolnieni, a najgorszą karą dla nich 
było to, że wskutek niezgłoszenia do
browolnego wartościowego przedmiotu 
w urzędzie, przepadło im grube znale
źne, które byłoby wyniosło około 500 
do 600 szylingów. — Tak więc bieda
cy  mieli tylko utrapienie, natomiast 
bogata właścicielka pierścienia przy
szła napowrót w jego posiadanie bez 
potrzeby zapłacenia znaleźnego.

NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM. — 
EGIPCJANOM  

L w ów  9. listopada.
( = )  Jesteśm y obecnie nader dum  

ni z  .postępów now oczesnej techniki.
I rzeczyw iście m am y do tego pełne 
prawo. N ie zapom inajm y jeclnak, że 
w w ielu  w ypadkach w prowadzam y  
tylko w czyn, lulb doskonalej reali
zujem y idee w ynalazków , powzięte 
nieraz przed łicznenri w iekam i. D o
skonałym  przykładem  tego jest rą
czka do napełniania, czyli t. zw. w ie 
czne pióro. Rozpow szechniło się o- 
no w ostatnich czasach 'bardzo i 
rzeczyw iście jest

w ynalazkiem  bardzo pożyte
cznym .

Za w ynalazcę w iecznego pióra u- 
chodzi ogólnie Am erykanin W atter. 
raan. Ale — o czem  m ało kom u wia  
dom o — już przed czterema tysią-

POŻYTECZNY, A ZNANY JUŻ 
W YNALAZEK.
cam i lat istn iał przyrząd do pisania,
który zasadniczo odpow iadał dzisiej 
szem u w iecznem u pióru. Oto n ied a
wno znaleziono w  egipskich gro
bach królewskich taki w łaśn ie przy 
rząd do pisania. Składa się on 

z  kaw ałka trzciny, 
długiego na 75 m m ., a grubego jak 
ołówek. Trzcina jest z przodu za
cięta, służy jako pióro, a tkwi w ty 
le w kabsulce m osiężne j. Trzcinę tę 
napełniano cieczą, odpow iadają ą 
dzis.cjszem u atram entow i, lak, żc 
bez ustawicznego m aczania można 
było przez dłuż.zy czas pisać S'.a 
"OŻylui Egipcjanie byli zatem  ludź
mi m ądrym i ' w  w ielu  względach  
um ieli sobie równie dobrze radzić, 
jak m y,

Lwów, 9. listopada 
Amerykańskie narodowe biuro ba

dań ekonomicznych wydało pierwszy 
tom dzieła pt. „International Migra- 
tions“ (Wędrówki międzynarodowe). 
Opierając się na dotychczas nie-opuibli- 
kowanych danych statystycznych, 
biuro oblicza liczbę wychodźców euro
pejskich w Ameryce w  latach między 
1820 a 1024 na 55.500.090, z czego 
55.000.000 przypada na lata od 1846. 
Początkowo największy napływ  emi
grantów był z W. Bryitanji i Niemiec, 
podczas gdy inne kraje, jak Francja, 
Szwajcaria i kraje skandynawskie do
starczały tylko drobną czą-sLkę ogólnej 
liczby. Około roku 1840 rozpoczął się 
tłumny ruch emigracyjny z Europy, 
spowodowany ulepszeniem maszyn i 
przeludnieniem. Upadek rolnictwa, za
mieszki polityczne, ułatw ienia tran 
sportowe, eksploatacja matura/Inych za
morskich bogactw, 'zniesienie niewol
nictwa — oto dalsze przyczyny emi
gracji.

lii*'r'a krstMiów 
Einra.

L w ów  9. listopada. 
( = )  Objęcie Britisih N ational O- 

pera Company w Londynie przez 
Co went Garden Company, spow odo
wało licytację licznych dekoraeyj i 
kostjum ów. W śród pięciu tysięcy  
sztuk, które w ystaw iono na sprze
daż, znajdow ały się również kostju- 
ray historyczne, należące niegdyś 
do Carusa i innych sław nych  arty
stów. Rzecz cielca wa, że na licytację  
zgłosiła się niew ielka liczba intere
sentów. N ajw ięcej kupców zyskała  
garderoba baletow a : kostjum y hisz 
pańskie z „Carmen“. Uzyskano ze 
sprzedaży zaledw ie 9 tys. franków
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Ostatnie podrygi.
ZAINTERESOWANIE LWOWA (OGRANICZA SIĘ DO „NIŻSZYCH" SFER. — NIEWESOŁE POŁOŻENIE „RU

CEU“. — SYTUACJA LWOWA. — KTO ZASIĄDZIE NA TRONIE?
Lwów, 9 listopada.

Jutrzejsze rozgrywki ligowe mają 
dla lwowskich klubów decydujące zna
czenie. W prawdzie an i Pogoń, an i też 
Gzami ń-ie biorą w w alkach czynnego 
udziału, niem niej jednak Lwów z n a 
prężeniem oczekiwać będzie wieści z 
warszawskiego i śląskiego placu. Ba- 
ia lja  krakowska ma dla 'nas jedynie 
drugorzędne znaczenie, ponieważ w 
losach tronu mistrzowskiego nie jeste
śm y dzisiaj tez pośrednio zaintereso
w an i

Uwaga sportowców Lwiego grodu 
koncentruje się przedewszystkiem 

na stolicy państwa.
Tam w W arszawie toczyć się bowiem 
będzie zacięty bój o egzystencję. IFC. 
przechrzczonemu ostatnio na .Pierw
szy Klub Piłkarski" (1. K. P.) nadarza 
się ostatnia sposobność w yratow ania 
się przed spadkiem, lćalowiczame ma 
ją obecnie 17 punktów; zwyciężając 
W arszaw iankę, mieliby wszelkie d a 
ne z kapitałem  19 pk. utrzym ać się w 
szeregach wybrańców ligowych. 1. K 
P. ma tylko jedną drogę tj, wygrać! — 
Partja remisowa nie polepszyłaby spra 
wy, gdyż zam knąwszy ostatecznie se
rię gier znalazłby się katowicki klub 
z gorszym stosunkiem bramek za Czar
nymi i  Pogonią.

W W arszawie zatem nastąpić mo
że rozstrzygnięcie, kto będzie pierw
szym kandydatem do degradacji.

O losach drugiego nieszczęśliwca 
zadecydować może pośredni-o 

walka Ruchu z Legją.
Po serji nieoczekiwanych sukcesów na 
stąpiła reakcja i drużyna górnośląska 
w szybki era tempie utraciła zdobyty 
teren, spadając coTaz niżej. Teoretycz
nie sytuacja Ruchu nie jest zla., posia
da on 17 punktów przy 21 grach, ma 
więc szanse powiększyć kapitał swój { 
o dalszych 6 punktów. Między teorją 
a rzeczywistością zachodzi jednak 
znaczna różnica. Zdobycie potrzeb- | 
nyoh punktów zależy bowiem nietyl- 
ko od Ruchu ale i  przeciwników, a  ci 
nic bardzo będą. się kwapić z ułatw ie
niem partnerow i sprawy. Już Legja 
stanowić będzie ciężką do- pokonania 
przeszkodę, tembardziej, że wojskowi 
mają z Ruchem porachunki z wiosny. 
W njoskując bowiem z ostatnich w y
stępów, trudno przypuszczać,by Gór
noślązacy dali sobie radę ze stołeczną 
drużyną, to też wedle wszelkiego p ra
wdopodobieństwa zawody jutrzejsze 
zakończą się zwycięstwem gości. Czy 
Ruchowi uda się nadrobić straty  na 
Craoovii i Warszawiance, na to trudno

odpowiedzieć, widoki nie są jednak ró
żowe. Sytuację górnośląskiej drużyny 
pogarsza jeszcze fakt, że wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa zwycięskie 
jej zaw ody z Garbarnią zostaną anulo
wane, a wątpić należy, by w powtór
nym meczu udało się Ruchowi odebrać 
Garbarni obydwa punkty. Rozatem 
krążą pogłoski o niewesołej finansowej 
sytuacji klubu, mają one naw et pocią
gnąć za sobą dyskwalifikację z  powo
du nieniszczania wkładek, co byłoby 
już ostalecznem dobiciem ligowego 
przedstawiciela Król. Huty.

Elim inacja 1. K. P. i Ruchu z  Ligi 
byłaby dla Śląska ciężką klęską i to 
lem dziwniejszą, że dostarcza on obec
nie piłkarstw u polskiemn najlepszych 

/ graczy.
NASZE DRUŻYNY.

Słów parę .poświęcić musimy jesz
cze naszym  drużynom.

Przemyśl, w listopadzie. | 
Polonja — Ruch 4:1 (1:1). Zawody 

c puhar „N. Głosu Przemyskiego". Obie 
drużyny wystąpiły w składach osła
bionych. Gra, choć n,a niskim pozio
mie, ale prowadzona w  bardzo szyb- 
kiem tenąpie, obfitowała w momenty 
naprawdę interesujące. W pierwszej 
połowie przedstawiał Ruch równorzę-

Lwów, 9. listopada.
W dniu wczorajszym w yjechała 

drużyna Lechji d-o Wilna, gdzie roze
gra z tam tejszym  Klubem, sportowym 
„Ognisko" zawody finałowe o -wejście 
do Ligi. Spotkanie powyższe jest dla 
Lechji bardzo ważne, gdyż w  razie u- 
zyskania zwycięstwa w Widnie, zdobę
dzie ona dw a punkty, pnzez co zdecy
dowanie prowadzić będzie w rozgryw
kach o wejście do Ligi.

Osiągnięcie sukcesu z „Ogniskiem" 
nie należy do rzeczy trudnych, gdyż 
zespół wileński nie przedstaw ia się 
zbyt groźnie. Nie znaczy to, że zwycię
stwo Lechji jest pewne, gdyż w piłce 
nożnej o wyniku decyduje częstokroć

Czarni ukończyli rozgrywki z 18 
punktam i i dziś zmuszeni są bezczyn
nie przyglądać się wydarzeniom, ma
jącym zadecydować o dalszych losact 
starego klubu. Najkorzystruiejszem roz
wiązaniem  byłaby dla Czarnych kię- 
ska 1KP oraiz Ruchu a w dalszym  cią
gu Turystów ewentL Pogoni. Teoretycz
nie i C zarni zagrożeni są spadkiem, 
byłoby to jednak zw iązane już z bar
dzo wielkim pechem.

Pogoń
jest w sytuacji o tyle lepszej, że ma 
jeszcze możność powiększyć ilość punk 
tów o ile... wygra lub conajmniej zre
misuje z Garbarnią. Również w jej in 
teresie leży więc klęska 1EP. Gdyby 
jeszcze Turyści 'Z dlwóch spotkań w y
nieśli jedyn-ie dw a punkty, to naw et w 
razie  klęski z G arbarnią kw.estja by ła
by d la Lwowa pomyślnie rozwiązana,

— DRUŻYNOWY BIEG NA PRZEŁAJ 

(Od naszego korespondenta).
dnego przeciwnika, a dysponując pe
wną obroną przypuszczał dość częste 
a tak i pod bram kę Polonji (parę pięk
nych strzałów schwycił przytomnie 
Schwarz). Ataki Polonji choć częstsze, 
nie były dość obmyślone i- likwido
w ane były przez obronę lub dobrze 
tym razem  dysponowanego bram ka
rza Ruchu Rynildewicza. W 30‘ zdo-

przypadek. Również długa i męcząca 
podróż Lwowiaków, jakoteż obce boi
sko i publiczność ujem nie w płynąć mo 
gą n a  grę Lwowian, tembardiziej, że 
nie posiadają oni jeszcze odpowiednie; 
ru tyny w  tego rodzaju spotkaniach. — 
Spodziewamy się jednak, że drużyna 
nasza mimo wszystko uzyska zwycię
stwo, -które ją poważnie zbliży do u- 
pragnionego celu, tj. do zdobycia miej
sca w Lidze. Do Witlna w yjechała Le- 
eh ja w  swym pełnym  składzie, który 
przedstaw ia się następująco: Lacho
wicz, Oracz, Pająk, Bogusz, Kada, Ja- 
chura, Małecki, Rusiecki, Czudżak. 
Kruk, Domiczek.

dzięki lepszemu stosunkowi bramek,
naturalnie pod w arunkiem , że izwycię- 
stwo Krakowian nie wypadłoby w zbyt 
wielkich rozm iarach

KTO BĘDZIE MISTRZEM.
na to dziś jeszcze odpowiedzi1 dać nie 
można. Sytuację wyjaśni do pewnego 
stopnia jutrzejsze spotkanie W isła— 
Warta w Krakowie. Gra toczy się dla 
obydwu ryw ali o wysoką stawkę, to też 
w alka będzie bardzo zacięta. Wanda 
wygrywając, w ysunęłaby się przeć 
•Garbarnię, m ając o jeden punkt -i o je
dną grę więcej. W tym w ypadku o lo
sach m istrzostw zadecydow ałaby po
stawa Pogoni w  przyszłym tygodniu w  
Krakowie. W ynik meczu Pogoni z Gar 
barmią mieć będzie nawet w  razie klę
ski Warty, rozstrzygające znaczenie. 
W tym w ypadku bowiem W isła uzy
ska jeszcze szanse zdobycia 31 punk
tów, co przy  lepszym stosunku bramek 
dałoby jej pierwszeństwo przed Gar
barnią, pok-onaną ewenł. przez Pogoń, 
Są to jednak kombinacje bardzo nie
pewne, to też chwilowo jest Garbarnia, 
bezwzględnie najpoważniejszym pre
tendentem do mistrzowskiego tronu.

WYGRYWA POLONJA.

bywa Wawrzkowicz pierwszą i jedy
n ą  bramkę dla Ruc-hn. Rewanżuje 3ię 
w następnej minucie Siuda z rzutu 

\karnego.
W drugiej połowie gry Polonja 

energicznie zabiera się do pracy i  przy 
puszcza cały  szereg ataków- n a  bnam- 
kę Ruchu. Wkrótce zdobywa Bolek 
2-gą bram kę dla Polonii Ruch wido
cznie osłabiony i zniechęcony nie sta
w ia już należytego oporu, oddając 
inicjatywę Polonii, która teraz dopiero 
rozwija grę energiczną i w  -krótkim 
odstępie czasu zdobywa dwie dalsze 
bramki przez Siudę i  Kowalskiego.

Oceniając obie drużyny przyznać 
należy, że Ruch w ostatnim  czasie po
czynał duże postępy, a w  w alkach o 
wejście do kl. A. w yrobił się i wzmo
cnił. Słabą jego stroną jesi ciągle po
moc, obrona pewna, a tak  wykazuje 
jeszcze ciągle m ałą orjenttację pod 
bram ką przeciwnika..

W Polonji przeciwnie, pomoc cią
gle jeszcze jest najsilniejszą częścią 
drużyny; obrana, w której debjutował 
tym razem Knot, odpowiedziała swe
mu zadaniu, w  ataku zadowolił Bulek, 
-po części także Grzesiak i  Kalinowski.

Sędziował dobrze p. Erejearek.
Drużynowy bieg na przełaj na p r z e 

strzeni 3200 m. o mistrzostwo nodakrę-

\ m m a m

si j& em ur w Przemyślu.I

POLONJA—RUCH 4:1.

isljist Lech!! w WJnie.
W WALCE O WEJŚCIE DO LIGI.
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Pogoń-Hasmonea
GRAJą  JUTRO O 11.30.

bu przemvakiego, w  ram ach nagrody 
wędrownej P. K W. F. odbył się w  nie
dzielę 3 hm. Pierwsze miejsce zdoby
ła  Palcują w składzie Piasecki, Łasz- 
czak, Szostak i Meniuk, dimgie Czu
waj w składzie Adarnci©, Aunecki, Bi- 
lan, Rosyłacz. Indywidualnie pierwsze 
miejsce zajął Adamcic w czasie 10:50 
min., 2) Piasecki, 3) Szostak W ogól
nej punktacji pierwsze miejsce zajęła 
Polonja 74 pkt, 2) Sokół (.Jarosław) 
26 pki,., 3) Czuwaj 18 pkt.

Hi. Br.

ZauM$3f strzeleckie
„rgan. żuje Z 0 . R.

Ł n in ,  9. listopada.
W niedzielę ttnia lU bm. odbędą się 

zawady strzeleckie treningowe dla 
członków ZOR. na  strzelnicy wojsko
wej przy ul. K leparow stiej, początek o 
godzinie 9 rano.

S trzelać się będzie tylko a  karab i
nów kal. 22 oraz pistoletów. Broń oraz 
am unicja n a  miejscu. Zgioszenia w  d. 
zawodów n a  strzelnicy przyjmuje refe
ren t sport. ZOR. por. rez. Bolesław Dą 
brtrwski Fachowych wskazówek oraz 
pomocy dla. początkujących zawodni
ków udzielać będzie jrpt. rez. Zyg. Be- 
j eźmcki. — Zawody odbędą się nawet 
;W ra^ie niepogody, gdyż kryte pawi- 
ilony zabezpieczają zawodników przed 
'deszczem. — Zarząd) Zw. 01 ic. Rezer
wy w zyw a wszystkich swych człon
ków do jaw ienia się n.a strzelnicy w 
dniu zaw-odów.

 o

Jf-lM Zgrjm. Z«rigz«L 
Htkeja na M

odbęaziE się w poniedziałek 11 b m.
Lwów, 9. listopada,

Zarząd L. 0 Z. H. L_ zawiadam ia, 
że doroczne zwyczajne Pralne zgroma
dzenie zrzeszonych w nim klubów od
będzie się w  poniedziałek dn’a 11 listo
pada 1929 o godz. 18-tej w zględnie w 
drugim term inie a godz. 18.30 w loka
lu Lwowskiego Towarzystwa Łyżwiar
skiego przy ńL Pełczyńskiej 53 Dele- 
gaci klubów i towarzystw  w inni posia 
dać pełnomocnictwa reprezentowanych 
przez nich klubów sportowych.

Porządek dzienny zebrania jest na
stępujący:

1. W ybór przewodniczącego zebra
nia. 2. Odczytanie protokołu ostatnie
go Walnego Zebrania. 3. Stwierdzenie 
listy delegatów i upraw nionych do gło- 
sowani-a. Ł  Sprawozdanie ustępujące
go Zarządu. 5. Zatwierdzenie sprawo
zdania Komisji Rewizyjnej. 6. Udzie
lenie ansolutorjum z działalności skarb 
n tka i zarządu. 7. Przeprowadzenie wy 
boru członków Zarządu, Komisji Rew. 
i  Sądu polubownego. 8. W nioski Zarżą 
du i członków.

 o-----

Ruin .(PrzenwśD 
J w ś t ó ,

Lwów, 9. listopada.
Finałowe zawody pow. drużyn  o 

wejście do klasy „A ‘ odbędą się w 
niedzielę dnia 10 bm. o godz. 11.30 
przedpoł. na bo:sku L. K S, „Świteź" 
u wylotu ul. św. M arcina, dojazd 
.tranowaja mi 5, 7 i 10.

Powyższe za w ud y budzą zrozum ia
łe zainteresow anie ze względu na o- 
etatnie zwycięstwo Ruchu nad Jehudą 
{Tarnopol) 5:2, Świteź wystąpi w  peł
nym swym reprezentacyjnym  skła
dzie d dołoży starań, by z tych zawo
dów wyjść zwycięzcą i zapewnić so
bie pobvt w  A klasie.

f
Liwów, 9 listopada.

W dniu jutrzejszym  rozegra Pogoń 
zawody towarzyskie z Hasmuneą. Spo
tkanie powyższe, które odbędzie się 
na boisku Pogoni o godz. 11 30 przed
poł., budzi wielkie zainteresowanie 
zarówno ze względu na ostatnie suk
cesy drużyny ligowej na G. Śląsku, 
jakoteż z powodu czekającego ją spot
kania z Garbarnią. Hasmonea znajdu
je się dzisiaj wprawdzie „tylu o’ w kla-

\

Lwów, 9. listopada.
Okręgowy Ośrodek W. 1. zaw iada

mia, że z dniem  11 bm. -rozpoczyna su
chą  .zaprawę d la zawodników narcia
rzy klubów lwowskich. Zapraw a obej
mie tak jak w roku ubiegłym, gim
nastykę, oraz marsze i  biegi trenilwe. 
Kierownictwo całej zapraw y obejmie 
kpt. Łucki Jerzy, reg. w. f. DOK. VI. 
Gimnastyka, prowadzona będzie dwa 
razy tygodniowo w sali gimnautycz-

Lwów, 9. listopada.
Znakomity lekkoatleta francujki, 

Geo Andre, liczący dziś ponad 40 lat 
wieku, poświęca się obecnie intensy 
wnej pracy nad udoskonaleniem swycb 
młodszych kolegów.

W tych dniach -rozpisał on listy do 
klubów, zapytując, jak izamforsają 
wykorzystać długi okrec zim y dla tre
ningu lekkoatletycznego i przy tej o- 
kazji składając w łasne swoje w taj 
mierze projekty.

—  Moim jedynym zamiarem, po
dobnie jak wielu moich kolegów jesr, 
tek wykorzystać okre9 sześciu miesię
cy zimowych, aby w tym czasie nasi 
lekkoatleci mogli poprawić swoje błę
dy, podnieść poziom techniki szczegól
niej w  tych konkurencjach, w których 
jesteśmy słabi.

— W okresie zimy jedynie biega
cze dHgoftystansowi mqgą z pożyt
kiem uprawiać biegi na przełaj, pod
czas gdy sprinterzy, skoczkowie i spe
cjaliści rzutów muszą z konieczności j 
uprawiać piłkę nożną, koszykc(wą, 
rugky, gry, w których .zawsze ulec

Lwów, 9. listopada.
CL. Gt.) W niedzielę, dnia 20. paź

dziernika, odbyły się w FtzemyśJn za
wody kr lam kie na bieżni lekkoatletycz 
nej (t. -zw. „torowe"), klóre organizo
w ała Sekcja kolarska W. C. S. S. 
„Polonja" y Przemyślu.

W zawodach tych brał udział z Po
goni lwowskiej jedynie p. Kann Ro
man, który w  ostałnraj chiwiu dowie
dziawszy się o tem, że zawody się od
będą (Pogoń nie otrzym ała boWj.em do 
niedzieli żadnego pisemnego zaw iado
m ien ia), w yjechał do Przemyśla <w nie 
dzielę rano przed zawodami autem, 
użyczonem mu z grzeczności przez 
jjdnego z  członków Pcgoni i mimo

sie A, niemniej jednak, gdy chodzi o 
przeciwstawienie się swym dawnym  
towarzyszom, potrafi ona zdobyć się 
n a  oupwwiedn: wysiłek, tak że zawody 
jutrzejsze mieć będą zapewne bardzo 
interesujący przebieg. Obydwie druży
ny w ystąpią w pełnych składach, w 
barw ach Pogoni ujrzymy po dłuższej 
przerwie Prasa.

Zawody jutrzejsze poprzedzi spot
kanie rezerw,u

nej I. gimnazjum, przy ul. Kubali, w 
poniedziałki i  czwartki, od godz 19.45 
do 21 15. Pierw sza lekcja gimnastyki 
dnia 11 bm. Dni i godziny treningu bie 
gów zostaną dodatkowo ustalone w 
porozumieniu z zawodnikami. Zawo
dnicy winni poddać się z początkiem 
zapraw y badaniom lekarskim w tut. 
Poradni sportowo - lekarskiej. Zgłosze
nia zawodników nadeszlą Kluby do 
Oki. Ośrodka W. F. do dn;a 10 bm.

-można wypadkowi. Niektórzy lekko
atleci całą  zimę poświęcają na abso' 
lutny odpoczynek.

—  Jestem zdania, że wszyscy ci 
lekkoatleci powinni uprawiać w ciągu 
zimy tieniuy w Zakresie swoich konku
rencji, aby- nie wyjść z formy. Dlatego 
też chciałbym  wezwać do pomocy 
wczwstkicb trenerów i lękkoatljrflw bez 
względu na przynależność klubćps-ą, 
aby razem na w.zór Niemców i  Amery
kanów prowadzić pracę zimową. W 
tym yelu musimy zdobyć odpowiednie 
sale gimnastyczne, lub obszerne haie, 
w których można nędzie zainstalować 
skocznię, rzutnię oraz bieżnię, na któ
rej będzie można biegać w pantoflach, 
zaopatrzonych w specjalne kolce. W 
ciągu zim y dla sprawd-zenia postępów 
pracy zorganizowany zostanie mecz 
lekkoatlstycznv w hali krytej.

Powodzenie swego projektu Geo 
Andre uzależnia w pro-siej linji od 
stanowiska klubów, które w yrażeniem  
swej 'Zgody na prowadzenie wspólnej 
ze wszystkimi pracy zimowej mogą 
go zrealizować.

zmęczenia podróżą, -zdołał zająć w 
tych zawodach jedno drugie i jedno 
'trzecie miejsce.

Po powrocie p. M anna do Lwowa, 
dowiedział się piszący te słowa, że 
podczas wspomnianych zawodów licz
nie zebrana na boisku sportowa pn- 
bliczność przemyska zaczęła głosnemi 
okrzykami dopominać się o start zna
nych łwowskioh zawodników <z Pogo
ni, krzycząc: „My chcemy Frossa”
i-td. i dając przy tem omust swemu nie
zadowoleniu z powodu ninpojawipnia 
się ich na staicie.

Jak się okazało, przyczyna tego 
incydentu leżała w tem, że -organiza
torzy zawodów, którzy je wvtfca±ni£ i

reklamowali i zdołali dzięki temu ze
brać sporą ilość publiczności nie o- 
mieszkali w  tej reklamie podkreślać, 
że na zawody przyjadą najlepsi lwow
scy kolarze z Fróssem, Ignatowiczem, 
Kioizkiem, Adlerem i Serbeńskim na 
czele. Tymczasem zarząd sokcii kolar
skiej Pogoni, który do sobKĆy godz. 11 
nie otrzymał zac nej wianom ości, że 
zawody się odbędą, nie w yznaczył 
wskutek tego żadnych zawodmików na 
powyższe zawody. Dopiero w  sobotę 
19. ub. m. o godz. 11 zostało kierow
nictw Pogoni telefonicznie zawiado
mione o zawodach tak, że z.aw;ado- 
mierne zawodników było juz niemo
żliwością, a  pismo organizs torów *' za
proszeniem na zawody otrzymał sekre 
ta rja1 Pugoni dopiero w poniedziałek 
d:n. 21. paźdiziemika, a zatem w dzier 
po zawodach.

Organizatorzy, którzy kosztem zna
nych i cenionych w  Polsce całej na
zwisk zrobili sobie rekiame i dobrą 
kasę, nie poczuwali się nawet do obo
wiązku zawiadomienia n a  czas maci 3 
rzyatesjo ki. zawc inikó1 r, 'Których mieli 
izannar na zawody sprowadzić i umo
żliwienia tym zawodniKom s*artowa- 
nia, a ponadto rie  starali się nawet 
wytłum aczyć w  odpowiedni sposób 
pulblic-ztności przemyskie) przyczyny 
niejawieuia się zareklamowany ch przez 
siebie zawodników ma sta-rere, którą, 
sami przez swe niedopatrzenie ' opie
szałość spowodowali.

Pomijając już okoliczność, że na 
zawody torowe, w ari takie, igdizr or
gan :zacja op-era się na poważnych 
podstawach finan,w.,rych, kiub orga
nizujący zawody kontraktuje znanych 
jeźdźców, a w  każdym raz-ie osobiśr-ie 
i listownie komunikuje się B nimi i 
zapewnia s-o-bie ich Współudział, nim 
zaczyna 'zawody reklamować, to w 
każdym razie obowiązany jest przy
najmniej wcześnie zawiadomić odnoś
ny klub o terminie i programu zawo
dów..

Tych parę słów posłuży publiczno
ści przemyskiej jako wyjaśnienie po
wodów niestaTtowania Lwowian w o- 
s tał nich zawodach kolarskich w  Prze
myślu a 'zarazem oduczy możej orga
nizatorów „familja.rnego“ urządzania 
zawodów,

-------D-----

Q k f c  S e d r i ó w
piłki nożnej okradnie!

Lwów, 9. listopada.
Nadzwyczajne W alne Zgromadze

nie Okręgowego Kollcgjum Sędziów 
piłki nożnej we Lwowie odbędzie sie 
w sobotę dnia 9 listopada br. w lokaln 
LSOFN. przy ul. JYitookiego 10. J. p. o 
godz. 18-tej z porządkiem dziennym : 
Wybór nowego Zarządu.

W razie braku kompletu następne 
W alne Zgr. odbędzie się o godzinę pó
źniej bez względu na il-ość obecnych. 

 o- —

R óżne.
Niedzielne zawody ligowe prowadzą 

następujący sędziowie: W arszaw ian
ka — I. K. P. — kpt. Bilor, W isła — 
W arta — p. ‘Hanke, Ruch -— Legja — 
p. Rutkowski. Spotkanie o wejście do 
Ligi Lechja — Ognisko prowadzić bę
dzie p. Pański z Grodna.

Karpackie Towarzystwo Narcia
rzy wzywa 9woicb zawodników do 
wzięcia udziału w suchej zaprawie, kió 
.ra odbywać się będzie w poniedziałki 
i czw artki od godz. 19.15 do 21.15 w 
sali gimn. I. ul. Kubali od dnia 11-go 
bm. począwszy,

-  — o——•

Ważne dii narciarzy!
SUCHA ZAPRAWA ROZPOCZYNA SIĘ W  PONIEDZIAŁEK.

Geo M ra  o mmmm
turnieju .eacko&te»ycznvm.

BM p iic p is lili wm łm
I k o l a r s k i c h

j DLA.CZEGO KOLARZE POGONI NIE STARTOWALI W  PRZEMYŚLU?
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samoNiczy isrifticzki
Z  NIEWIau OWEJ FRZYCZY NT ZAŻYŁA AMONIAKU.

K RO N IK A
LISTO PAD A  

Sobota | 
Teodora I

REDAKCJA B E Z W J E lrNK OW O MANU
SK R Y PTÓ W  M E  ZWRACA

 0-------
T EA TR  W IE L K I.

Sobota, 9. bm . o god-z. 3 -po-poł. ^„Maija 
S tu a rt" , p rzed staw ien ie  d la  miodza-eży 
ozkoln-ej. (.Geny n a jn iższe).

Sobota, 9 'bm. o godz. 7.30 „A rtyści", 
sz tu k a  sv l  ak iach ?  6 odsronacih.

N iedzie la , 10. lis to p a d a  o godz 12 w 
po t U roczysta  A k ad em ja  K o rpusu  K ade
tów .

N iedziela , 10 lis to p ad a  o god,?, 3 30 
..To m oźes1/  op o w iad ać  sw oje j b abci" , 
w ie lk a  re w ja  Z bierze ho w-M icgo w 22 o 
b ra za ch .

N iedziela, 10 lis to p ad a  o godz. 7 30 
„A rtyśo i", s z tu k a  w 4 a k ta ch  w 6-ciu  od 
sło n ach .

P oniedzia łek ., 11 lis to p a d a  o g. 7.30 
H ra b in a " , o p e ra  M oniuszk i (w znow ie

nie) U roczyste  p rz ed s ta w ien ie  z Okazji 
11-Iecia N iepodległości P o lsk i 

*
T EA TR  MAŁY:

Sobota, 9 bon. o godz. 7.30 „Proces M ary 
Dugan Tąjni d z ień . ('Ceny zn iżone).

N ied zie la  10 lis to p a d a  o godz. 11 w  
p o t A k ad em ja  U roczysta  K om ite tu  W o 
jew ó d zk ieg o .

N iedziela, 10 lis to p ad a  o godz. 3.30 
„P ro c es  M asy D u g an "  (ceny zniż ),

N iedziela , 10. lis to p a d a  o godz. 7.30 
P ro ces M ary Duigan"

Poniiedziiołek, 11. ilistopada o g 7 30 
, P roces M ary D u g a n " ,

*  '
T EA TR  R E W JI ,.GONG‘c.

P ią te k  8 . bm  Ja z d a  do L w ow a ' Co- 
dz ien ie  dw a p rz ed sta w ien ia  o 7.30 i 9 30 
w ieczór. Ceny o 50 p roc  zn iżo n e

Sfobota 9 bm . P re m je ra  „ .E lek tryczna 
m iłość" C odziennie  dw a  p rzed staw ien ia  
o 7 30 i 9.30 w ieczór.

*
R e p e rtu a r  B iu ra  K oncertow ego  M, 

T n c rk a .
W to rek , 12. lis to p a d a : V M istrzow ski 

k o n c e r t abo n am en to w y  —  M aurycy  Ro- 
se n th a l, p ian is ta

P ią te k  15, iilstopada: VI. M istrzow sk i 
k o n c ert a b o n am en to w y  —  D rezdeńsk i 
K o n cert sm yczkow y. 8458-3

R E PE R TU A R  K IN O TEA TR Ó W : 
A PO L LO : „O gród A llah a".
CASINO: „D jab lica  z T ry p o lisu "  S 

O. S.
CHIM ERA : „N ow oczesny C asanow a". 
COLOSEU M : , T a jem n icza  b a n d a "  
GRAŻYNA: „Z ło ta  Ljllja \
FATAMORC n N A i^ Ź a r  m iłośc i" 
K O PE R N IK : „Z dnda n a  d z ień".
L E W f ,,Pod b a n d e rą  m iłości"
LUNA: „ B ra n k a  P o tęp ień có w " 
M ARYSIEŃKA: „Z d n ia  n a  d z i e ń "  
OAZA: „M ad am e R ecara ie r"
PASAŻ: „W ilia m  D esinond" i „K lub 

c za rn e j ręk i"
PA N: „ T a je m n ic a  cy tad e li w  D ębli

n ie " .
PO L O N JA : „N iezw yciężona  F re g a ta " . 
PROMTe N: „ C ó rk a  Z o rry  
STYLOW Y: ..M iłostk i arcyksięcda" 
UCIECHA : „P ło m ień  mdłości".

 o-----

Wiadomości teatralne.
W  T e a trz e  W ie lk im  dziś w sobo tę  9. 

i w  n  edz clę 10 bm . d a n a  będ zie  ro z 
g łośna s z tu k a  a m e ry k a ń s k a  „Artyści'* w 
p rzeró b co  zn an eg o  a u to ra  „D w óch  p a 
n ó w  B ." M H e m arą , k tó ry  w łoży ł w to 
tłu m aczen ie  dużo  w alorów  o so b isty ch  w 
p io sen k ach , k u p le ta c h  i t d „Artyści/" 
o siągnęli n a  prearieinze w ie lk i sukces, 
szczeg ó ln ie j po  akciiie I I I . i VI ro z en tu 
z jazm o w an a  pubfficzność bunzą o k lask ó w  
d z ięk o w a la  w y k o n aw co m  z pp R asiń- 
sk im  i  Ł ad o sió w n ą  na  czele, z a  ich pełną  
w yrazu  g rę . Akt o s ta tn i w c h a ra k te rz e  
rew j y w o -k ab arrto w y m  w p ro w ad za  ogrom  
ne  u ro zm a icen ie  a  p ięk n e , now oczesne  
d e k o rac je  d o p e łn ia ją  p raw d ziw ie  a r ty 
s ty czn e j całości i sp ra w ia ją , że  „A rtyści" 
stalli się is to tn y m  „ c lo u "  sezonu .

U roczysta  p re m ie ra  w o p erze  odbędzie 
się w  d n iu  św ię ta  naro d o w eg o , t j  d n ia  
11 bm . Będzie n ią  w-znowienie w sp a n ia 
łego a rcy d z ie ła  M oniuszk i „ H rab in a  
b a rd zo  d a w n o  n ie  g ran eg o  n a  scenie 
lwows.k,ej, a  k tó reg o  w znow ien ie  zeązłe-

Łwuw, 9 listopada.
I—) Wczoraj wieczorem wezwano 

Pogotowie ratunkow e n a  ul. Batorego, 
gdzie w tzw. Jagermanówce jakaś mło
da kobieta w  zam iarze samobć jczym 
zażyła huciziiy. Przybyły leskarz Po
gotowia stwierdził, że desperatka na

go ro k u  w  W arsz a w ie  było jed n y m  z 
Wiieiłkich sukcesów  sto łeczn e j o p e ry  G łó
w ne p a r tje  p o w ie rzo n o  p p . P la tó w n e j O . 
k o ń sk ie j, Z iem ińsk ie j, Bedlewficzowń, C y
g an ik o w i Szymonowijczow;i i  Z opothow i 
]iod sp ręży sty m  k ie ru n k iem  m uzycznym  
p . L e h re ra  R eż. T arn aw sk i p ra c u je  n ad  
sceniicznran w y k o n a n iem  dzieła  W akcie  
d ru g im  p rzy g o to w u je  scen y  c h o reo g ra 
ficzne z p e łn y m  zespołem  b a le to w y m  — 
b a le tm is trz  St Faliszew ski'. Ś w ietny  d e 
k o ra to r  p , B alk  p rzy g o to w u je  now e d e 
k o ra c je  a  w k o s tju m e rjac h  szy ją  now e, 
s ty łów  o k o ę tju m y  P rz ed staw ien ie  „ H ra 
b in y "  poprzedzi h y m n  p ań stw o w y  w w y
k o n a n iu  o rk ie s try  operow ej w pe łnym  
składziiie.

D l» m łodzieży  dziś p o p o łu d n iu  w z n o 
w io n e  zostan ie  pćękne arcy d z ie ło  w szech
św ia tow ej l i te ra tu ry  KM a r  ja S tu a rt 
S ch ille ra  w  doskonalen i w y k o n an iu  a r ty 
stów  n aszego  d ra m a tu  z pp  B a rw iń sk ą  
i Ensiińską w ro lac h  czo łow ych .

Ś w ie tn a  re w ja  ż b ie rze h c w sk ieg o  w y 
p e łn ia  po b rzeg i sa lę  T e a tru  W ie lk ieg o . 
P ub liczn o ść  lw ow ska  będ zie  m ia ła  p ra w 
d ziw ą o k az ję  zo b aczen ia  togo a tra k c y jn e 
go w id o w isk a  p o  eonach ' U niżonych w 
nliodaSełę d n ia  10. b m  o godz. 3 30 po- 
potudnilu

W  Teatrze M ałym  dziś w  -sobotę 9. 
bm . o raz  d w u k ro tn ie  w  n ied z ie lę  10 bm . 
?). p o p o łu d n iu  o godz 3.30 (ceny zn iżo 
ne)'ii w ieczorem  o godz. 7 30 d a n a  będzie  
sen sacy jn a  s z tu k a  „P ro ces M ary D u g an " 
z ap e łn ia ją ca  codzienn ie  po  brzegi W idow
n ią  NijedzieCne p rz ed sta w ien ie  będ zie  już  
35-teim a  zarazem  niieodtwołalnie o s ta t-  
n iem  p rzed staw ien iem  te j in te re su jąc e j 
ro zp raw y , k lłfrS  u s tęp u jo  m ie jsca  n o w o 
ści 'J łn p w o o d a  „Słom-iiimi w dow cy" w cho
dzącej n a  afśjz  T e a tru  M ałego.

*
„ E lek try c zn a  miłość*1, o to  ty tu ł  n a j

now szej re w ji, k tó re , p re m je ra  odbędzie  
siię w sobotę  9. hm  w  te a trz e  „Gong' 
(gm ach „C o lo seu m "). B ezp o śred n ią  żyw a 
i try s k a ją c a  h u m o ro m  a k c ja :  b a le t i cwo 
lucjo K osrulski-g tirls b o g a ta  wystaw a  -j 0- 
p raw a  scen iczna , jakc-też in te rp re ta c ja  
m u zy czn a  kapełin ljstrza  W  i eb lo ra  sk ła 
d a ją  się n a  całość k ló ra  zap ew n e  po d b i
je żąd n y ch  godzjiwej rozryw ki) j k ilk u  go 
d z in  b ez tro sk ieg o  śmuecliu. „E lek try c zn a  
m iłość", re w ja  w  14 sp ięc iach  sk ła d a jąc a  
sję z p rzeb o jo w y ch  sk e tsch o w  piiosenck, 
tańców;, o raz  w jelu  mi-es-podziane-k stan ie  
się n iew ątp liw ie  łączn ik iem  m iędzy  p u 
b licznością  lw ow ską a „G ong iem ", k tó ry  
od chwilli in a u g u ra cy jn e g o  swego sezo n u  
cieszy się  n ie k ła m a n ą  sy m p a tją . D y re k 
c ja  d m o ® , że p rz ed sta w ien ia  2 razy, 
d z ien n ie  odby w ać  się będ ą  ty lk o  w  so
bo tę, n ied z ie lę  i św ięta o 7 15 ; 9.30 a 
w iinine d n ie  ty g o d n ia  ty lk o  raz  d z ie n n ie ,
0 8 15 w ieczó1'

*

M au ry cy  R o ącn th al, w y stąp i je d e n  raz
we I s-owie w e w to re k , 12 bm  __ M. fto-
c n th a j u ro d z ił się w e L w ow ie, tu  k sz ta ł

cił *5ię począ tkow o  u  MókulegOi. n a s tęp n ie  
u F ra n c is z k a  L isz ta , za  k tó reg o  ep igona
1 k o n ty n u a to ra  jego wi-ełk-i-ej sz tu k i ogól
n ie  iichudziii, Roisenllial na leży  do n a j 
sły n n ie jszy ch  p ian is tó w  -współczesnych, 
n ie ty lk o  z pom odli sw ej fe n o m en a ln e j 
tec h n ik i, k tó ra  n ie  z n a  żad n y ch  t ru d n o 
ści), lecz za razem  z p mc od u n iezw yk łych  
in terp retacji a rcy d z ie ł k lasy czn y ch  ro 
m an ty czn y ch .

Psdwójste gody.
L w ó w  9. lis topada.

W  d n iu  dz is ie jszy m  o  godz. 12 
w południe odbędzie się w kościele 
OO. D om in ikanów  iślulb p a n n y  Iz a 
belli Z b ierzuhow sk‘ej\, córki zn ak o 
m itego a  tak n iezm iern ie  p o p u la r
nego poety, bele Irys ty i d ra m a tu rg a , 
radcy  Iz*by S karbow ej p. H enryka 
Z b ie r z c h o w s k ie g o  i zn an e j śp ie w a 
czki operow ej i p ie śn ią -k i polskiej, 
p. Iren y  z W .eńkow sk ich  z  p . m ży-

zwiskiem Józefa H., licząca lat 23,
z  zawodu urzędniczka, zażyła d’iiej 
ilości amoniaku. W stanie ępoźnym 
odwieziono ją do szpitala powszechne
go. Przyczyny rozpaczliwego kroku na 
razie nie ystalomo.

nicrem  Janem  T arnaw skim  — u ro 
czystość zaślub in  jed y n e j córki n ań  
siw a Zlbierzc.howskich łączy się  z 
drulgiem  pięknem  św iętem  rodzin- 
nem , a  m ianow icie  ce rem o n ją  sreb r 
nych  godów  rodziców . Z okazji tej 
podw ójne j u roczystości, im ieniem  
R edakcji naszego pism a, które Czci
godny Jubilat od szeregu la t  zasila  
sw ojem  św ietnem  piórem , jako sta
ły  nasz  współpracownik, jakoteż w  
im ieniu  w szystkich w iclb’c.i lj jego 
talentu, to znaczy w im ;eniu całego 
społeczeństwa, sk ład am y  m łodszej i 
starszej parze serdeczne życzenia ad 
m ultos annosf

— o—•

Z  miasta.
W ydriał Kola R odzicielskiego VIII. 

gimn_ jcxlnoiiiyś'ln;ie u c h w alił w yrazić  
pr<rf d r . Ottonowli N adollskjem u, K om i
sa rzo w i R ząd u  n. L w ow a se rd eczn o  p o 
d z ięk o w an ie  za  u iuchom ien ile  lin.jj t ra m 
w a jo w ej łączącej dzjelniiicę Ł y czakow ską  
z d z ie ln jcą  I-szą  w  k tó re j z n a jd u je  się j 
gm ach  V III. g im n az ju m , w sk u tek  czego 
m łodzież g im n a z ja ln a  p rzew ażn ie  zam ie
szkała  w  dzieln icy  Ł y czak o w sk iej w całej 
pe łn i z te j  iiiinjiii k o rz y s tać  m oże

Irena Ł adosiów na sk ła d a  tą  d ro g ą  s e r 
deczne  p o d z ięk o w an ie  JW P a n i Zofji 
Ł inhard to iw ej za  p rześliczn e  w ykonanóe 
sw oich  k o s tju m ó w  J to a le t  d,o p re rp je ry  
„A rty stó w " o raz  JW P a n u  Eugonjuszow i 
W ro ń sk iem u  za a rty s ty c zn y  d o b ó r m a- 
te r ja łó w  ij m odeli,

(— ) Żale m ieszkańców  ul. Goldmana, 
M jeszkańc.y u l B e rn a rd a  Goldm ana,, k tó  
re j ro zb u d o w a  d o b ieg a  k o ń c a  u p ra sza ją  
n a  tej d ro d z e  D y rek c ję  gazowm) m ie jsk ie j 
o zm o n to w an ie  d a lszy c h  chociażby  trzech  
la ta rń  gazow ych, a lbo  wiem d o ty ch czaso 
w e t rz y  n a  p izc d z le  u licy  nlilo w y sta rcza ją  
n a  ośw ie tlen ie  całej u licy . P ro śb ę  tę 
sk ie ro w u ją  tem b a rd z le j, że n a lo ży lo ść  za 
u rząd zen ie  te j  u licy  zo sta ła  zap łacona  
jeszcze przed  w o jn ą , a  obeem-e p a n u ją  
tam  ciem noścj eg ipsk ie  i mifes®kańcy no - 
w ow ylbudow nnych dom ów  m uszą  brodziić 
w  b łocie  j n a raż en i są  n a  w ie lk ie  n ieb ez 
p ieczeń stw a  W y raż am y  n ad z ie ję  że apel 
ten  znaijdzże o d p ow iedn ie  echo w  D y re k 
cji gazow ni

Komunikaty, •
Z T ow . P rzyjaciół Sztuk pięknych we 

L w ow ie (gm ach M uzeum  przein ., w ejście 
od ut. D zieduszyokich  1 ) .  W 'miiedziieię 
dmila 10. h m  o godz. 11 p rzed p o ł. o d b ę 
d zie  się  w  sa lo n ach  T ow  P rz y jac ió ł 
S ztuk p ięk n y ch  o tw arc ie  w ystaw y  „Z w ią
zk u  A rtystek  P o lsk ic h  w e Lwowije" W y 
staw a  ta  o b ra zu jąc a  tw ó rczo ść  a rty s te k  
zam ieszkałych  w nas zen) m ieście  w zb u 
dzi n iew ątp liw ie  w&elkie za in te re so w a
n ie. Z p o śró d  k id k u n astu  nazw isk  p ań  
b io rący ch  w  n ie j u d z ia ł w ym ien im y z a 
szczy tn ie  zn an e  publiczności! lw ow skiej: 
A łb jnow sk ie j Mańkiewóczowej, D o liń sk ie j, 
H a rlan d  Z ajączk o w sk ie j, N ow otnow ej 
R eichertów ny , k tó ra  w raz  z p , Sm oikow ą 
rcprezenitm ją n a  w y staw te  rzeźb ę  W y 
sta w a  o tw a r tą  będzie  co d zien n ie  od 10 

j do  15 popo ł
Program  K asyna j K ołr lit art. n a  

b ieżący  ty d zień  W  czw artek  14. bm . o g. 
20: K oncert m is trzo w sk i L u cy n y  Rmbow 
sk je j z W arszaw y , pośw ięcony  po lsk iej 
tw órczośc i fo rteo ian o w ej Błleitj d o  n a 
b y c ia  w  kam colarji K asyna  i K oła  lit 
a r t .

Uroezyst** posiedzenie P olsk iego  Tow  
T eologicznego. Ku uczczen iu  500 le tn ie 
go ju b ile u sz u  K a p itu ły  lw ow sk ie j obrz. 
łac. odbędzie slię 12 b m  w d z iek an ac ie  
teo log icznym  posjedzenile Po l. T ow  T eo
logicznego z nastcj>ującym  po rząd k iem  
d z ien n y m : 1) W y k ład  ks. p rezesa  Szydel- 
sk ieg o  n a  tem a t: W  p ię tn a s to le tn ią  rocz- 
nśKę Kapituły lw ow skiej. 2) W j kład ks, ji

d r  S z u rk a  n a  te m a t:  „K ap itu ła  lw ow ska 
za czasów sask ich".

Tow . M etafizyczne im . C ieszkow skiego
ul. B o u ria rd a  5 (p a rte r  sa la  n r . 38 ) D ni 
12. bm . (w torek) o godz 19-tej odbędzie  
się  w ieczór d y sk u sy jn y  z o d czy tem  lite 
ra tk i p Olgi B iliń sk ie j, p t. „ T a jem n ice  
sean só w  sp iry ty s ty cz n y ch " .

Zjazd rafinerów  w e L w ow ie. Zjazd r a 
finerów ' o d b ęd zie  się  we Lwoiwie 14. bm .

B ib łjo tek a  S iucnaczów  P ra w a  k o m u 
n ik u je  że w a tn e  zgromadzenliie członków  
Tow’ odbędzie  się 12. bm . o goaz. 19-tej 

! w -sali im . Bhlozewskiego w  no w y m  g m a
chu  U n iw ersy te tu  (ul M arszalkoiw ska).

K atolicki Związek P olek  zawijadamiia. 
że w a ln e  zg ro m ad zen ie  członków  o d b ę 
dzie się w  p ią te k  15. bm  o godz. 4 . p o 
p o łu d n iu  w lo k a lu  Z w iązku p rz y  u l. R u 
lew skiego  1 13. U p rasza  się o ja k  n a j 
liczn ie jszy  u dzia ł

S ta ran iem  K u rsów  U zu p ełn ia jący ch  
Z w iązku  O brońców  L w ow a odbędzie  się 
w so b o tę  9 bm . w ieczo rn ica  tan eczn a  w 
salona-oh T ow . !ilm. T ad e u sz a  K ościuszki 
p rzy  u l W ro n o w sk ie j (boczna K op ern i
ka). Po-czątek o  godz 9 w lecz. C zysty 
dochód  p rzezn aczo n y  n a  ..S ierocin iec  po  
O brońcach  L w ow a"

Kronika policyjna,
(—) U łam an ia  i k ra az ie ż e . Nieznan* 

sp raw cy  d o k o n a lj w czo ra j w ła m a n ia  do  
m ie sz k an ia  J u d y  N iem irow stkiegc, p rzy  
u l. św  A nny 16 j  sk ra d li n a  jeg o  szko
d ę  g a rd ero b ę  o raz  b iżu ł erję  w a r t  2000 
z ł. —  Ubiegłej no cy  d d k o n an o  w łam an ia  
do  m ie sz k an ia  C y ry la  C zarnow skiego , 
p rz y  u l N a Bajką 1 ■ sk ra d z io n o  ro z m a i
te  rzeczy  o raz  za s ta w ę  sto ło w ą  łącznej 
w arto śc i 400 zł.

(__) Kogo w czo ra j a r  jz low an o . Do
aresz tó w  p o licy jn y ch  o d d a n o  w czo ra j: 
M arję  Giroii za  k rao z jeż  c h u stk i w artości 
20 zł. n a  szkodę  K a ta rz y n y  Jó zk o , Ew ę 
D-iiduch za  k rad z ież  g a rd e ro b y  w arto śc i 
500 z ł n a  szk o d ę  M a rji G rachow ej,, zam . 
p rz y  liii. G ródeckiej 5 3 ,  J a n a  B itu eg o  po 
szukiwaneigo za  krad-ziież, L u d w ik a  B ikle . 
na  i L eopo lda  H ulew icza, jak o  p o d e jrz a 
ny ch  o k rad z ież  n a  sz k o d ę  Jó z e fa  A ugu
sty n a  K aro la  Stawanskjiego z a  w yw ołan ie  
o lb rzy m iej a w a n tu ry  w  zak ład z ie  B radi 
A lbertynów , w  czasie  k tó re j wy-bi.ł 10 
szyb, o raz  Janai B o ra  za  opijstiwo i  wy
wołań-:® a w a n tu ry .

( ) N icudałc  w lu m an ic  kasow e. W czo
ra jsze j nocy  p ach c ia rze  w y b ra li się n a  
po łów  d o  jo k a lu  Z w iązku  S półek  spo ży w 
ców  p rzy  u l D o jazdow ej Wiajmyrwa/cze 
rozpo-częij roz-prów anie k asy , a le  po w y
w ie rcen iu  d z iu ry  zaniilechaili d a lsze j ro - 
\vjiy a lb o  z p o w o d u  b ra k u  odpow ied n ich  
-narzędzi, afjboteż z o s ta li m oże spłoszeni

(— ) Mąż oskarżył żonę o  kradzież Mi 
c h a ł B-locłi zam . p rz y  ul. D w ern ick iego  
8 zaw iadom i? w czo ra j p o p o ł. potnieję, że 
żona  jego  A lek san d ra  sk ra d ła  m u  700 zł. 
w  go tów ce i zb ieg ła  w ndlewiadomym k ie 
ru n k u .

*
Oddział M-alupoPJśi Związku B an

ków  w  Polsce ko m u n ik u je , że B anki 
zrzeszone w lym żc O ddziale bę
dą. urzędow ały  w  poniedziałek , 11. 
bm ., jak o  w dzień  śwńęta p a ń s tw o 
wego, za w y ją tk ie m  k as w ekslo
wych i inkasow ych, k tó re  -będ ą 
czynne w ty m  d n iu  d o  godz 12-lej.

*
D yw any, chodniki, narzuty firanki

iito. po leca fiTma W itte is . R irtow skiego 7. 
u d z ie la jąc  k re d y tu  do 10 m iesięcy  przy 
cenach  ściśle go tów kow ych . 7833

— o—

K i n m r a  «  k a i l w s  d a n g
12-go Ilistopada pTzesła-rmy te n o r  K ie

p u ra  d a  je d e n  jed y n y  k o n c ert w F ilh a r-  
m o n ji W arseaw sk je j

Setki) tysjęcy  wiielbicfieli i wiel-bilcielck 
ta-lentu K iepury , d la  k tó ry c h  biletów  z a 
b ra k n ie , zachw yca! się b ęd ą  jego śp ie
w em , tran e m  iło w an y m  p rzez  radKi.

J a k  się d o w iad u jem y , 26 lis to p a 
d a  b r . K iepura  śp iew ać będzie  n a  spe
c ja ln y m  k o ncerc ie  rad jow ym  w  F ra n k iu r  
c ie  n . M enem . W  te n  spoisób po lscy  am a
to rzy  r a d ja  b ę d ą  mogli, d w u k ro tn ie  w je 
d n y m  m iesiącu  usłyszeć naszego w ielk ie , 
go śp iew ak a.

K to n iem a  jeszcze w  dom u in s ta la c ji 
rad iow ej, ta'k d-z^ssaj tan ie j |j u d o sk o n a lo 
n e j — po-witnreri bezwtoczmiie j ą  zap ro  
w adzić

K oszt m iram aln y  —  a m ieć K iep u rę  w 
d o m u , to  o k az ja , k tó ra  t r a f ia  się ni« 
codzień

  o-------
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Aonkurs orkiestr wojskowych
0  MISTRZOSTWO DOK. W W ST4NI3IAW0WIE.

Stanisławów^ w listopadzie.
Jak już donieśliśmy, zakończył się 

w  Stknilłujyom e konkurs orkiestr woj
skowych o mistrzostwo DOZ. VI. Do 
konkursu stanęły orkiestry pułkowe, 
wchodzące w skład DOK. VI., a m ia
nowicie: ze Lw owa 40 pip., 19 pj*., 36 
pp., ze Sta*"Bławowa 48 p p . z Koło
myj’ 49 pp., z Tarmoport 54 pp., ze 
Stryja 53 pp., ze Złoczowa 52 pp. i 
z  Brzezina 51 pip. — W skład komisji 
■wchodzili pp. dyplomowany nuJkow n* 
Pieniążek, poi. S^yffei®, dyrektoT kun- 
serwatorjmn StatUer, oraz prafesoro- 
/wja muzy-Ki Herr i Dąbrowski. Wynik 
konkursu wyrwtłał ■wfellką niespodzian
kę j, poważne nieza.diowaiei.le członków 
(konkursu, zwłasiZCizja kapelmistrzów in
nych nienagrodzonyich Orkicrstr. Oto 
bowiem nagrody przyznano nastęraują- 
cym  orkiestrom: I. narreda » pomtaci 
srebrnego pnharu wędrownego, dyplo
mu. j batuty  przyznana została 40 pp. 
że  Lwoiwa, Tl-gą n  Ltjrodą otrzymał 
stanisławowski 48 pp. w postaci dy
plomu i batuty, Ill-cią zaś na^iwlę o- 
trzym ał 49 pp. z Kołomyji w postaci 
dyplomu Ponadto wyróżnione zostały 
orkiestry 19 pp. i 52 pp. Zeszłoroczny 
mistrz DOK. VI. 54 pp. z Tarnopola o- 
tusyja-al ostatnie miejsce. Przy głoso
w aniu na punkta otrzym ały orikiesfcry 
następującą ilość punktów: 40 pp. —
439, 48 pp. — 433, 4y pp. — 430, 52
pp. — 428, 19 pp. — 413, 51 pp. —
406, 26 pp. —  305, 53 pp. — 376, 54
pp. — 374 punktów.

Konkurs odbyty został w ten spo
sób, że po festivału, w  którym  wzięły 
udział wszystkie orkiestry równocze
śnie, odbył się właściwy konkurs w  
sali teatrahu j to w  ten sposób, że w 
um u 4. bm. grały orkiestry 52, 53 i 26 
pp.. w dniu 5. bm. 19, 51 i  18 pp., zas : 
w dniu ostatnim 6. bm. 49, 54 i 40 pp. . 
W szyistk e orkiestry grmr rzeczy do
wolnie obrane, a ponadto każda z or- 1 
kiestr odegrać musiała „Wiesore ku- I 
mosżki z WinidzoTu" Moniuszki. J

52 pp. odegrał „Tatrach" Żeleńskie- 1 
go, ,-,Vysehred“ Smieitany, „Taniec cy- 
gańsiki" Noskowskiego. 53 pp. odegrał 
„Swaty polskie" Nowomiejskieigo „B.o- 
inans" Karłowicza i Uwerturę Z op. 
„Oibemn" Webera. — 26 pp. odegrał 
„Per Gynt“ Griega, „Menuet" Pade
rewskiego i „Polonez As Dur j Chopi
na. —  19. pp. „Marsz Pretorianów" 
Nowomiejskiego, „Kujawiaka" Łady i 
„1812“ uw ertura op. 49. — 51 pp. w y
stąpił z „P oku ją" W agnera, „Travia- 

i"  Verdtego i „W arszaw ianką" Doro- 
żyńskiego. — Stanisławośki 48 pn. o- 
degrał „W Tatrach" Żeleńskiego, „Sym 
fonja wojskowa nr. 11", Heydena i 
„Swaty polskie" Nowomiejskiego. — 
i-9 pp. „Mignon" Thomasa, „Taniec 
cygański" Bóhkera i „W Tatrach" Że
leńskiego. — 5 i  pp. „Syinfonja, woj
skowa nr. 11“ Hevden, „Romanse se- 
rji 11“ Karłowicza i „Odwiedźmy <na 
ziemi dobrzyńskiej" Szatkowskiego. — 
Wreszcie mistrzowska drożyna D0'K. 
VT. odegrała uwerturę do op. „Oberon" 
Webera, „Świta gorlaska" Dorożyń- 
skśeigo", „Ga,ude Mater Polonja" Gor- 
czyckiego. „Psalm 46" Gomołki i 
„Marsz ułański" Dorożyńskiego

Konkurs ten wywołał w Zżanasla- 
wowie duze wrażenie to też sala tea
tralna we wszystkie dni była szczelnie 
wypełnili) ą. Publiczność odniosła z

konkursu jak najlepsze wrażenie, to
też wykonawcy byli nagradzani hucz
nymi oklaskami. W idziano wyniki u- 
silnej i wielkiej pracy kierowników or
kiestr, którzy dysponując m ateriałem 
ludzkim, o mmimalnem prawie wy- 
ksziałceniu muzyczmem, 'potrafi1! -przy
swoić im  iweale poważne utwory mu- 

0 : '

Stanisławo r, w listopadzie'.
Onegdaj dokonano w  Młyniskach w 

powiecie •żydacwwsfcifin tab iininzeyju 
zasranan na tanatejarego kupca Dawi
da Tunrago. Oto nieznany na razie 
sprawca strzelS z kas abinu rraez osz
klone drzwi do właśńctela sklemra w 
chwili, gdy ten znajdował się na 
wprost drzwi, Tnnne byłby niewątp-i- 
wie zortał zabity, gdyby nie przypa
dek, że pocisk odbiwszy s ę  od rairy

Warszawa, 8. listopada. (Z) Bank 
Polski dąży konsekwentnie de małego 
powiększania swoich zapasów złota 
drogą zakuj u aa ry nkach zagi.tnicz- 
nych. Począwszy od 1. lipca bu1, na
był Bank Polski przeważnie n a  rynku 
amerykańskim znaczne ilości złota

Warszawa, 8 listopada. (Z) Z kwoty 
50 miljonów złotych, wyasygnowa
nych przez Bank Polski jako kredyt 
dla rolnictwa pod zasiew zboża, udzie
lono dotychczas (kredytu na praeazJo 
25 mUjonów zł. W ostatnich czasach 
z kredytu tego korzystać zaczę-li w 
stopniu 'znacznie szerszym niż dotych

L w ów  9. listopada.
Z dniem  1. grudnia br. obow ią

zyw ać bodzie cło w yw ozow e od m a 
sła w  w ysokości zł. 600 za 100 kg. 
Zwolnione od opłaty] tego cła Ibędą 
transporty m asła zaopatrzone w za 
św iadczenia zakładów badania m a
sła stwierdzające, że d an y transport 
zay iera  naturalne m asło krowie o 
zawartości wody n?e w yżej 16 proc , : 
nieposiadające dom ieszki innych  
tłuszczów, oraz innytih n ;ew laści-  
wych dom ieszek. Odnośne zakłady  
badania m asła zorganizowane będą 
przez Izby przem ysłow o-handlow e  
dla eksporterów indyw idualnych  o . 
raz przez Związki spółdzielcze dla 
producentów zrzeszonych w  tych  
związkach. Z tym sam ym  dniem  
wprow adzony /.ostaje przy wy wozie

izyczne.
Konkurs ten pozwolił zaznajomić 

się dokuj, wiek bliżej ludności z pracą 
muss/czną w  wojsku- Wynik konkursu 
jest cha pubbczuiuśca pewnego rod-Łaju 
niespodzianką, 'bo nikt podobnego w y
niku — odnośnie do pierwszego miej
sca — nie przewidział.

drewnianej drzwi, zm ieni kierunek, 
Szczęśliwym trafem nikt z obecnych 
w ów cza- w sklepie nie zoctał trafiany,
jakkolwiek w  chwili zam acha znajdo
wało się w sklepie kilkanaście osób. 
Niewykluczone jest, że zam aen wyko
n an y  został na tle konkurencji iz jed
nym  z tutejszych sklepów. Policja, pro
wadzi dochodzenia celem wykrycia 
sprawcy.

wartość) około 54 milionów, przyczem 
iw os'taxn.jj dekadzie zakup wynosił 
blisko 10 miljonów izł. Bank Polski bę
dzie kontynuował tę akcję nowiększe- 
nia swoich zapasów złota drogą za
kupu n a  rynkach zagranicznych, w 
m iarę posiadania środków na  ten cel.

czas rolnicy z Małopolski Wschodniej 
i Zachodniej. Bank Polski polecił in
stytucjom kredytowym, którym akcja 
udzielania kredytu została powierzo
na, aby po upływie każdej dekady 
nadsyłały dokładne sprawozdania o 
zakresie i wysokości kredytów zużyt
kowanych dla rolnictwa.

m asła zwrot cła uiszczonego za 
sprowadzane z zagranicy i zużyte 
do w ytw arzania m asła urządzenia i 
m aterjały pom ocnicze w  wysokości 
zł. 20.— za każdych 100 kg. w yw ie  
zionego towaru. B liższych informa 
cji w pow yższych sprawach udziela 
Izba przem ysłowo - handlow a w e  
Lw ow ie.

Wielka trunkij rai, 
r!n *tm

Sprzedaż 600 000 podkładów kolejo
w ych zagranicę.

L w ów  9. listopada. 
W  pierw szych dniach listopada 

rb. zawarło m  nisterslw o rolnictwa  
um ow y z  dw om a firm am i zagnani-

cznemi na sprzedaż około 600.00C 
sztuk sliprów pojedynczych (angiel 
skich podkładów kolejowych) po ce 
nie 9 szylingów  i 3,8 pensa za btfok- 
sliper (dw a podkłady), z dostawą  
w okresie gospodarczym  1029-30. —- 
Jest to jedna z  pow ażniejszych trans 
akcyj, zawartydh przez m in ister
stw o rolnictwa w  zakresie ohrotu 
drew nem  obrobionem. Pom im o n ie
pom yślnego położenia na rynku 
drzew nym , zdołało m in isterstw o u- 
zyskać w tej um ow ie bardzo liberał 
ne w arunki techniczne tej dostaw}^, 
oraz ceny, przekraczające poziom  
zeszłoroczny. W spom niana trans
akcja niew ątpliw ie będzie m iała po 
ważne znaczenie d la produkcji kra
jow ej, albow iem  na tej podstawie  
będą się kształtow ały ceny drewna, 
pochodzącego z lasów  pryw atnych, 
jak również ceny, otrzym ywano  
przez przem ysł krajow y,

GIEŁDY.
GIEŁDA LWCWEKA

Lwów, 8. listopada.
N a giełdzie ipieoiężuej praw ie  zu p ełn y  

zastój w  tramsaikcjadh, ten d en cja  irtazyma- 
o a , u sp osob ien ie  gpjkojnc-

N a giełdzie zbożowej ncogól sy tuacja  
bez um iany , te-indenicja (utrzym ana, usposo
b ien ie  spok o jn e .

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawai, 8 fet-opadia. TA T) 4 proc. 

p o życzkę  in w esty cy jn a  11 8 R , 5  p roc . p o 
życzka k o n w ersy  na  50 8/4, 6 iproc. p o 
życzka do larow a 1600 8o i  pó l, 7 piroc- po 
życzka .stab ilizacy jna  8 8 K , 8 pnec. Listy
zasl fiku Gosp, K re : 94, 8  p r o L i s t y
.zaist' Rfcu R ótneyc 94, 8 p roc . Oi»ti®a,c.ie
Rkiu Gosp. K raj. 94 — te1 sa m e  7 proc. 
83 Yi.

W aiM y i  dew izy . D o lary  3.89, K o p r 
ihaga 238.33, L ondyn  43.39, Nowy^ Jork  
8.87 trzy  czw arte , Paryiż 35.03, bzwa carja 
172-39, S tokholm  238.98, W iiedeń 125.07, 
W łochy  46.59 i  pó l

Warr-zaiwa, 8 . lieltepada. -RAT). B ank 
Hand/lowy 120, Damk Polakj 172, B ank 'te -  
dhottni 78, B ank  Ziw Sip. Zar- 78 i pół, K i
jowski 90, Spiess 135, B tek tr. Dąi&rowa 85, 
S ilą , Św iatło  105, Gzięstwice II, W ęgiel 
79, L iłpop 36 i  pól, jModraejWfr * 0  i pó ł O- 
strow iec  77, S tarachow ice  35, B orkow 
sk i 9.

GIEŁDA ZUP^CHSŁA
Z unrcN  8 . ltótopaida. ęPAOj. Pary® 

20-32 i po i, L o n d y n  25 .17R ,  N ow y Jonk 
5 ,15.95, Bellgja 72.19, W iech y  27 02 i pól, 
Hiszpanija. 73.00, H olandia  008.32 i pół, Bor 
li'n 123.45, W iedeń  72-56, Stoldh-otai .38 .66 , 
■O.sto 138.25, .Kopenhaga 188 25, Sifjaj 3.72, 
P rag a  lt5.28, W arszaw a  57.85, Btada,pe»z’t 
90.27 i pół, Bialo®ród 9-12 tezy -czwarte. 
A teny 6.70, K onstan tynopo l 2 .45, Bnloareszit 
.3 08 i  pó l, HeSsinigfors 1 3 .® , B uenos Aire* 
3.18.®.

g iełda  w ie d e ń sk a
Wiedeń, 8 . lis topada . (PAT; A m sterdam  

286 41, Beiligrad 12.55 7/8, Beiflin 169.85, 
BmiKsak* 9.9.27, B udapeszt 124 13, B tika- 
oeszl 4.23 trzy  czw arte , Fopenihaga 190.10, 
L ondyn  34.63 trzy  czw arte, M adryt 100 40, 
M fS,o!a*‘ 37.19, N ow y Jorik 709 65, Os'o
i 90 15, iParyż 27 55 i  pói, P raga 21.01 7/8 
Solja 512 1/8, Stokhoilim 190.65, W arszaw a  
79.812, Zuryclh 137.55, A m erykańsk ie  TOS ®  
Ni-emieukie 159.60, W loekie 37.10, Jugo
słow iańsk ie  12.49, Czeskie 21, W ęgierskie 
12-4.32, S zw ajcarsk ie  137.32, R en ta  m ajow a 
® 33, Eankw erein 21-® , KreditanstalW 52.15, 
\nglobanlk 17.40, Kom pas 13.50, L aen d er- 
-ank 2 5 R , Merfcury 20, Z ten o sten sk a  
105 d  .pól, Oz.ern,owce 41.50, A ustr kok 
państw . 2.75, Koliej .priłddn. SM ,'AtJaijęy 
85, K rupp 11, P rager E isen 411, R .m a 
107.10, Skoda 355, S ie rsza  1 3 R , Z ielenie w 
aki G4R, K arp aty  4 i ipól, G alicja 33 i pói.

g ieł d a  LowmrssKA.
I-antten, 8 . lie topada. (PAT)- Nowy 

Jork  487.86, K anada  40-8 50, Holamdlja 
12.08 3/8, F ran c ja  123.86, Bolfflo 34.87. 
W iochy  93.14, N iem cy 20.39, Szw ajcaria 
2 6 . t / R ,  Fiszipanija 84.50, D anja  18.20 3/4 
Szw ecja 18.15 3/4, Nonwag/a 13 .20R , Porte 
gdlja 108.26, Heitsingtons 1.34,(15. Pragr 
194-08. B udapeszt 27.91, Reil.gred1 ‘176. So-fia 
(773, Rumiimja 816. K o n slan ten cp o l 1030 
W ea\' 375, W  eden 34 09. WumazawE 43 .50

Tajemniczy zamach morderczy
Ha kupca -#r Młyniskach.

f ~ tyciE 6S»aa(?E

Zapasy złota Banku Polskiego.
(T elefonem  o d  n aszeg o  k o re sp o n d e n ta  j

Kredyty dEa rolników
p o d  z b o ż a z

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta  )

Unormowanie eksportu masła,
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GIEŁDA FAiRTSKA 
P m ,* , 8 . ‘'istopaićk (PAT). Londyn 

12337, Nowy Jo-rk 25.39, BejŁgja' 366, Hisz- 
pajaja 359..30, W iochy 133. Bawajoacja 49B 
Danja, 080.35, H o land ia  10S5, Noinwieigja
08O-5O. Szw ecja  682.25. P rag a  75.25, Rfu- 
ra a iija  15.15, W iedeń  356 75 Niemcy
007.25.

OBROTY PRTWATOU.
Lw ów , 8 listopada  

T fn.dene.ia sp o k tjn a  Kurs dolara n ie 
co iła.bsry Obrót ożyw iony. ,

W ALUTY: Ddhaiw am eryk. 8 90.00—
8 91.00, do lary  lranad 8.81 00—e.o2,00, 
korony crc.skl0 0.26.33— 0.26 66. szylingi 
austr. 125 00— 125.50. ie,e' " 0,06.00—
0.05.25, franki frauc. 0.34.50— 0,34,75, 
franki szwajcarskie 171,50— 172.00, funty  
S/.tefliiiigj 43.60- 43.80, czerwifeńce sow . 
za jeder 1 /.90— 17.50.

ZLOTOi 20 h c io n  36 30.00—38.36.00, 
20 m are k  42 0 0 -  42.40, 10 rub li 46.00- -  
40.40.

SKFBRO Kor. austr, 0.62.50—0,63,50, 
5 kor. au sti. 3.24.00- 3,30,00 flo t. austr, 
1.62— 1.65, rut) - roayjskie 2 .81)—2.65,
k o p iejk i ł ł  ru b e l 1.00— 1.35.

Kącik radjowy.
PROGRAM  AUDYCJI RA BJO W Y CH  

Sobota , 9. lis to p a d a  1929 
W ARSZAW A 14.11 16.15 M uzyka z 

p tv ł g ram o f 19 25 M uzyka z p ty t g rarnof
20.30 M uzyka .operulicow a: O rk ie s tra  P . 
11 pod d y r  J . Dwoi akow sk iego  M. K ar
b o w s k a  (soor.) A W asie l fLenor) i o rof. 
L  U rstesn (aikoonp.i W p ro g ram ie : O ffen  
bach , L e h a i,  .Strauss i  iin 23.00 M uzyka 
ta n  KRAKÓW  312 20.00 T ra n s  h e jn a łu  z 
W ieży  M arj. POZNAŃ 334 7.15 G im n p o 
la n  n a  19.30 In tcrlu d jizm  m u z. w  w yk 
prkOcsti y k lu b u  m an d o lin is tó w  „M ozart"
20.30 K o n cert m u zy k i iefkkiej 22.45 Ra 
d jo k a b a re t (P lv ty  gram of.) 21.00. K on
ce rt n o c n y  f T iry  „Phillips" K A TO W IC E 
408 16.20 K o n cert p ły t g ram o f. 20 30 
T ra n sm . m uzyk] z W arszaw y  W ILN O  
385 17 00 T ra n sm  nab o ż. z O s tre j B ra 
m y  19.05 F c jję lo n  w eso ły f 23 00 M uzyka 
ta n e c z n a . T U R fN  274 21.05 „ C ó rk a  Pa.ni 
A ngo t“ , o p e re tk a  w 3 a k ta c h  L ccocąa  
HAM BURG 372 17,30 K o n cert kom p o zy 
to rsk i Euigonliusza M u rja  W y k  O tl r  
Sc.beidl (śpiew) p rz y  fo rt. kom pozylo-r. 
B E R L IN  448 19 00 i la n se n  M ax śp iew a 
p n e b o jo w e  piiloscuk.}. 20 00 „W esele  F i
g a ra " , o u o ra  w  4 a k ta c h  M o zarta  LAN- 
G ENBERC 473 17.25 K o ncert. 20 00 W o- 
so ły  w ieczó r 22.30 R a d jo le k c ja  tań ca . 
PRAGA 487 20 00 T ra n sm is ja  z Sali; Simo 
ta n y . K oncert galow y FiJhartnonjti Cze - 
sk ie j. D y r B ru n o  W alte r . BRUKSELA 
509 21 00 K on cert sym fo n iczn y  W IE 
D EŃ  516 16.00 K o n cert pop o łu d n io w jf kn 
prilij G eiger 20 05 W ieczó r popoilarny. 
MOŃACHJUM  533 18.45 K o n cert o rk ie 
s try  w o jsk o w ej P ro g ra m  pruputarny. 
20.00 ,O p e re tk a " , IdScttj k o n c e r t  ra d jo -
o rk ie s try .  BUD* P E SZ T  550 17.00 Ar je 
w ęg iersk ie  w  w y k o n an iu  M L. Lasz.lo, 
o ra z  orkiilestry cygańsk ie j B u ra  B a n d o r
17.30 „ŚpBowacy N o ry m b erscy " , op era  
W ag n e ra  (T ran sm is ja  z O pery  w N orym

b erd ze). MOSKWA 1100 19.00 .F a u s t" ,  
o p e ra  G ounoda

NIEDZIELA, 10. LISTOPADA 1929.
W ARSZAW A 1411 16.20 M uzyka z  plylt 

graarcdonowycih, 16-50 M uzyka z pi", g ra 
m ofonow ych , 47 40 O rk iestra  P. R. poid 
dyr, J . Oziimiriskieięo, M arja Fioreniza i. p ro f . 
L. IListein, 30-30 Kuncant popiuilamy. Or
k ies tra  P . R pod dyr. J  0 ,ziimiński3'go. W 
program ie. M endieteoto, Ptuccimi ; in . 21-2S 
D alszy  c iąg  konoeo-tu, 23.00 Muzyka, ta- 
neozma. KhA KÓW  312 17.40 Tronam i sija 
k o n certu  z  W anuzaw y, 20 00 T ransm isja z 
Willna, 24.00 1 ranam i,sja z -wieży Mania
ckiej. POZNAŃ 334 17-00 K oncert z  -piyil 
'gram ofonow ych, 18.50 Konoart popołudnio
w y , 20.30 K oncert w ieezonny, Tnam im oja z 
K atow ic, 23.00 Miu-zyka tan eczn a . KATO
W ICE 408 1 6.00 K oncert popiulkrny, 20.30 
Koncert- W  program ie: N oskowski, Lipaki 
i Bil- W ILNO 385 20.00 A udycja wes-ola. 
Wyik. Zesp. Braimat. Rozgl. Will- W-Ru 
CŁAiW 253 20.00 Audycja aiuw rska E lsy 
Lask-er-b.ch.uited. BRNO 342 19.05 Koniccrlt 
radjortftiestry. LUNDYN 35if? 16.45 R ecital 
farleipicno-wy Piusz-inowa, 22.06 K oncert o r 
k ie s tr?  sym fon icznej rad io s tac ji i rad jo- 

tbiHdm. Soi. K eiih  F a ik n ei (baryt). HAM
BURG 37S 20.00 K oncert u tw orów  R y sz a r
da F&i-la ,pod d y r. K om pozytora, 21.30 
„FrJtadhen umd L ie sc h e n 1 o p e re tk a  w  1 
akcie  Ofentbacba- BERLIN 418 21.00 Soli
ści Hari&ntne Tteiwer Iskrz .), Gea-rg Szeilll 
(fort). STOKHOI.M 436 21 40 M uzyka pfean 
dy,naw ska. T-ANGENBERG 473 20.00 „ Ć z S  
wailaa“ op ere tk a  w 3 c-zęściaiclh O. S tra u s
sa.- PR A liA  487 20-00 Muzykę w iotka.Ł fE - 
D J OLA'N 501 20 .S0 „Eu-cja z T.ałmtm-CTmoo- 
inu“ o p e ra  RoniizetHego. W IEDEŃ 516 lfi.00 
K oncert k ap e li Re-cIkt-enwaM, 18.45 Koncer'. 
kam-erailny, w yk. k w a rte t SediakHWiinkil.e.r. 
'20.35 „C)-ńfieuisz“ Eiudolfa Leoniharda- MO- 
NAOHJUII 533 20.00 Koncerit ro.d'j.>n'siesiry 
Sol. Mfl.ngoŁ Leand-er (so-pran) .{ AdhOf Bru
no, WinltóW (.iskrzypoe). BU^A-PESZT 56’0 
18.40 Recitali Iiomki K-aibos, 19.30 „Zloty 
k w ia t"  oipa.-edka. w  3 afctadh J 1-Ljsz.k-: 
KCNiGHT7iU.=TEREAUSSN IC'35 m  00 Ko-n 
cert MomfiidMjJkiego Kiwin-leliu Utówelk W 
progm m ię: Ł ach . FAHYŻ 1726 20.30 R a - 
d jocyrk , 21.00 Raid^k-nncert pod d-y-i. Bigu- 
Ita. P rogram  p o p u larn y .

OGŁOgZEHiA.

r POMOC LEKARSKA.

S p e e ja ń s tk a  e h w ó b  sk ó rn y c h  i w enerycz.
b  Sekund  Parislw . S z p ita la  Pow szechn

D r .  ' S A W I C K A
„ rd y n n je  d la  k o b ie t od  2— 5 OBECN IE 
UL. ŁOZIŃSK IEG O 9. N aprzeciw  Kr 

w ia rn ] Szkockiej. 8385

CHOROBY w eneryeane  j z a s ta rza łe  sk ó r
n e , n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  Jęczy sp e c ja 
lis ta  D r F risch , W ałow a 11. T el 55-20.

' 76S9- 4

Specjalista cfierOb drdg ntacaowyth . wener.

9i. ignacy L8«daedr
c rd ,  o d  8 —9 i 3 —5 .

L w ów , Tr, b u n a  s t a  4 . T e l. 4 8  11

H MATBYMONJALNE.
1  12  groszy za wyraz.

P O Ś L L B IĘ  sy m p a ty czn eg o  w dow ca, sa
m o tn eg o  (60 la t) . „ D o b re j sfe ry  w do
w a '  A dm . „P o n an n e j" . 8524-2

PR ZEM Y SŁO W IEC , w łaśc ic ie l fo lw a rk u  
i  ta r ta k u , in ży n ie r, la t  37. ew angelik , 
p o ślu b i P a n ią  do  la t  35 o w y h itn e j in i 
dywiiduaduości ] k u ltu rze . L is ty  pod 
„ T a r ta k  do  „ P o ra n n e j" .  8517

B K O R EaPO N D EŃ C JA .
12 graszy za w yraz. n

.KRÓ LEW SK A  Góra —  Tanów", R oczn 
ca, N ap ró żn o  szu k a łem  sposobności 
zbliżenma Byłemi k i lk a k ro tn ie  j w i-  
(1 ziałem  W iele  se rd eczn y ch  p o z d ro 
w ień  Czy n a p ra w d ę  n ie  m o żn a  p rze
słać p a rę  słów . 8490-2

POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za w yrai. i

WOLNE POSADY, 
10 gruszy za wyraz. I

NAUCZYCIEL tań có w  p o szu k iw an y . Zgło 
szen .a  B iu ro  d z ien n ik ó w  L a u fe ra  Roż 
n ia tó w . 8415-3

CHŁOPCY do  sprzedaży gaze t zo stan i, 
natychm iast przyjęci Zgłoszenia od 
10-  -U -te j.

K O R ESPO N D EN TK Ę p o lsk o  - n iem ieck ą  
p iszącą  biiiegle n a  m uszym e p rzy jm ie  
b iu ro  h an d lo w e . Z g łoszen ia  pod  „ A u to . 
m om te" 8528-2

I NAUKA I WYCHOWANiE. 
10 groszy za wyra*

BUCHALTER, b j la n s i  ta  s iła  p ie rw szo 
rz ęd n a , b y ły  n a cz e ln ik  o d d z ia łu  w iel
k ie j in s ty tu c j i  ban k o w ej p o szu k u je  p o 
sad y  Z g łoszen ia  pod „ R u ty n a "  ao  Ad. 
m in aśtrac ji. 8476-3

SaM O D Z IEL N Y  b u c h a lte r  b ila n s ls ra  ko 
re sp o n d e n t po isko  _ r  ńemiiieoki, r e p re 
zen ta ty w n y , n iep rz ec ię tn a  siła , p ie r 
w szo rzęd n e  re fe re n c je , p o sz u k u je  ja  
k ie jk a l vjek p o sa d y . W a ru n k i sk rom no  
P olecen ie  dobrze w; nagrodzi Lilsty 
p o d  „B ard zo  zd o ln y "  d o  A dm inęstn . 
cji< . 8ó0o -2f

PA N IEN K A  z lepszepo do m u  u m ie jąca  
szyć, p rz y ję ła b y  ‘ chętn ie  p o sa d ę  do 
dziieci lu b  pom ocy  p an i a o m u  P o a  
„ S ie ro ta -  d o  A d m in is trac ji. 8470-2

ASYSTENT fa rm a c ji  z  d łu g o le tn ią  p ra k
. ty k ą  w jełkom iejsK ą i p ro w in c jo n a ln ą  

p o szu k u je  p o sady . Ł ask aw e  zg łoszen ia  
do A d m in is trac ji pod  ..D o b rze  p o leco 
n y " . 8469-4

KUCHARKA p o sz u k u je  p o sa d y  w dom u 
kalolickjim , bezw zg lędn ie  uczciiwat, zaj 
m je  się ca ły m  domem,, do  m ałe j r o 
dz iny . K lasz to r. S iem aw sk a  1. d la  
„Z osi" . 8519

KURS TAŃCÓW  ro zp o czy n am y  9-iego 
Do św ią t n a jd o k ła d n ie j w yuczym y No 
w iccy, P iłsu d sk ieg o  16. 8481-2 1

KURSY przy g o to w aw cze  d o  w stęp n y ch  
egzam inów  ao  4 kilas n iższych  G im na
zjów  j  I. ro k  Semi/nairjów N auczyciel
sk ich  (m ęski (i żeński) r,jizpoczynają się  
d n ia  10 lis to p a d a  b r .  w  iofcah S tow a
rzy szen ia  N auczycie li. Lwów,, u l. Z i- 
m oTow icza 17 paxx. ZgłjiszentiJa codzien 
n ie  od  25. p a źd z ie rn ik a  ra n o  o d  11. 
d o  13-te, 8494-2

NAUCZYCIELKA p rzy g o to w u je  do  errza- 
milnów dziieci w  lepszym  do m u  Zgor
szen ia  p o d  , S u m ien n a  pracai" d o  a d m i
n is tra c j i  „ P o ra n n e j '1. S523

K O R E P E T Y C JI z m a te m a ty k i p o szu k u ję  
P o lecen ia  n a  żąd an ie  Admiio js t r a c ja  
pod  „ M a te m a ty k " . 8518-4

I MIESZKAŃ.A, SKLEPY. 
10 groszr za wy ras. I

3 i 1 POKÓJ zp n  k o m fo rt —  p o k ó j ka - 
wailersk! —  d a lszy  ciąg  u l. K ochanom  
skiego —  ul P o h u la n k a  12. d o  w y n a 
jęcia 8440-4---------------------------------------------

DW A MIESZKANIA kom form w e do w y .  
najęcia M ittelm an, Bogdai ów ka 1,

8497-2

4 PO K O JE , k n c h n ia , n a jw ię k sz y  k o m  
fo r t ,  s łoneczne  w y n a jm ą , ogftądać T a r  
naw sjciego 34 8522-3

----------------------------  j
D W A PO K O JE , łaiziieuka, gaz c en tra ln e  

oierzcw anie, w ś ró d m ł śc iu , n a  b iu ro , 
kaiicenarję  adw okacką Ju b  o itiy n a cy jn e  
p o k o je  lekaTskiiiĄ za raz  do  w y n a jęc ia . 
P isem ne o fe rty  S tów . K upców , ul Ha
l ic k a  19 8508-2

B KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 gruszy en wvrnz.

7  £PJt r* W F  A 0 l d r y '  koc'a> p led y , m a. fc. S E u w  t ,  terace, p ierzyny , poduaz
ki, prześcieradła, siennik i

po leca  najtan iej

K A ? ,  S k C  i Ł S i  S  £1
Lw ów , K e p e rn K a  4 . te ł. 5i-t(L

tylko naprzeciw  Szkow rona. '

PIEC Y K I n a fto w e  bezw o n n e  D em on, po.
leca  R en tsch n er, L eg ionów  37. 7821-10
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TŁIEE BrJLND, 7 0

T Y G R Y S
TEtraarrył F  Rycłuow*kJ

—57.—
Ostatacizhie mogli iść po cichu w 

jego ślady, ale odlupaTiie takiego k a 
wałka gzy musu, to nie bagatela! Mu
siało to być iuź zaw czasu przyigoto- 
waue, zar-zern musieli 'wiedzieć z gó
ry, w którem miejscu Jack m iai cze
kać n a  Mary. A jakim sposobem mogli 
się o tern Jowieuzieć 7 A l o ipedshi- 
chał: ich „azmnowp, albo też wydobyli 
tę informację od Mary przemocą.

Ta ostatnia myśl dodała mu bodź
ca • popędził do Chuck-a-Luok jak sza
lony.

W knajpie Mary nie było, tak sa
mo i w  jej kantorze. Pobiegł po scho
dach do jej pokoju. Już chwytał za 
klamkę u drzwi, gdy nagie zatrzymał 
się zdumiony. Oto z poza drzwi do- 
szedł go gruby głos Pawiana i odipo- 
wiedział mu p o  c h w ił i  g ło s dźwięczny, 
świeży, g ło s  Mary Doyeę! A więc

z d r a d z i ł a  go! Kto wie. m o ż e  pT zez ca
ły c z a s  ig ira ła  ry lk o  z  n im , w y k o n u ją c  
p o le c e n ia  Pawiana?

Zawrzał wściekłością, chciał rzu
cić się, pięściami wywalić drzwi, zdu
sić tę 'zdrajczyinię. Ale opanował się; 
odszedł po cichu i drugi ?mi '"chodami 
dostał sie do swego pokoju,

Rzucił się na krzesło, niezaolny ze
brać myśli. Moża byłby prędzej zna
lazł jakąś radę, gdyby mógł z kiru w 
tej chwil. SD okojnie uogadać, ale San- 
forda już nie było, popołudniu sam go 
odesłał do domu.

..iedy tak siedział, snując plany 
zemsty, z dołu, iz uiucy, do'edał go ja
kiś głośny, ordynarny śmiech To 
przebrało miarę. Zerwał się, pobiegł z 
powrotem do pokoju Mary, otworzył 
gwałtowinie drzwi. W nokoju ciemno 
było. więc zapalił zapałkę, nie baczac 
na to, że w ten sposób sam się zdra
dza.

Ale w  pokoju nie było nikogo. — 
Przekręcił fcontak! elektryczny, prze
szukał wszystkie kąty: ookój był pu
sty.

Kptanął bezradny, nie wiedząc, co

począć dalej. W  tej chwili przypo
mniał mu się Rrodac z. To był przecież 
ten wszechpotężny dyktator w Tangle, 
który o wsźy^tkiem wiedział Moize 
Brodacz będzie mógł dać mu informa
cje o Pawianie? Tak jest, Brodacz mu
si mu iDowiedzieć, gdzie należy 'szukać 
Pawiana! Wydrze mu tą tajemnicę, 
choćby go miał udusić wfasnemi rę
kami!

Poszedł prosto do pokoju Brodacza. 
Na progu natknął się na Mc Guire, 
który powitał go niechętnem spojrze
niem,

— Owórz drzw.'! — 'krzyknął Ty
grys

— Brodacz o tej porze nie przyj
muje nikogo — odparł Mc Guire, 'za
bierając się z powrotem do przegląda
nia ilustracyj.

— Otwieraj! — krzyknął Tygrys 
■taknr tonem, że Mc Gnire zerwał się 
na iównie nogi, jakb-y zobaczył przed 
sobą wymierzoną lufę rewolweru.

— Wielki Boże! — westchnął tyl
ko i podszedł ku drzwiom, nie spu
szczając wzroku z  Tygrysa.

Zapukał w umówiony sposób, po

małej chwilce dał się słyszeć szmer 
odsuwanego mgia. Tygrys przestąpił 
próg.

— Ty masz tam zostać, —  zwróci’ 
się do Mc Guine>, który chciał za nim 
wejść do pokoju.

— Przecież Brodacz nie mówi, —  
zaoponował nieśmiało Mc Guire. — 
Jakże się porozumiesz?

( — Alle chyba umie pisać, prawda?
Więc Mc Gnire, choć niechętnie, 

zawrócił. Tygrys wszedł do pokoju i 
skierował się prosto do łóżka, zatrza
skując drzwi za sdbą

Ze stojącego w głowach łóżka sto
lika w dał blok i ołówek i wsunął' te 
w ręce leżącego Brodacza.

—  Jestem Tygrys, — przemówił. 
Słyszałeś pan o minie?

Brodacz skinął pomału głowa, nb 
spuszczając wzroku z twarzy nieocze
kiwanego gościa.

—  A Pawiana Dan zna? — pyteł 
dalej Tygrys.

Krótka pauza i Brodacz znów ski* 
nął giową.

(C . d. n .)
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W t t K l A N  niezw ykle d o b ry , p ra w d z i
w ie  k u p u ją c e m u  sp rzed am  tan io  Ko- 
p e m k a  26 S k len ia rsk j. 8421-5

r —
FUTR4 ok azy jn ie  sp rzed a je  i p rz y jm u je  

do  kom isow ej sp rzed aży  „UjNIW ER- 
SUM‘‘ Składnica, kom isow a, Lw ów , P a 
saż M ikolasclia  8163 20

FORTEPIAN k ró tk i,  c za rn y , ja k  now y 
sp rzed am  O rm iań sk a  29 p a r te r .

8435-3

SPRZEDA M  p a rce lą  od 100— 150 sążni 
p rzy  u l Naibielaka od  wło.ściidiela. L i
sty  do „ P o r a n n e j '” pod ,B udow lana" '’.

8479

NIEBYW AŁA o k a z ja , p a rc e lą  5 m in u t 
(krdgi od a u to b u su  koło s ta c ji  P e rsen - 
kówika, w  cen ie  2—4 do i. za  sążeń . 
W iad o m o ść  uli .Tatołonowskiicih N r. 3

l_/p. N r. d rzw i 2. Godz 12— 14 8514-2

OKAZYJNA sp rzed aż  b iu rk a  a m e ry k a ń 
sk iego  (c ze reśn ia -m ah o ń  —  17 sch o w 
ków) j an ty c zn e j bitejiźnianki (orzech 
korzeń) T u re c k a  3., drzwlj 5 8527

1 ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

UNIEWAŻNIAM sk ra d z io n e  a lbo  zg u b io 
n e  św iadectw o  d o jrza ło ści A leksy R a- 
tycz ‘ 8490-3

CZEPIŁ HRY tfK O  u ro d ź . 1897, P rz y łb i
ce pow  Ja w o ró w  u n iew ażn ia  zgub ioną  
książeczko  w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P  
K. U. G ródek .1,agileil. 1923 r .  8489-3

POŃCZOCHY, re fo rm y , rękaw iczk i w eł
niane, fildekosow e, jed w ab n e  jak o też  
ra jtu z k i  w e łn ian e  po cenach  k o n k u  
le n c y jn y c h . P iepes, Lwów, B oim ów  7.

7542-10

OBIADY n a  św ieżem  m aśle  z trzech  dar. 
Obfite Jab ło n o w sk ich  3. II p. d rzw i 2 
r ' '8515,-2

Humor.

Warunek.
— Zos*anę p a ń sk ą  żo n ą  ale pod wa • 

ru n k iem , że p odróż  p o ślu b n ą  odbędziem y  
a e ro p la n e m  p rzez  A tlan ty k  do Nowego
JoTku

Kurs n r j k = fęzyka 
fi^rncuskiego i ang"eSski@&o

rozpocznie się w  loka u prytv. £em. naucz. im. S t  
Wyspiańsk ego Lwów, Fredry 1.
I ierw szorzęd n e u k w alifik ow an e s iły  n au czycie lsk ie . 
O p  a la  um iarkow ana.

Zg’o=:zenia przyjtrire S;kretarjat codziennie od 5 —7 g. wiecz.

FU TRA  w szelk ie w y k o n u je  s ta ran n ie , gu 
stow nie , su m ien n ie , d o g o d n e  sp ła ty  
P raco w n ia  fu te r  K a ro la  S ch tifo ra  S e
n a to rs k a  10. (boczna R om anow jcza). 
T e le fo n  69—56 8347-10

BIURKA ; u rz ą d z e n ia  b iu ro w e  o raz  ró ż n e  
m eble  po leca  S pó łka  R zem iosł K ra jo 
w ych, pl H a lick i 10 (dziedziniec . 8398

RYDZE i k o rn isz o n y  m ary n o w an e  o g ó r
k i ij k a p u s ta  k iszo n a . U la  sprE edają- 
oych zn aczn y  ra b a t p o le c a  Jasnogórską, 
Ja n o w sk a  4. te le f. 5789 P o szu k u ję  z a 
stępcy , 8521-2

ISR A EL  KAHANE, ro c zn ik  1893, u n ie 
w ażn ia  zg u b io n ą  k siążeczk ę  w o jsk o w ą  
w y d an ą  p rzez  P  K U L w ów  m iasto .

8520

N A JM O D N IE JSZE  sty low e kam iisze n a 
d esz ły  R am o w an ie  o b razó w , HelzCl. 
P asaż  I la u s m a n a  3 8516-2

U NIEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  przez  PK U . G zort- 
ków , r .  1902 n a  nazw isk o  Iz y d o r Za- 
c h a rc zu k , B orszczów  8475-3

IN STY TU T K osm etyczny  B orty  T hiel, 
p lac  T ry b u n a lsk i L. 1 te le fo n  54— 86,_ 
u su w a  b li/n y ,  ś lad y  po  ospie , z m a r
szczką, zb y teczn e  ow łosien ia , odoiski_ 
b ro d a w k i <; cze rw o n e  p lam y  —  F a rb o 
w an ie  w łosów  H en n ą , b rw i n a  s ta łe , 
o n d u lac ja  w o a n a  i trw a ła  m an icu re

851’i-S
KAŻDA z P a ń  u su n ą ć  m oże zm arszczk i 

s to su ją c  Id ealn y  k re m  sporządz-omy w e
d ług  recep iy  le k a rz a  sp e c ja lis ty . Do 
n a b y c ia  jed y n ie  w In s ty tu c ie  K osm e
tycznym  B erty  T h ie l, pl_ TrybujiaJ.sk) 
1., le je fo n  54- -8 6  8510-2

GZĘgCT zam ien n e  dc, F ia ja  i C h cy ro le ta . 'l 
ja-kolez ak ceso rja  G en era lne  p rz e d ita  
wiciialstwo o p o n  ,.S c m p crit“ _ i)la  od- 
sp rzed aw có w  ra b a ty . — D ogodne w a
ru n k i —  A uto-C enrralrf, L w ów , J a -  
gtertóońska 8 8529-2

ARUMCORNIITUM
l il ja  in d y js k a , k w itn ie  sam a  bez ziem i 

i  w ody. Sztuka 3 zł.
D r Z BACH 
skład nasion  

L W Ó W  RYNEK 2 , te ł  67— 32.
8531

p E i w r a p i L i r a
QS Z, „URZ&H'e w si i  m iast 
dokonuje R A D Y K A L N I E

ZELli-ziino i ZELIt
j C e n y  na okres t ę p e n ia  m yszy  

polnych i  c d sz .z u r z sn ia  —
z n iż o n e

Sępić Aentas*<s pa MtsłcpsJskę 
i Wołyń 

L W Ó W

m m  T O R M ,  Kością.zkś Iff

ofŁAUEME

h em o g enoryginalny tylko 
K  Ł A W  E

iliĄ JilY j
ku luje najpe

w n iejsze
PREZERWATYWY

ty lko  w  p Tfu • 
rnerji

S, FEDEC!
Lwów, 

SVKSTU SKA 7.

K A Ż D Y  M 0 Z E  Z D O B Y Ć  FO R T U N Ę  
G rając na Loterji P ań stw ow ej

S k c * r z v s l a j  z  L - .a z j i  i n a d e ś l i j  d o  K o l e k t u r y  L c t e r ; i  
P a ń s t w o w e j  N r . 1 8 4 ,  w  W a r s z a w i e ,  u9. M A L E W K i 3 3 .

swoje m ę, rok  i m iesiąc urodzenia, otrzym asz los po cenie 
nom inalnej do I-ej klasy 23-tj Polskiej Państw ow ej Loterji, wy
brany zupełnie bezinteresow nie przez słynnego A stro lo g a  SZYL- 
LEI4ArS ćK O LN IK A , na  zasadzie obliczeń k i balistycznych i estro- 
logji, po uprzedniem  w płaceniu do P  K. O. n o  Nr. 1 6 3 0 1 ,  
lub też  przekazem  pocztowym  na'eżytości za 1 4 lesu  — 10 zł., 
i /2  losu —  20 zł.. 3 /4  1->5U — 30 zt., cały los 40 zł. oraz na 
kosz ta  pocztow e 7 5  g n a  list polecony. Życzącym wysyłamy 

za zaliczeniem.
I osy wysyłam y natychm iast po otrzym aniu gotówki.

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  7 5 0 . 0 0 0  z l  
C o d -u g i Sos w y g ry w ? !!!

C i ą g n i e n i e  o d b ę d s i e  s i ą  1 4  ł i s » o p a d a  i 15 l l = t o -
p a  a  r .b .  O  każdej i w ygranej staw ce zawiadam iam y natychm iast.1 
LI V A  G  A : Do każdego  losu K olek tura  dołącza podobiznę P-

Szyllrr;. ■Szkolnike z w łasnoręcznem  potwii .ńzeniem  w ybranego 
p rze .eń  num eru. N a losy w ybrane przez P. Szyllera-S*koInika 
do poprzedniej loterii padh. procentow o w  l e l k a  i l o ś ć  w y 

g r a n y c h  ! !
Listy dziękczynne do spraw dzenia w naszej kolekturze.

PREZERWATYWY,

« w  -  a g . .
ijk żelazo

t r i i / a ł i  
Jedynie ty ko 
, O L L A “
U  lak

dBsSmałel

*Q* 1_. ł O W M IIMm
Cd 43 lat isSpi£j3ta firma

JAKÓB CZYSZ
ml. Rutowskaegó 7.

n a p rze c iw  K a ted ry  w  p odw órzu .

s p r z e d a j e  i w $[poi]jrcza  
r r e b ś e  na dogodne sp ła iy .

, h m v m  : s e ń S d a . n s !  

fcjsssa i-m pfcioiireso!
Niżej p o d a n e  p-odręczncikii p o leca  po, ’ 

c en ach  p rz y stęp n y c h  
K sięgarn ia  M. W AHLA w  P rzem yślu -

W  cz te ry  oczy (Szkoła 
m a łżeń sk ie j m iłości) p rzez  D r 
m ed K eh ren a . Po raz  pljłerwiszy 
m ów i się o ty m  d raż liw y m  te 
m acie  bez w szelk ich  osłoinek, 
w p la ta jąc  liczne k o lo ro w e  r y 
c in y  . . . . . .  7.—

Now ość" N iepokój p łciow y . 5.—
S&mogwart u m ężczyzn  j  kobilet i 

jego sk u tk i j  sk u teczn e  leczen ie  1 -
G rzechy m łodości. J a k  u ch ro n ić  

sieb ie  od przedw czesnego  w y
c ieńczen ia  j upadkoi sił _ . 2 50

P o rad n ik  d la  m ło d y ch  m ęża tek  . .2 50 
T ajem n icze  siły  w m iłości d la  p ań  

i p an ó w  . . . . .  2.50
Chor-dby w en ery czn a, leczen ie, za- 

pofcęcganiie . . _ . - l />0
P ro f W y ro b ek : O b szerny  I. p o 

ra d n ik  o dhorobajch w en ery cz- 
n ych  . . . . . .  6 ,—

Dr Spenzer: E ty k a  s to su n k ó w
płejow ydh  . . . .  1 —

D r G olsen: H y g jen a  m iodow ych
młiesiijcy •• . . . . 1.—

liazw ój s to su n k ó w  p łciow ych  . 1.—
D r. S u rb led : S e k re tn e  spo so b y

m a łżeń sk ie  . _ _ _ 1.-
P ro f. Ta-njgej”  Z boczen ia  płaitorwe w  

śwrjoKle n a u k i . _ _ 1.—
S to su n k i płciow e. Co o  n ich  m lo. 

dzięż n a sz a  a  m ałżeń stw o  każde  
w iedzieć p o w in n o . Cjzłowiiieik czy 
zw ierzę  C zystość w s to su n k ach  
m ałżeń sk ich  Liilsl do ro d /ic ó w  
-i lek a rzy  _ . . . 2  —

Żyoile p łciow el P rzerjodnlik  d la  
n ieśw iad o m y ch  m ałżo n k ó w  Spo 
soby  p o b u d z en ia  n f f i p  W y 
s tę p k i m ałżeń stw a . Im p o te n c ja . 
B ezpindnośc C ierp ien ia  e ro ty cz 
ne  W iek  k ry ty cz n y  u m ężczyzn 
i k o b ie t . . . . 2 50

R ozpusta  j  p ija ń s tw o  _ . 1 . 2 9
P ro f F o re l: Z ag ad n ien ia  scksual 

ne —  W y d an ie  now e. 2 toimy. 
T reść : Zw iązek m ałżeń sk i P rz y 
n ę ty  l 'o rm v  m ałżeń stw a . P a to - 
lo g ja  p łc iow a. P ro s ty tu c ja  j s łrę  
czen ie  do n ie rz ąd u . Hiigjena m ał 
żeństw a M iłość p łc iow a . . 6 —

,,D anzing“ . P ra k ty c z n y  sam o u czek  
tań có w  n o w o czesnych  bez po
m ocy  nau czy cie la  bog a to  ilu 
stro w an e  . 1 50
K siążki w y sy łam y  ty lk o  za  p o p rz -d  - 

nijem n arlesła iiiem  naloży tości p rz e k a 
zem  pocztow ym  Na po lecen ie  -j moako 
w anjc  p rzesy łk i do łączyć  na  p o rto  Z1 
.60. Za zaliczk ą  w y sy łam y  ly łk o  po  o- 
trzy m an iu  Zł 1.60 w  zn aczk ach  na wy- 
dd inf p o c 7lriwe 846,!-2

B B  I # 8*  I  S I  S p e c .a in y  magazyn p c ń c z o c l i ,  t r y k o ta ż y  i b te< izn y  B H

„ L U U A N A  I ^ L L L m -  najtaniej M d l  I I B i  l H -
CENY OGŁuSZEN: Za w iersz 1-szp alto w y  maikimetrtowy (szer 30 m m .) ogłuszenie zw ykłe za tek s te m  15 gr , za w iersz 1 -szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m  ) nade. 

słane 40 g r. za  w iersz  1 szp a lt m ilim e tro w y  (szer 60 m m .) po kronice 45 gr , za w iersz l - s z p a ł  m ilim e tro w y  (szer 60 m m .) w  tekście (k ro n ik a, rep ertu a r)
55 g r., za w iersz  l-szpaill m ilim e tro w y  (szer 60 m m .) w  artykułach 100 g r., z. w iersz 1-szp a lt. miMimetrowy (szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 70 gi 
drobne ogłoszen ia za słow o 10 gr., kupno i sprzeaaż za  słowo 12 g r., m atrym onjalne, korespondencje j pryw atne za  słow o 12 g r , dla potrzebujących pracy lu'1' 
plosady 3 gr. O głoszen ia  d ro b n e  p rzy jm u jem y  ty lk o  za go tów kę C ała sL >na ogłoszen iow a 300 zł., ca ła  s tro n a  tek s lp w a  600 zł , c a ła  s tro n a  pod n ag łó w k iem  
(ł-sza) 700 zł O g łoszen ia  zam iejscow e 30 p ro c . d roższe  Z a og ło szen ia  w m ie jscu  zas trzeżp n cm , o g łoszen ia  osobno  sto jące  j  bez n u m e ru  doL czam y 25 proc. 
O dpow iedzia lności za  te rm in o w y  d ru k  n ie  p rz y jm u jem y . P o rta  p rzek azó w  n ie  b o n jfjk u jem y . —  Uwaga: K o lum ny  o g ło sz e n i ' ,ve są  podziedono n a  8 łam ów  
szpalt) tekstow e na 4 łam y  (szpalty '

Z drukami Wydawnictwa „Gagety Porannej”1, ik a  z  ogr. odp. pod zara. J, PŁOCKIEGO we Lwowie Odp. Red. STEFAN KJiż 1 dA-\<J f t  b & L


